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Pocztowi Przekazy Rozrachunkowe 

Orząd Pocztowy Warszawa i Kartoteka H. 181

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicą zł. 5.60. Za zmiano adresu 50 gr.
C eny o g ło s z e ń : Za wiersz wysokojci 1 milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie • zaofiarowania pracy oezpłatnle

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treśt ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Nowe walki pod Szanghajem
Żadnych M z  najeźdźca
Rząd chiński przenosi swą stolicę w głąb Chin

Po krótkiej pauzie spowodowa­
nej. złym stanem pogody przeszły 
wojska japońskie wczoraj w godzi 
nach rannych (wg. czasu tamtej­
szego) do ataku w  okolicach za­
chodnich Szanghaju i zdobyły 2 
silnie,ufortyfikowane miejscowości 
Fuszun i  Czangczu, jednakowoż 
część zewnętrznych fortów Fuszun 
znajduje się dotychczas w  rękach 
chińskich.

Japończycy wysadzają na ląd 
pod Szanghajem nowe wciąż przy 
bywające posiłki, w  związku z 
czym nacisk na front chiński zwię 
ksza się z każdą chwilą. Również 
na południowym brzegu rzeki Jang 
Tse Japończycy wysadzili większy 
desant.

Komunikat chiński donosi, że a- 
wangardy chińskie walczą w 
jonie Tsinpu i  pod Kungszaniem, 
podczas gdy główne siły śpiesznie 
wzmacniają główną linię obrony, 
która biegnie od południowego 
brzegu Jang .  Tse w okolicy Fu- 
Sżtmgu poprzez Czansza i Sudżow, 
dalej wzdłuż lin ji kolejowej Su- 
dżow - Kaszing do Dżapo na brze

ratoki Handżow. Niektóre pun. 
kty tej linii, jak Pinwan, znajdują 
się w  ręku Japończyków, którzy 
dotarli tam, posuwając się syste­
mem kanałów na motorówkach.

Wczoraj ogłoszono oficjalnie o 
przeniesieniu siedziby rządu chiń­
skiego do Czung -  King (w  głąb 
Chin).

Deklaracja rządowa stwierdza 
z naciskiem, że podporządkowanie 
się i  przyjęcie złagodzonych żądań 
japońskich nie da się pogodzić 
ani z honorem Chin ani też z za­
sadami międzynarodowej sprawie 
dliwości i  pokoju.

Reuter donosi z Nankinu, że na­
wet w  razie zajęcia tego miasta 
przez Japończyków, trudno jest 
przewidywać zmianę sytuacji, po. 
nieważ wszystkie urzędy są już 
niemal upelnie ewakuowane. Ewa­
kuacja odbywa się pomyślnie po­
nieważ ulewy uniemożliwiają dzia­
łalność japońskich samolotów bom 
bowych. Wbrew pogłoskom, upór 
czywie kursujących w  kołach japoń 
skich,

W NANKINIE NIC NIE ZDRADZA 
ZAŁAMANIA.

Tendencje antykapitulacyjne są 
tak silne, iż wedle powszechnego 
mniemania, nie ma mowy o roz- 
dźwiękacii w łonie rządu chińskie­
go i  ewentualnym podziale na zwo 
lenników i  przeciwników pokoju.

Zbyt niski lot
i p r z y z ie m n a  m g ła  

w y w ia ły  k a tas tro f; sam olotową pod Piasecznem
Komisja techniczna, zajmująca 

się badaniem wypadku samolotu 
komunikacyjnego pod Piasecznem 
zakończyła w dniu 20 b. m. swoje 
czynności i  przyszła do następują­
cych wniosków:

Przyczyną wypadku było obniżę 
nie przez pilota wysokości lotu 
poniżej wysokości, wymaganej od­
nośnymi przepisami, określającymi 
warunki lądowania, co spowodo­
wało uderzenie samolotu w slup li­
nii wysokiego napięcia. Samolot o- 
raz wszystkie urządzenia przyziem 
nenie wykazały żadnych błędów, 
które mogłyby mieć związek z wy 
padkiem. Niespotykana normalnie 
różnica warunków atmosferycz­
nych między Piasecznem (miej-

scem katastrofy) a lotniskiem 
Warszawie, do którego odnosił się 
ostatni biuletyn meteorologiczny 
(gęsta mgła przyziemna w miejscu 
katastrofy przy równoczesnej pod­
stawie chmur na wysokości 40 me 
trów nad lotniskiem) sprawiła, że 
częściowa zmiana metody lądowa­
nia przez pilota, która miała na 
celu uczynienie lądowania pewniej 
szyni, skończyła się katastrofą.— 
Dochodzenia wykazały, że niefor­
tunną decyzję obniżenia lotu nale­
ży przypisać w pewnej mierze zde 
nerwowaniu pilota, na co wpłynę­
ły wyjątkowo ciężkie warunki at­
mosferyczne oraz trudny przebieg 
lotu.

Setki osób zginęło
wskutek szalejącego tajfunu na Filipinach

Straszny tajfun, jaki nawiedził 
Filipiny, był bezwątpienia najwię­
kszą katastrofą, jaką przeżyły 
wyspy od lat 25-ciu. Według do­
tychczasowych wiadomości, 123 
osoby znalazły śmierć w katastro­
fie żywiołowej, jednak naogó! 
przypuszczają że liczba zabitych 
jest znacznie wyższa, gdyż nie na­
deszły jeszcze wiadomości z szere­
gu bardziej odległych wsi i miaste 
czek. Straty przekroczą prawdo­
podobnie kwotę 100 milionów 
franków. Tajfun szalał na wybrze 
żu z niebywałą siłą, zatapiając na 
morzu liczne barki rybackie. Zg i­
nęło przy tym 65 rybaków. Z wy­
spy Zebu donoszą, że 60 proc.

Bliski Wschód w płomieniach
Nowe zamachy terrorystyczne w Palestynie

Krwawe rozruchy w Transiordanii
NOWE ZAMACHY TERRORY­

STYCZNE W  JEROZOLIMIE
Zamach dokonany na oficera po 

lic ji przed głównym gmachem po­
czty w Jero7o':Tiie doprowadził do 
zajęcia gmachu przez oddział 
wojsk, będący w  gotowości bojo­
wej. Oddziały policyjne przeszuka

Pod Madrytem

OBRAZKI Z  MADRYTU. FASZYŚ CI BURZĄ DOMY I  MORDUJĄ 
LUDNOŚĆ CYWILNĄ.

W  piątek, w  godzinach wieczór 
nych, artyleria faszystowska o- 
strzeliwała jedną z najbardziej 
zaludnionych dzielnic Madrytu, 
wyrządzając znaczne straty. Li­
czba ofiar nie jest dotychczas 
znana.

Komunikat oficjalny sztabu fa­
szystów donosi, że k ilkakro tn i

wszystkich zabudowań zostało zni 
szczonych. Na podstawie danych 
in eteorologicznych, przypuszczają, 
że archipelag zostanie nawiedzony 
powtórnie przez tajfun, który w 
obecnej chwili dotarł do zachod­
nich wybrzeży Lucon.

ty cały gmach, nie znajdując jedna 
kowoż zamachowca, który skrył 

r jednym z zakamarków ' bu­
dynku pocztowego. Oficer, na któ 
rego zamach został wykonany, nie
został raniony.

ROZRUCHY W  TRANSJORDANII
Trwające od dawna rozruchy w 

północnej Transjordanii przybrały 
charakter wyraźnego powstania. 
Prawie jednocześnie w  rozmai­
tych miejscowościach, jak lzbid, 
Adzlun, Madaba, Kasz Amra, Ta­
fla i  Ł d., ludność napadła na po­
sterunki policyjne oraz na urzędy. 
Na pomoc wysłano oddziały poli 
cji i wojska. Władze wzięły jako

zakładników Muchtarów (wój­
tów) z licznych wsi.

TAJNA RADA NARODOWA 
ARABÓW DZIAŁA 
W PALESTYNIE 

Według wiadomości, nadchc 
dzących z Jerozolimy, tajna Na­
czelna Rada Narodowa zorganizo 
wała się już i przejawia coraz 
większą aktywność. Ostatnio Rada 
wydała odezwę do ludności, „by 
nie wierzono pogłoskom o osła­
bieniu energii u czynników kierów 
niczych, jak również, by unikano 
wszelkiej współpracy z tymi, któ­
rzy nie mają w iary w ostateczn ł
zwycięstwo*’.

;ia  m i i i i i i
o znleważen e ministra sprawiedliwości i sądów

w liście do ministra Grabowskiego

wojska rządowe usiłowały atako. 
wać na jednym z odcinków fron­
tu madryckiego, lecz ataki te zo­
stały energicznie odparte.

Ministerium Obrony komuniku 
■e, że samoloty faszystowskie bom 
oardowaty wieś Bujaralez. Ofiarą 
lombardowania padło 16 zabi­
tych i 57 rannych.

PAT donosi:
Prokurator sądu okręgowego w 

Warszawie wniósł do sądu grodz­
kiego akt oskarżenia przeciwko ad 
wokatowi Wacławowi Szumańskie 
mu. Powodem oskarżenia jest list 
wystosowany przez adw. Szumań­
skiego do ministra sprawiedliwoś­
ci Grabowskiego i rozesłany rów­
nocześnie w odbitkach do szeregu 
osób. Akt oskarżenia zarzuca ad. 
wokatowi Szumańskiemu zniewa-

gę sądów, ministra sprawiedliwo­
ści i  dyrektora departamentu kar­
nego w min. sprawiedliwości oraz 
wiceprokuratora sądu okręgowego 
w Warszawie do spraw politycz­
nych.

Rozprawa sądowa odbyć się ma 
w najbliższym czasie w 12-tym od 
dziale sądu grodzkiego w Warsza­
wie. Oskarżenie popierać będzie 
wiceprokurator żeleński.

0 £zi m rozmawiał
lord Halifax z Hitlerem

(i iłlill B S i l *  [MMm
Sąd okręgowy w  Nowym Sączu 

skazał Jana Wojtasa uczestnika t. 
zw. strajku rolnego, oskarżonego 
o podpalenie zabudowań gospodar 
skich i terroryzowanie nie silidary- 
zujących się ze strajkami rolnymi

Sąd okręgowy przemyski skazał 
uczestników zajść w  czasie t. zw. 
strajku chłopskiego, oskarżonych o 
szereg czynów przestępczych: Ma­
ciejkę — na dwa lata więzienia, Li 

— na rok i 6 miesięcy, Wanię i

Prasa londyńska ogranicza się 
do podania wiadomości urzędo 
wych w sprawie spotkania kanele 
rza Hitlera z Halifaxem. Jedynie 
,Daily Telegraph** dołącza do tych 
wiadomości wzmiankę, że w roz. 
mowach tych poruszana była ró­
wnież sprawa zawarcia przyszłe­
go porozumienia ekonomicznego 
pomiędzy Anglią i  Stanami Zjedno 
czonymi. W związku z tym zazna-

cza pismo, że urzędowa deklara­
cja o mających nastąpić pertrak­
tacjach w tej sprawie przełożona 
-ostanie na późniejszą aatę. Zapo­
wiedź rozmów angielsko - amery­
kańskich, uczyniona przez premie­
ra Chamberlaina w  czwartek w  iz 
bie gmin służyć by miała w  ten 
sposób do ułatwienia lordowi Ha- 
iifaxowi poruszenia tej sprawy w 
rozmowach z kanclerzem Hitlerem.

8 mieś, bezwzględnego aresztu. Partykę na 10 miesięcy więzienia.

Walka z trustami
w A m e r y c e

IKmii i uneuśle ikw
poprawki tfo orzeczenia Kornsji Arb tre ż iw e )

PAT donosi:

Prezydent Roosevelt, dotrzymu. 
jąc przyrzeczenia zapowiedzianego

łta ia za iiie  parlamentu M B ś s l ip
Rumuńska agencja oficjalna Ra- 

Jer komunikuje: Opublikowano de 
kret, rozwiązujący parlament i wy 
znaczający nowe wybory na dzień 
10 grudnia do izby deputowanych, 
zaś na 22 grudnia do senatu. Rady

w orędziu do kongresu w  sprawie 
walki z działalnością trustów, 
zwrócił się do federalnej komisji 
handlu z żądaniem przeprowadze­
nia ankiety na temat wpływu tru­
stów na zwyżkę kosztów utrzy­
mania. Mówiąc o tendencjach fak- 
tycznych monopoli, prezydent pod 
kreślił przy tej okazji, że trusty 
cieką ją się do niezdrowej konkuren

generalne i  organizacje zawodowe 
dokonają wyboru swych reprezen­
tantów w senacie 28 i 30 grudnia.
Nowe izby zostały zwołane na 17 | cji w ustalaniu cen. 
lutego.

Wmyśl wczorajszej konferen­
cji głównego inspektora pracy 
Jyr. Klotta ze związkiem praco 
dawców i organizacjami robotni- 
;zymi, pozostałe punkty sporne 
umowy w przemyśle górniczym 
miały być załatwione w drodze 
poczynienia pewnych poprawek 
poprzedniego orzeczenia Komisj' 
Arbitrażowej. W związku z tym 
miało się wczoraj odbyć posiedzi 
nie ławników z przewodniczącym 
Komisji pojednawczej i arbitra­
żowej nacz. Kossuthem dla poczy 
nienia poprawek w orzeczeniu z 

i września b. r. Jednakże w ostat 
Iniej chwili związek pracodawców

powiadomił przewodniczącego ko 
misji, że ławnicy ze strony pra­
codawców nie przyjdą na posie- 
łzenie, gdyż będą starali się za- 
atwić spór polubownie z drugą 
stroną. Wobec tego posiedzenie 
•.ostało odwołane.

Tunel pouz.emny 
z Bułgarii Oj Turcji
Z Solu donoszą: Policja buigar 

ska wykryta w okolicy SvilegiadU 
tunel podziemny, który prowadził 
z Bułgarii do Turcji. Zorganizo­
wana banda dokonywała tą drogą, 
przemytu ludzi.
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Do slm taii i jm n i  n u M
Koledzy!
Rozporządzeoie o wprowadze­

niu ghetta ławkowego na wyż­
szych uczelniach stanowi znamlen 
ny moment w życiu kulturalnym 
i  społecznym Polski.

Sposób myślenia, oparty na nie­
nawiści „rasowej" podniesiono do 
wyżyn ideologii, podniesiono rę­
kami polskiego profesora i stu­
denta, spychając Polskę do pozto- 
mu średniowiecza.

Na powierzchnię życia wypły­
wają obecnie spadkobiercy ugody 
i  wstecznictwa społecznego. Pust­
kę Ideową i  tchórzostwo pokry­
wają gromadnymi napadami na 
bezbronnych. Argument kastetu, 
denuncjacja prasowa — oto treść 
ideowa wystąpień siewców niena­
wiści „rasowej".

Temu światu wstecznictwa i 
ciemnoty, bandom rozbestwionych 
„nacjonalistów" przeciwstawia się 
zorganizowany świat Pracy.

Robotnicy, chłopi i pracownicy 
umysłowi, prawdziwi twórcy Nie­
podległości Polski, inną wytyczy­
li drogę w  historycznym jej roz­
woju, którą znaczą ślady męczeń­
skiej krwi powstańców: 1863 roku 
Organizacji Bojowej PPS, Legio­
nów i  Związku Walki Czynnej. 
Treść życia i  walk bohaterskich 
pokoleń, uwieczniona w słowach, 
wyrytych w  sali Muzeum Wojsko­
wego w  Warszawie:
„Nie walczyli, jak tylko o wolność

i prawa człowieka" 
przyświeca i dziś dążeniom wal­
czącej demokracji polskiej.

Obecnie, wbrew naporowi nie- 
wiadomszczyzny, na życie społecz­
ne i kulturalne Polski, my, którzy 
wyszliśmy z polskich wyższych 
uczelni, Wasi starsi koledzy, zwra 
camy się do Was: nie dajcie po­
słuchu hasłom nienawiśsi, nie daj. 
cie spychać Polski do poziomu 
średniowiecznego obskurantyzmu 
I  zacofania, protestujcie przeciw 
ghettu ławkowemu, mobilizujcie 
Opinię.

Pamiętajcie, w  walce tej 
będzieci osamotnieni. Z wami ca­
ły  św iat Pracy walczy o wolność 
? prawa człowieka.

Warszawa, w listopadzie 1937 r.
In i. Arciszewski Tadeusz, Andru­
szkiewicz Stanisław, L i t  Bieńkow­
ski W. Ł ,  in i. Brzozowski M., 
M gr. Bukowiecki A ugust, dr. By­
czek Jan, Mgr. Chudoba Stan i­
sław , adw. Czarny H., abs. SGH 
Drafcwa Franciszek, dypl. WSH 
Dąbrowska Hauboldowa Olema, dr. 
D elo ff Leonard, apl. adw. Do­

brzyński Adam, Mgr. Dębińska 
Zofia, red. Dubois Stanisław, Do­
browolska Hanna, Mgr. Einfeldo- 
wa Maria, Mgr. Feliksiakowa J.» 
Mgr. Feliksiak S t ,  Mgr. Froen- 
lich Robert, Fronc Tadeusz, Freyd 
E., adw. Garlicki Stanisław, Gło- 
dowsld Tadeusz, adw. Gordon M., 
dr. Grodzieńska Irena, dr. Gro­
dzieński E., Mgr. Grodzicka Halina 
dypl. W. W. P. Haubold Karol, 
Mgr. Hartleb Ewa, Mgr. Hertz Ma 
gdalena, Hryniewicz, Zofia, dr. Ho 
chfeid Julian, dr. Iwaszkiewicz Jan 
Mgr. Jakubowski Wł., adw. Jaszufi 
ski Grzegorz, Mgr. Jamroz Franci 
« ek , dr. Kaczanowski Feliks, dypl. 
SNP Kaczanowska Anna, Mgr. 
Kalinowska Ewa, adw. Kisielewski 
Wacław, abs. SGH Kęsik, adw. 
Kopankiewie® Zygmunt, Mgr. Kmi 
tówna Aniela, abs. SGH Kubie®, 
inż. Lipiński Bronisław, prof. Lu- 
bodziecki, abs. Konserw. Muz. Ła- 
dosz Henryk, dr. Malinowski Wła­
dysław, dr. Marciszewska - De- 
loffowa Maria, Mgr. teologii Matu 
szewski St., dr. Mariański Wa­
cław, inż. Mikołajczyk Henryk, 
red. Mieszikowski Józef, Mgr. 
Miller Witold Mgr. Moraw­
ski Wacław, Mgr.. Moszczyń­
ski Henryk, abs. S. G. H. Mali­
nowska Helena, Mgr. Mitznerowa 
Anna, red. Niemyski Stanisław, 
dr. Nowosielska Hanna, Nowicki 
M., Olszewski K., Mgr. Osiek, dypl. 
WSD Pokorski Jan, dr. Poboży Zy 
gmunt, Mgr. Pilichowska Halina, 
dr. Pronaszko - Krzyżanowska Ire­
na, dr. Próchnik Adam, Papuziń­
ski Stanisław, dr. Rutkiewicz 
Jan, Mgr. Roztropowicz Włady­
sław, apl. adw. Rymaszewski Je­
rzy, Mgr. Raabe Zdzisław, Roz­
wadowski A., dr. Skowironkówna 
Irena, dr. Słonimska Anna, dr. 
Stępniewski Tadeusz Jan, adw. 
Schayerowa Genowefa, Mgr. Scha- 
yer Wacław, Mgr. Szymanowska 
Jadwiga, adw. Świątkowski I  
ryk, adw. Świąfcnicki Antom,
U. W. Skaiiński Tadeusz, dypl. 
GSH Szymanko Roman, i 
Stopnlcki Józef; adw. Surowi cz M., 
Mgr. Szulkin Michał, abs. WWP 
Szubert Edmund, Tołwiński Sta­
nisław, Mgr. Tarski Wacław, 
fnż. Trojeckł S., abs. D. Poz. To- 
pińdka Zofia, Mgr. Tarwid K., inż. 
Wojciechowski Bogumił, Werken- 
thein Maria, dyplom. S. G. H. 
Wojciechowska Zofia , dr. Wart- 
heim Bronisław, Mgr. Zapasie- 
wieź Jerzy, dr. Żuniak Józef, te- 
mis Stanisław.

Na froncie akademitkitn
S T A N O W IS K O  L W O W S K IE J  

M Ł O D Z . A K A D E M IC K IE J . 
L w ow ska  d e m o k ra ty c z n a  m ło ­

d z ie ż  a k a d e m ic k a  (Z . N . M . S.
Z . P . M . D .) w y d a ła  w sp ó ln ą  o- 
d e zw ę, w  k tó r e j  s tw ie rd z a ją c  po ­
r a ż k ę  fasz y stó w , p o s ta n a w ia ją  
z d e c y d o w a n ie  s ię  p rze c iw staw ić  
w sz e lk im  p ró b o m  a n a rc h iz o w a n ia  
u c z e ln i.

W  S Z K O L E  W A W E L B E R G A  
I  R O T W A N D A .

S y tu a c ja  w  sz k o le  W aw elb e rg :

u le g ła  d a ls z e m u  z a o s trz e n iu , p o ­
n ie w aż  k ie ro w n ic tw o  s z k o ły  w y­
d a ło  p o le c e n ie  n ie w p u sz c z a n ia  
s tu d e n tó w -Ż y d ó w  n a  u c z e ln ię .

( j r . ) .

Sprawa „D ziennika Porannego'
Dnia 19 b. m. delegacja praco­

wników „Dziennika Porannego" 
zwróciła się do tymczasowego 
sekwestratora adw. Źaryna o ure­
gulowanie w 17-ym dniu strajku 
okupacyjnego całego stosunku do 
zatrudnionych w  wydawnictwie. 
P. mec. Żaryn oświadczył, że dn. 
20 listopada wypowie pracę wszy­
stkim zatrudnionym w wydawnic­
twie.

Następnie delegacja pracowni, 
ków, w której wzięli udział pp. 
Antoni Wiacek, Waldemar Babi- 
nicz i  Józef Niewęgłowski, udała 
się do inspektora pracy II obwo­
du, p. Fedorowicza, gdzie przy­
był jednocześnie tymczasowy se- 
kwestraior adw. Leopold Żaryn. 
Spisano tam następujący proto­
kół:

„Przedstawiciele pracowników o- 
świadczyli, że wobec zapowiedze- 
nla wymówień umowy o pracę w 
dniu 20 listopada r. b., żądają 
wypłacenia odszkodowań, przewi­
dzianych przez prawo, a to : 1) 
wypłaty za okres wypowiedzenia, 
2) urlopu, 3) za godziny nadlicz­
bowe.

Adw. Żaryn oświadczył, że rze­
czywiście wypowie umowę o pra­
cę w dniu 20 listopada b. r„ nie 
neguje słuszności żądania odszko­
dowań z tytułu wymówienia, nie 
ma jednak środków na wypłacanie 
takowych i  w dniu jutrzejszym 
nie wypłaci. Adw. żaryn nie widzi

również w  danym momencie akty­
wów, umożliwiających wypłatę w 
przyszłości. Sprawa wypłacenia 
należności za godziny nadliczbowe 
i  '-yczałty autorskie podlega jesz­
cze dodatkowemu zbadaniu i za’a- 
twiona będzie zgodnie z prawem .

Kom ite t W ykona w czy U n ii P .u - 
„o g n ik ó w  U m ,M o v<vb  przyszedł 
i  pomocą p ra 'o w n :’ .om „D zi?  - 
n ika P o rannego1, naw ołu jąc do 
w y trw a n ia  aż pom yślnego za 
la tw ien ia  słusznych żądań praco- 
w n ikó w . W arszaw ska Rada O- 
kręgow a U n ii P racow ników  U m y­
słow ych solidaryzuje się z praco, 
w nikam ! „D z ienn ika  Porannego" 
i do łoży starań, aby zatarg został 
pom yśln ie d la  p racow ników  z l i­
kw idowany.

* •$
Z e s w o je j s tro n y  u w a ż a m y  za 

k o n ie czn e  p o d k re ś lić  ,że s p ra ­
w a  „D z ie n n ik a  P o ra n n e g o " i je ­
go  p ra c o w n ik ó w  n ie  m oże  b y ć  
tra k to w a n a , ja k o  cześć sk ła d o ­
w a  ty lk o  s p ra w y  Z . N . P .

W ch o d zą  tu , g d y  id z ie  o 
„D z ie n n ik  P o ra n n y "  w  grę dw a 
zag ad n ie n ia  osobne i  b a rd z o  w a 
żne :

1) zag ad n ie n ie  w o ln o ś c i p ra ­

sy.
2) p o s tu la t, że i  s e k w e s tra to -  

ró w  są d ow ych  o b o w ią z u ją  prze  
p is y  u s ta w  R ze czyp o sp o lite j, 
m ia n o w ic ie  p rz e p is y  o  p ra cy .

PH IL IPS  - C A P E LLO  i “in n e .

S ta lin o w s k ie  w ybory
WySorca będzie muslał głosować tylko 

na kandydata Stalina
Dziś można już stwierdzić z 

całą pewnością, że w  każdym 
kręgu wyborczym ZSSR będzie 
wystawiany tylko jeden kandydat 
tak, że
WYBORCY N IE BĘDĄ MIELI 

ŻADNEGO WYBORU 
a wobec tego że uchylenie się od 
udziału w  wyborach będzie nie­
możliwe, a w każdym bądź razie 
trudne .spodziewać się należy, że
wystawieni kandydaci uzyskają 

100 PROCENT GŁOSÓW.
Fakt ten oczywiście nie może 

nie wpłynąć na osłabienie zainte­
resowania wyborami. Nie jest je ­
dnak wykluczone, że w  niektórych 
okręgach, gdzie rządowi nie bę­
dzie zależało na wybraniu tego 
czy innego kandydata, łub gdzie 
będzie chodziło o utrącenie już 
wystawionego kandydata, możli 
we będzie wystawienie kontrkan­
dydata.

KTO GDZIE KANDYDUJE 
1 DLACZEGO

Prasa sowiecka podaje objaś- 
nienia co do wyboru okręgów ,w 
których jako kandydaci będą wy. 
stępowali „wodzowie", każdy bo­
wiem z nich wystawiony zostat 
jako kandydat w  wielu okręgach,

D» Hiszfth (zytelnlkAw
D okładam y w sze lk ich  starań, a b y  sprzedaż i  doręczanie pisma  

odbyw ały się punktualn ie , stale i  ju ż  w  godzinach rannych. Czy  
w ysiłk i nasze dają dobre rezu lta ty  —  m ożem y  to  ustalić ty lko  przy  
ciągłym  współdziałaniu naszych czyteln ików . Prosim y w ięc uprze j­
m ie  o  niezw łoczne ko m un ikow an ie  adm inistracji o  zauważonych  
brakach i  uchybieniach z  podaniem : da ty , godziny, miejscowości 
i  ew entualnie N r. sprzedawcy.

Rozporządzenie
o stowarzyszeniach akademickich

M in is te r  o św ia ty  w y d a ł  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  o  s to w a rz y sz e n ia c h  a k a ­
d e m ic k ic h . R o z p o r z ą d z e n ie ,to  b . 
o g ra n ic z a  d z ia ła ln o ść  s to w a rz y ­
sz e ń , m ię d z y  in n y m i z a b ra n ia  
d z ia ła ln o śc i p o l i ty c z n e j  i  uzależ-

„Jedna segisłfea"— 
to jeszcze nie dom1

ale jeden dom powstaje z wielu ce­
gieł! Tak i po spożyciu jednej szklan 
ki „Kawy Słodowej Kneippa" nic 
można jeszcze zauważyć, o ile ta  ka­
wa służy zdrowiu. Dopiero gdy ją 
pijemy codziennie — budujemy krzep 
ki gmach swego zdrowia" pow:ada 
Ksiądz Kneipp, który stworzył , "  
wę Słodową Kneippa".

lecz ma prawo kandydować tylko 
z jednego. Sprawę tę załatwił CK 
partii komunistycznej. Więc, od 
Moskwy kandyduje Stalin, jako 
wódz narodu; Butganin jako pre 
zes miejskiego sowietu; Chrusz. 
czow jako prezes komitetu partyj 
nego w Moskwie, i Mołotow jako 
prezes rządu sowieckiego.

Kalininowi przydzielono Lenin­
grad, bowiem stąd pochodzi I 
przez dłuższy czas był robotni­
kiem w jednej z leningradzkich 
fabryk.

Budiennyj otrzymał okrąg 
Szepetowski, bo tam głównie wer 
bował swą konną armię za cza­
sów wojny domowej. Natomiast 
niema objaśnień, dlaczego Woro- 
szyłow kandyduje w zupełnie mu 
obcym okręgu Mińskim, oraz dla­
czego Kaganowicz otrzymał jeden 
z okręgów republiki Uzbeksklej 
W Turkiestanie.

GRYPĘ, KATARY. 
PRZEZIĘBIENIA

Warzenia
ŻOŁĄDKOWE

przyczyną powtlawonia róż. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą ztą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun. 

owonie żołądka I kiszek 
regularne wypróżnienie.

Z IO Ł A  Z GÓR HARCU 
ORA LAUERA 

1 Się przy obstrukc|ł, 
normują trowienie, czyszczą la. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu Się tłuszczu, 
wydalają substoncje gnilne, 

e wywołują przyzwyczajenia, 
osowone są również skutecz. 

nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumofyżmie. arłre- 
tyźmie, hemoroidach! otyłości.

ZIOŁA Z GOR HARCU 
D r a LAUERA

Lecniyna z B irn -E aM ow itzw

Nikodemowa Grosser
z m a r ła  d n ia  2 0  l is to p a d a  1 0 3 7  r.

po  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia ch .

0  d n iu  p o g rze bu  na s tą p i o d d z ie ln e  za w ia d o m ie n ie

R O D £ B M A

I m a l l a M a  t a u n ik ja  IoIo ih

StanjF Zjednoczone przystępują 
do zorganizowania komunikacji 
lotniczej transatlantyckiej w  for- 

masowycb przewozów. W 
ten sposób komunikacja lotnicza 
z Europą stałaby się poważną 
konkurencją dla trzech olbrzy- 
morskich: „Normandie", „Queen 
Mary" i „Rex“ . Przełożony rady 
Urzędu Morskiego Józef Kennedy 
złoży? raport przyjmujący za pod

stawę, że trzykrotny odlot eska 
dry złożonej każda z 18 samolo­
tów, codziennie przewiezie rów­
nie wielką ilość pasażerów jak 
trzy olbrzymy transoceaniczne ra 
zem wzięte — drogą morską. 
Przewóz tak wielkiej ilości pasa 
rów drogą powietrzną kosztowa.' 
będzie tylko 18 milionów dolarów 
podczas gdy drogą morską kosz 
tuje około 50 milionów dolarów.

O C Z Y  i Z IM A
Najpraykrzejsze jest pocenie się 

okularów, gdy się wchodzi ze dworu 
do ciepłej kawiarni, sklepu, pox u 
Wolne od tej wady są szkła Instytu­
tu Filto.-es de i‘. l is  Knaytowa 9.

reklamowa do soboty 27 b. in. 
od 9,75 za okulary bszn-rwite naj­
wyższego ca^unku w eleganckiej ro­
gowej oprawie, wraz z dobraniem naj 

do najtrudniejszego wzroku.

Okulary ćwuogniskowe służą w dal 
i z hliska zastępują dwie pary do. 
brych c-kiuarów i są  od nich niev >el° 
dr. zsze. W yirarztne n- z mę gdy jest 
wskazana ochrona najzdro szych o- 
ezu na dworze przed wiatrem, śnie­
giem ! deszczem, które tyle dolegli­
wości teraz wywołują

n ia  w sze lk ie  p ra w ie  p o su n ię c ia  
s lo tv a rzy sz en ia  o d  w ładz, a k a d e ­
m ic k ic h .

N a leż y  j e  t r a k to w a ć , ja k o  d a l­
sze o g ra n ic z e n ie  p ra w  s tu d e n tó w : 
w ą tp liw e  je d n a k  je s t ,  czy p rz y c z y n i 
s ię  o n o  do  n sa n o w a n ia  s to su n k ó w  
n a  w yższych  u c z e ln ia c h . R o z p o ­
rz ą d z e n ie  s tw ie rd z a  ró w n ie ż , że  
s ta tu t  s to w a rz y sze ń  s tu d e n c k ic h  
m o ż e  z a w ie ra ć  p rz e p is y  u z a le ż ­
n ia ją c e  p rz y ję c ie  d o  n ic h  s tu d e n ­
tów  w  z a le żn o śc i o d  ic h  p rz y n a ­
le żn o śc i w y zn a n io w ej , c zy  n a ro d o ­
w ościow e j. W te n  sp o só b  s tw a ­
rza  s ię  m o ż liw o ść  o d g ra n ic z e n ia  
m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  o d  s z e re ­
gu  s to w a rz y sze ń  o  c h a r a k te r z e  o- 
g ó ln o a k a d e m ic k im .

Z a rz ą d z e n ie  w esz ło  w  ż y c ie  w  
dn . 17 b . m .

W tifż prehmur a
Dziś w Polsce pogoda przeważnie 

pochmurna z przelotnymi opadami w 
południowo - zachodniej części kraiu 
w ciągu dnia wystąpią rozpogodze­
nia, a  na wschodnie mglisto. Tempe- 
ra tura  bez większych zmian.

l  noośti medycznych
Ostatnio na wzór zagranicy został o- 

twarty w Warszawie przj nl. Zielnej 48 
Instytut dla Upośledzonych Słuchowo, 
którego brak oddawna dawał się odczu 
wać. Instytut ten wprowadza najnowsze 
wynalazki w dziedzinie aparatów popra­
wiających słuch i obok już  ogólnie zna­
nych' aparatów elektrycznych zaopatruje 
potrzebujących w aparaty nieelektrycz­
ne, prawie niewidoczne w noszeniu, któ­
rych działanie polega na pobudzaniu d j 
życia schorzałych skutkiem różnych do­
legliwości organów usznych za pomocą 
wibracji membran ukrytych w aparacie, 
a to pod działaniem fal dźwiękowych i 
głosowych.

Aparaty te  cieszą się zagranicą uzna­
niem chorych i leksrzy specjalistów. — 
W Polsce mimo krótkiego czasn osiąg­
nęły w wielu wypadkach bardzo dobre 
wyniki i polecane są przez lekarzy spe­
cjalistów, którzy działanie tych apara­
tów wypróbowali na swoich pacjentach.

HOTOPIRIN-
M OTOR

Wysłannik Hitlera
iedzie z misja da Ameryki

Agencja Reutera donosi z Berli­
na, że k p t Fritz Wiedeman, adiu­
tant i najbliższy współpracownik 
kanclerza Hitlera, wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych. Cel i charak­
ter podróży kpt. Wiedemana nie 
jest, ujawniony. Kota amerykańskie 
przypuszczają, iż Wiedeman odbę­
dzie rozmowy z prezydentem Roo- 
seveltem.

Orirainalny strajk
Oryginalny strajk wybuchł pod 

Szczecinem koło Dąbrowy Tarnów 
ik ie j. Mianowicie kupiec drzewny 
Kampf zakupił w lasach majątku 
Lubasz, większą partię drzewa. 
Ponieważ chłopi pragną drzewo 
nabyć na swoje potrzeby, dając

po 6 zł. za m. sześć., podczas gdy 
kupiec żąda po 21 zł., chłopi chwy 
ciii się oryginalnej formy strajku, 
a mianowicie nie chcą wywozić 
drzewa z lasu. W  ten sposób za- 
strajkowaio przeszło 300 chłopów. 
Spokoju nie zakłócono.

Ze świata kultury

DZIAŁ LEKARKI
l  e s x n i t e 

Elektora lna
Jasna

WENERYCZNE SKÓRNE 
PŁCIOWE

Od 9 r. do B wieez. Niedziele do 1 pp.

Dr.meif.il. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
i róg Karmelickiej) tel. 11-54-92. 90

Br.Z.FajntynaLrX “3G
w niedzielę do 2-ej

Wentryiz.ie, płciowe. sRSry
Sioża 7

ODNALEZIENIE 11-TU NIEZNA­
NYCH PIEŚNI SCHUBERTA.
Jak podają z Wiednia, znany 

wiedeński historyk i krytyk muzy­
czny. prof. Orel odnalazł przypa­
dkowo, podczas prac archiwal­
nych, 11 nieznanych dotąd pieśni 
Schuberta, które genialny kompo­
zytor napisał w  r. 1812, gdy odby­
wał studia. Pieśni napisane są na 
cztery mieszane glosy i będą już 
wkrótce wykonane publicznie. Z 
rękopisu pierwotnego przerobił je 
na chór H. H. Scholty.

STUDENCI CHIŃSCY 
W  EUROPIE.

W związku z sytuacją na Dale­
kim Wschodzie, coraz częściej mó 
winty i piszemy o warunkach i ży­
ciu zarówno materialnym, jak i 
auchowym współczesnych Chin. 
Młodzież chińska studiuje w  licz-

nych uniwersytetach europejskich, 
zwłaszcza nauki ścisłe, techniczne, 
prawo i ekonomię. Według ostat­
nich danych oficjalnych Ministe- 
rium Oświaty Publicznej w Nan- 
kinie, przebywa obecnie w wyż­
szych uczelniach Europy 286 stu­
dentów chińskich. Nie jest to licz­
ba wielka, ale należy pamiętać, że 
większość młodzieży chińskiej ko­
rzysta z uczelni krajowych a —  do 
niedawna — z japońskich.

Lalka „Ma-ma“
dynka z niebieskimi oczami! 
Prawie pó ł metra doża! M ó d  
głosem dziecka wyraźnie: 
„ma-ma". Ruchoma: siedzi 5 
stoi! Cena lalki (w. drewnia­
nym pudle) tylko zł. 4.85.

Płaci się przy odbiorze. — A dres: F-a 
„MONTRE" Dz. 83. Warszawa 1, PI. 
Napoleona, skrz. 827.

D r. K e d . G M 0 5 G L .IK
W EN E RY C ZN E  I  PŁCIOW E

ZŁO TA 44
Od 9 r. do 9 W. Niedziele do 2 p. p.

L £ £ Z tfłC A  wyłącznie-dl^

R E U M A T Y K O W
i  ARTKETYKÓW

czynna od 10—1 i 4—7, Wierzbowa 11,

J  u  i  s i ę  u k a z a ł a

.M ASZA T R Y B U N A "  Nr. 2
S t y d o w s k i  d iA r u ł^ H c d n . k  s o c j a ł i s t y c s n y

W T 7E SC I: Dr. Jechiel H alpern: A udiencja na Zamku. Antoni Gronowtez: 
Do dziewczyny Żydówki (wiersz). Adolf Sturm llial: Kontr-ofensywa reak. 
c ji we Francji. Dr. Arie Tartakow er: W walce o pracę żydowską. Austria- 
ens: Socjalizm a trockizm. Teodor Dan: 20 lat dyktatury bolszewickiej. 
Berlin — Rzym — Tokio. N. W einig: H. D. Nomberg. Stefan Babad: Po­
wieść o Włoszech podziemnych. A. Ar.kurion: Hiszpania a Palestyna ną 
kongresie „Labour-Party". Żydzi w niemieckich obozach koncentracyjnych- 
Na widowni. — Kolntnna palestyńska. —  Kolumna literacka. —  Przegląd 
prasy socjalistycznej.

@ s tro n  c e n a  2 0  g r .
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Adres redakcji I administracji: „Nasza Trybuna". Warszawa. Dłnga 2f/23 
teL 12-24-20.

Dr.meif.il


C a ły  u b ie g ły  ty d z ie ń  w  p u b  
ł ic y s ty c e  p o ls k ie j b y ł  po św ię  
e o n y  p rze d e  w s z y s tk im  te m a to ­
w i :  „S o c ja liś c i na Z a m k u ’*. O to  
p rz e d  na m i c a łe  m n ó s tw o  p ism  
w s z e la k ic h  k ie ru n k ó w  p i ln ie  i 
o b s z e rn ie  ro z w a ż a ją c y c h  p rz y  
c z y n y , ce le  i  ko n se kw e n c je . 
D u ż o  n a tu ra ln ie  z ło ś liw e j „ k r y  
t y k i ” ; a le  n ie  b ra k  p ró b  z ro  
z u m ie n ia  is to ty  rze czy .

P rz e ró ż n ie  i  czę s to  z g o ła  fan 
ta s ty c z n ie  in te rp re to w a n o  k ro k  
s o c ja lis tó w . C anossa? b lo k  an- 
ty e n d e c k i?  a k c e p to w a n ie  kw te  
tn io w e j k o n s ty tu c ji?  i td .  N ie  
k tó re  d o m y s ły  b y ły  szczere . 
In n e  b y ły  po  p ro s tu  p o le m ic z ­
n y m i z ło ś liw o ś c ia m i; chę c ią  
z d y s k re d y to w a n ia  s o c ja lis ty c z ­
n e j a k c ji,  k tó ra  z a sko czy ła  n ie  
k tó re  k o ła  o p in i i  i  w y w o ła ła  w 
c a ły m  k ra ju  G Ł Ę B O K IE  W R A  
Ż E N IE . T y lk o  część p ra s y  od- 
ra z u  z ro z u m ia ła  is to tę  rze czy  i  
s k o n c e n tro w a ła  sw ó j og ień  na 
te j is to c ie .

A lb o w ie m  is to ta  r z e c z y  je s t 
p ro s ta . P.P.S. p o s ta n o w iła  w o ­
b e c  c ię ż k ie j s y tu a c ji P o ls k i, ze 
w n ę trz n e i i  w e w n ę trz n e j, po 
k a za ć  ca łe m u  k ra jo w i.  G D Z IF  
W T D Z I W Y J Ś C IE  Z  S Y T U A  
C J I  w e w n ę trz n e j. G d y  trw a  
d ysku s ja  o  „ to ta l iz m ie ” ; gdy 
p o w s ta ją  k o m p ro m itu ią c e  p o ­
g ło s k i o  „n o c y  św . B a rt ło m ie  
ja " :  g d y  k o n ty n u o w a n e  są bez 
n a d z ie in e  m e to d y  „k o n s o lid a  
c j i " ;  g d y  p ro te s tu ją  c h ło p  i  ro  
b o tn ik ,  —  P a r t ia  nasza uw aża 
ła za sw ó j o b o w ią z e k  w v ra ź n ie  
w «ka za ć . że TVT,KO Z W R O T  
D O  D E M O K R A C J I m oże u 
z d ro w ić  k ra j,  m oże w y tw o rz y ć  
te  s iłę , k tó re j  P o ls k a  p o trz e b u ­
je ...

O to  is to ta  rze c z y . „ A le ż  czy 
n ic ie  to  ju ż  o d d a w n a  na sw ych 
w ie c a c h  i  w  p ra s ie ! T a m  p rz e ­
c ie  dosyć  m ó w ic ie  o d e m o k ra ­
c j i ! ”  p o w ie  m oże nasz „ k r y t y k ’ .' 
Z a p e w n e . A le  w ie c e  i  prasa 
m a ją  zasięg o g ra n iczo n y . M a ja  
c h a ra k te r  o rn na ga nd y , a n ie  cha 
r a k te r  A K T U  P O L IT Y C Z N E  
G O . T ym czasem  nasz a k t  po- 
l i ty c z n y  ro z le g ł się echem  o- 
g ro m n ym , s to k ro tn y m . Z m u s ił 
na jsze rsze  rzesze do  zastano 
w ie n ia  s ię. Z m u s ił do  zajęc ia  
s ta n o w is k a . P rz y ś p ie s z y ł p ro  
ces k r y s ta liz a c ji o p in ii.  Ześrod 
k o w a ł m yś l k ra ju  na zagadnie 
n iu  u s tro jo w y m . C z y  ro b o tn ik , 
c z y  c h ło p , c z y  p ra c o w n ik  u rny 
s ło w y  o t rz y m a ją  w re s z c ie  g łos? 
C z y  u z yska ją  w re s z c ie  w p ły w

na los  k ra ju ?  C zy  w ezm ą na 
sw e  b a r k i od p o w ie d z ia ln o ść?  
C z y  w zm o gą  w  te n  sposób s iły  
p a ń s tw a ?

O to  kwestia.™
T a k  p o s ta w ił sp ra w ę  nasz 

k r o k  na Z a m ku . T a k ą  jest 
is to ta  rze czy . N a tu ra ln ie , ten 
k r o k  m a jeszcze da lsze  k o n  
se kw e n c je . O to  np . Z Ł A M A Ł  
M O N O P O L  „ O Z N u "  i  znow u 
w y s u n ą ł zasadę sw ob od ne go  
p o lity c z n e g o  sam o o k re ś le n ia  się 
lu d n o ś c i, c z y li p o  p ro s tu  — 
s w o b o d n e j p a r t i i.  P rze c ie  k r a ’ 
ż y je  b u jn ym  ży c ie m  p a r ty jn y m  
id e o lo g ic z n y m , a w ia d o m e  
c z y n n ik i m e  c h c ia ły  o  ty m  w ie  
dz ie ć . T a k  o d b y ł się te n  a k t 
„z m a rtw y c h w s ta n ia  n ie bo szczy  
k ó w ” , c z y li z m a r tw y c h w s ta n ia  
p ra w d y , —  o k tó ry m  p is a ł „K u  
r ie r  P o ls k i" .
A le  to  są ko n s e k w e n c je  w tó r  

ne . C zy  jeszcze da lszą  ko n s e k ­
w e n c ją  m ogą b y ć  p e w n e  prze  
sun ięc ia  o p in ii w  częśc i daw ne 
go  ob o zu  „s a n a c y jn e g o ", k tó  
re m u  w sza k  k to ś  Gęśli w ie rz y ć  
d o n ie s ie n io m  „ IK C a ” ) p ró b o ­
w a ł po no  zaszczep ić  „ b a r t lo  
m ie jo w e "  p o m y s ły  —  nad tym  
z a s ta n a w ia ć  s ię  n ie  bę dz ie m y, 
b o  to  d o  is to ty  rz e c z y  n ie  na 
le ż y

Czy już słyszałeś r. .jr.owszy, ory­
ginalny wedeński odbiornik
R A D I O  N E

model na rok 1938. 
Również najnowsze
„ P h i g ip s1* I „Kosmos11

na raty i dogodna 
warunk. kredytowe 

poleca
„F O T  O R I S“
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Is to ta  rzeczy
Echa rozmów na Zamku o " * *  «T

O to  w s z y s tk o . P o l it y k a  jas­
na, p ro s ta , rze te ln a . K r o k  z ro  
zu m ia ły , n a tu ra ln y . D la te g o  też 
m oże „ Z w r o t ” , zastanaw ia jąc 
się na d  k ro k ie m  soc ja lis tó w , 
tro c h ę  się zżym a ; uw a ża  te n  
k r o k  ra cze j za „e c h o "  w y s tą  
o ie ń  ch ło o sk ich : tro c h ę  o s trz e ­
ga p rz e d  so c ja lis ta m i, że chcą 
'oyć d o m in a n ta m i p o lity c z n y m i, 
a le  za ra zem  z ob a w ą  po w iad a , 
że „ n ie  p o w in n y  nas łu d z ić  po  
z o rv  p ie rw s z e ń s tw a , k tó re  o rz y  
p a d ło  w  u d z ia le  so c ja lis to m ” ..

T a k tw k a  nasza je s t p rz e jrz y  
sta . C h y tre j „ g r y " ,  m a k ia w e li-

C O  M I E S I Ą C  
5 - C I O  Z Ł O T O W E

Iw  ła ń c u c h u  z a b e z p i e c z e n ia  p r z y sz ło śc i

K S I Ą Ż E C Z K A
P R E M I O W A N A v s e r 11

zm u t u  n ie  m a ! P o w ia d a m y  
Polsce w  sw ym  a k c ie  p o l i ty c z ­
n ym : b e z  ro b o tn ik a , ch łopa , 
o ra c o w n ik a  n ie  m asz w ie lk ie j,  
s iln e j P o ls k i. T a k im  je s t nasz 
..d yn a m izm "!

K r y ty c y  na s i s ta n ę li, nieste- 
ty , p rz e w a ż n ie  na g ru n c ie  ma 
‘ o s tk o w y c h  rozw a ża ń  i  k a w ia r ­
n ia nych  „d o m y s łó w " : coś, p a ­
nie dz ie ju , w  ty m  m usi być !... 
W o lim y  ju ż  k le r y k a ln y  .G łos 
N a ro d u " , k tó r y  z ro z u m ia ł, o co 
cho dz i i o d razu  s ię  zas*’ zeg ł. 
o rd yn a c ja ?  —  do brze , a le  n ie  
5 -c io p rz y m io tn ik o w a ł w y b o ry ?  
do b rze , a le  n ie  K s . J . P
nisze w yraźnie: „W yb o ry  w  dzi 
sieiszym stanie (!) źvma r»n!i- 
łvczne<<o w  IwKAw SKO
T T F M  W  C TEM N O ść!’ *. W  dz i 
’ :e iszym  s ta n ie  —  no w ia d a ... 
W ła ś n ie  ch o d z i o w y jś c ie  z d z i­
sie jszego s ta n n !

„ W ie c z ó r  W a rs z a w s k i"  zno - 
w uż o św ia d c z y ł iro n ic z n ie , że 
p rz e s ła n k i naszego m e m o ria łu
(n ieb ezp iecze ńs tw a  ze w n ę trzn e  I g o dzen ia  n a s tro jó w  na R adzie 

w ew n e trrr .p l sa ta k  w ie lk ie .  | N a cze ln e j P P S ". B z d u ry , pozba

R A D IO  — FAJTANiEJ
TYLKO W WYTWÓRNI R A DIOTECHNTCCNEJ

„RADIO KLINIKA HENRY" Nowy Swat 36. 
telefon 537-91

WSZELKIE NAPRAWY RADIOAPARATÓW NATYCHMIAST.

„M ilia rd y "
now a powieść Ar.rze^a Struga

Nawyższa klasa pisarska, do  
k tó re j na leży twórczość literacka  
Andrzeja STR U G A , n ie  zwęziła 
zasięgu jego popularności do kół 
wta jem niczonych , zasklepionych  

form alnym  estetyzm ie. T o  też 
pojawienie się na półkach księ­
garskich jego „ M IL IA R D Ó W  
jest ew enem entem  w  najszerszych
kołach czytelnictwa.

.M IL IA R D Y ", nawiązujące do 
„PIE N IĄ D ZA ", sięgają dna 
spraw, decydujących dla nasze 
rzeczywistości. Jeżeli zadaniem  
powieści jest przedstawienie w izji 
rzeczywistości, to  A ndrze j STRU G  
w  „M ILIA R D A C H " spełnia to  
danie w  sposób doskonały. Daje 
w izję  A m eryk i czasów kryzysu, * i

Według noinownytfi Ba- 
naukowych, wielo 

ihorób powstałe t taka-
pochodtącycti•ar ... . .  ..

ostnej.
„O S S A M ** .
0- ra Zapałowlcza u

nlebezpleczeAs w
i swe odkaża ące

właściwości, wybiela zy- 
By i umacnia dzlysła.

po w ażn e  —  a  w n io s e k  (o rd y  
nacja) ta k  „ m a ły ” . N ie  ro zu  
m ie  b ie d a k  (czy  u m y ś ln ie  chce 
to  zasu ge row ać on ; n ii) , że cho- 
,z i o  ca łą  p rz e b u d o w ę  naszego 
życ ia p o lity c z n e g o  i -»ne
go, d o  k tó re j sp ra w a  o rd y n a c ji 
w y b o rc z e j je s t z a le d w ie  w s tę ' 
pem!

In n i zn o w u  „p rz e b ie g le " ’ w  
lo t  sp o s trze g li, że k r o k  s o c ja li­
s tó w  —  to  „ s ta n ię c ie  na gm n - 
: ie  k o n s ty tu c ji , k w ie tn io w e !"  
K a te g o ry c z n ie  s p rz e c iw ia  się ta 
k ie m u  p o jm o w a n iu  s p ra w y  „ D e ­
p e sza " w  m ą d ry m  a r ty k u le  i  18

O G N I W O

b  m. W a r to  go p rz e c z y ta ć . P i­
sze, że sam o szu ka n ie  p o d o b ­
n ych  in te rp re ta c y i „d o w o d z i o - 
g ro m n eg o  z d e n e rw o w a n ia  a lb o  
i r y ta c j i " .  C h o d z i o  to  —  s łusz ­
n ie  p o w ia d a  „D e p e sza ”  w  p o le ­
m ice  z p . B . M . z „G a z e ty  P o l­
s k ie j"  —  „ż e  p. B. M . n ie  w id z i 
‘ ego, co  w id z i ca le  spo łecze ń ­
s tw o , —  że syste m , z a s k o ru p io ­
n y  w  o b rę b ie  g ru p y , p rz e ż a rte i 
w aśn ią , p rz e ż y ł s ię  5 p o p a d ł w  
p ro s tra c ję " . T a k , w ła ś n ie  o to  
cho dz i.

B o d a j z ca łe j ob sze rn e j l ite ra  
tu ry ,  spow odow ane,’ k ro k ie m  
s o c ja lis tó w , w  n a jb a rd z ie j n ie ­
sym p a ty c z n y m  ło n ie  są u t r z y ­
m ane fig le  i h a rce  p. R egnisa z 
„N a sze g o  P rz e g lą d u " W  na ­
szym  k r o k u  n ie  z ro z u m ia ł n icze  
go. N a to m ia s t ośm ie la  się p isać 
ta k :  „ P o s tu la ty  so c ja lis ty c z n t 
z a trz y m iiją  s ie  (edyn ie  t r w o ż l i ­
wie i z p rze ra że n ie m  (!) u  b ra m  
O Z O N -u " . A  p o te m  te n  zgoła 
n ie o d p o w ie d z ia ln y  fe lie to n is ta , 
znacząco m ru ga jąc , doda je , że 

W iz y ta  p rz y c z y n i s ię  do  zła

zmagania w ielkiego kap ita łu  o 
władzę, w izję  jego podziem nych  
nurtów, jego zbrodni i  śm iertelnej 
choroby. W krzyżu jących  się lo­
sach milionerów i  bandytów , ar­
tystów  i  apostołów, w  rozdygota­
ne j gorączce ich  dnia, wyczuwa  
się pulsację świata. Poprzez uroz­
m aicone przygody jednostek do­
strzegam y m echanikę fatalnych  
sil, które jednostkam i władają.

„ M IL IA R D Y " zdum iew ają  bo- 
gactwem i  barwnością wątków, 
dają arcydzieła sz tuk i psycholo­
gicznej. O film owości utworów  
STR U G A  pisano wiele z  okazji 
„Żółtego krzyża" —  „ M IL IA R ­
D Y "  osiągają to w  stopniu  jeszcze  
wyższym.

OSZCZĘDZAJ ZDROWIEJ
p a I

B ib u łkę  „POTYCZKA**
Fabr. Skład „Potyczka"Krakdw, Dietla 31

Już wyszła z druku książka Z. NOWICKIEGO b. wice - przewo­
dniczącego Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Książka nosi tytuł

„Kar.Eti z dziejów ruchu nauczycielskiego 
w Polsce"

różne fragmenty i etapy pracjJest to krótki i bartvny rzut oka 
ofiarnej nauczyciela polskiego.

Skład Główny — „Nasza Księgarnia'1 
Krzyska 18.

Cena egzemplarza — 1 zł. 20 gr. Przy zamówieniach zbioro­
wych dla Ognisk nauczycielskich — znaczny rabat

w Warszawie, uL ś-to

w io n ę  źd źb ła  ja k ie g o lw ie k  sen­
su.

„ W .  D z ie n n ik  N a ro d o w y "  na 
to m ia s t p rz y k ra w a  c e l w y s tą p ię  
□ ia  s o c ja lis tyczn e g o  do  sw e ' 
k o n c e p c j i"  a n ty s e m ic k ie j i m e- 

g a lom ań sko  tw ie rd z i,  że „s a n a ­
c ja "  i  PPS. p rz e s tra s z y ła  się ru ­
chu  a n ty s e m ic k ie g o  i  n a c jo n a li­
stycznego, a w ię c  p o s ta n o w iły  
iść  ra ze m : a w y b o ry ?  te  s ię  o d ­
ło ż y . I  w  te n  spo sób z is to ty  so­
c ja lis ty c z n e g o  k r o k u , z w a lk i  o 
d e m o k ra c ję  —  u c z y n io n o  coś 
w rę cz  p rze c iw n e g o .

T y lk o  „ S ło w o "  w ile ń s k ie  zau 
w a ż y ło  m o cn y  to n  u c h w a ł n a ­
szej R ad y  N a cze ln e j, k tó ra  p o ­
s ta n o w iła  w a lc z y ć  o  sp ra w ie  
d liw e  w y b o ry  w s z y s tk im i sposo 
ba m i. I  p o w ia d a : n ie , t o  n ie  ies t 
z łag od zen ie  ta k ty k i,  to  racze j 
zao s trzen ie ...

E ch a  są różn e , o c z y w iś c ie  A -  
lc- te  echa o d e z w a ły  s ię zew ­
sząd. G a ły  k r a j  o d c z u ł znacze­
n ie  k r o k u  P o ls k ie j P a r t i i  S oc ja ­
lis ty c z n e j. M ajsy p ra cu ją ce  —  
w b re w  n ie k tó ry m  po d s tę p n ym  
k o m e n ta rz o m  -—  od ra zu  z o r ie n ­
to w a ły  się. o  co  cho dz i.

B o  is to ta  rz e c z y  je s t iasna i 
o ro s ta ! B o  c h ło p , ro b o tn ik  i p ra  
c o w n ik  chcą b y ć  o d p o w ie d z ia l­
n i za P o lskę .

Na m rjines e s;rawy Z.K.P.

List p. M. Bryla
i angażowanie bez podstawy prawnej 

nowych pracowników
-różnych menerów i kacyków, k tó  
rzy  po terenie g rasu ją  1 prowadzą 
destrukcyjną robotę. I tu zbliżam 
się do sprawy, o któ rą  mi chodzi 
O to musisz podać mi ze swojego 
terenu tych nauczycie li zw iązkow ­
ców, k tó rzy  są nam przychy ln i, a 
ty lk o  nie są n im i w skutek niezro 
zumienia naszych zam iarów, czy 
też fa-lszywie po jęte j so lidarności, 
na n ich bow iem  będziemy się chcie 
l i oprzeć, k iedy przystąpim y do 
sanowania stosunków. Następnie 
m usisz m i w  ogóle dokładnie scha 
rakteryzow ać nastro je  i sytuację 
m iejscową.

N a jlep ie j zrób to  p rzy  pomocy 
jak iegoś szlachetnego i zaufanego 
zw iązkowca, k tó ry  dobrze się w 
sytuac ji orien tu je . W reszcie dys 
kretn ie a g itu j i to  sprytnie za 
wstępowaniem nowych ludzi.

Proszę także o podanie mi lu 
dzi, którzy przeszkadzają i  któ 
rych trzeba unieszkodliwić. T o  
w szystko! Przypuszczam , że mi 
nie odm ówisz spełnienia te j pro 
śby, lecz za ła tw isz  ją  szybko, 
sprytnie i dokładnie, boć to  dla 
dobra tych  dusz dziecięcych, k tó ­
re b y ły  karm ione tak dtygo jadem 
sk ra jn ie  czerwonym.

Kończąc dziękuję z gó ry  1 ocze 
ku ję  w iadom ości.

Cześć!
(—) MIECZYSŁAW BRYL 

Mój adres:
Warszawa, Sienna 87 m. 51.

V

T y le  za w ie ra  l is t  te go  p. B ry  
la , c z ło n k a  Z w ią z k u  M ło d e , 
P o ls k i, d a w n ie j (n ie z b y t d a w  
no) dz ia ła cza  O .N .R ., a k tu a ln ie
—  „b e z ro b o tn e g o " na uczyc ie la  
g im na z ja lne go . P o lszczyzna  ja k  
c z y te ln ic y  w id z ą , —  o k ro p n a . 
N a to m ia s t „ re w e la c je ”  —  n ie  
o cze k iw a n e ... n a w e t d la  nas. 
D o  p a ru  sp ra w  w ró c im y ; dziś 
chce m y z w ró c ić  o p in i i , pu b lic z  
ne j uw agę (a p rze d e  w s z y s tk im
—  n a u c z y c ie lo m ), że k r ó tk o  
t r w a ła  go sp o d a rka  p . M u s io ła  
k o s z to w a ła  Z. N . P. p o na d  100 
ty s ię c y  z ło ty c h . Żadna ustaw a 
n ig dz ie  n a  ś w ie c ie  n ie  p rz e w id u  
ie, b y  k u r a to r  m óg ł d o k o n y w a ć  
ta k ic h  zgo ła  re k o rd o w y c h  w y ­
czynów .

P. p re m ie r  S ła w o j-S k ła d k o w  
sk i m ó w ił k i lk a  ra z y  ze s łu sz ­
nym  o b u rz e n ie m  o  m a rn o tra ­
w ie n ia  p ie n ię d z y  sp o łeczn ych  
T u  m am y p rz y k ła d  o c z y w is ty — 
m a rn o tra w ie n ia . .W ięc lic z y m y  
na  ś le d z tw o .

Nadesłano nam z „terenu" odpis 
listu niejakiego p. M. Bryla, 
pisy tego listu kursują wśród 
uczy ciel stwa po całej Polsce.

Dajemy treść dosłowną- Red. 

Warszawa, 28JI. 1937 r. 
Oto, ja k  ju ż  zapewne wiesz 

prasy, zostałem pow ołany do współ 
pracy p. ku ra to row i M usio łow l 
Zw iązku N auczycielstw a Po lskie­
go, b y  razem z n im  1 Innym i, tak 
samo myślącym i ja k  ja ,  sk ie row a1. 
Z. N . P. na drogi zgodne z duchem 
czasów nowych, to  jes t d ro g i opar 
te na re lig il i nacjonalizm ie , i  co f­
nąć go z nad przepaści skra jne j 
lew icowoścl, do k tó re j się staczał. 
Po uporaniu się tu  w  centra li p ra ­
wie ju ż  w  stu procentach z tru d  
nościami zdaw ałoby się niepokona 
nym i (w  dw ie godziny po objęciu 
urzędowania zna leźliśm y się wobec 
faktu s tra jku  pracow ników  w  lic z ­
bie o ko \) 300 osób, tak, że nawet 
nie by ło  się u kogo po inform ow ać 
co do ta jn ikó w  te j olb rzym iej ma- 
chiny, ale po trzech tygodniach 
wytężonej pracy w szystko ju ż  pra 
wie ruszyło z m ie jsca). Na miej- 

strajkujących pracowników 
przyjęliśmy nowych i  z wielkimi 
trudnościami uruchomiliśmy pra­
wie już wszystkie agendy. N a jw aż­
niejsze pisma są ju ż  w  terenie, o- 
czyw iście w naszym  duchu, reszta 
się m ontuje i  t.  d.

M am y jeszcze drugą część zada­
nia, a'e stokroć trudn ie jszą  i o 
k tó rą  nam w łaściw ie chodziło , t. j .  
ipanow anie m asy nąuczycielsk’ej 
przeoranie je j  m oraln ie 1 ideowo. 

Do tego użyjem y naszych pism w 
odpowiednim  duchu redagowanych 

artyku łów  w  prasie codziennej 
imieszczanych. Do tego użyjemy 

nauczycie li, k tó rzy  do tego czasu 
s tro n ili od Z .N .P., a k tó rzy  teraz 
nuszą doń w ejść; do tego użyjemy 

szlachetnych dotychczasowych
zw iązkowców.

M usim y wreszcie un ieszkodliw ić

R e ł !e l « S ?e

Weterani demokracji
Przedstawiciele socjalistyczne  

go ruchu  robotniczego, k tó ry  n ie­
jednokrotn ie  dawał dowód, że  w  
dążeniu  do swego celu  n ie  cofnie  

przed  w ielkością ofiary  
ani przed  w ysiłkam i i  ryzyk iem  
walki, p rzed łoży li Panu Prezy­
dentow i R . P. m em oriał, przedsta­
w iający p lon  dotychczasowych  

sądów elitarnych  na polu polity- 
i zagranicznej i  wew nętrznej 

kra ju  —  i wskazujący dem okraty- 
w ybory, ja ko  wyjście z  obec­

n e j sytuacji.
W  pras'e „sanacyjnej" i  endec­

k ie j  zaroiło się, ja k  w  m row i­
sku, w  k tó rym  ktoś poruszył za­
skorupiałą powierzchnię. A le  na 
czoło krzyczących najg łośn iej wy­
b ił się znany głos — trochę drwią­
cy, trochę pobłażliw y, a w  grun- 

rzeczy przerażony, by  nie stra- 
swego m ononolu  —  głos, po­

cieszający społeczeństwo, że  ...był 
to  ta k i „m izern iu tki"  memoriał.

K, CZAPIŃSKI, w  k tó rym  „em eryci dem okracji"

dosiedli swego ulubionego końska  
i  harcu ją, by  dojechać do w ybo­
rów i  bram  parlam entu  —  i że  to  
jest ich  znany  i  prze.starzały śro­
dek zaradczy, k tó ry  powtarzają  
od lat i  chcą stosować, ja ko  swoje  
jedyne  i  wyłączne rem edium ...

A  przecież w  te j  sytuacji, k ie d y  
polskie społeczeństwo jest chore i 
cierpi, będąc o b iek tem  ustawicz­
nych  eksperym entów  operacyj­
nych  i  prób  —  istn ieje  dla niego  
ty lko  jedna jedyna  rada: ZAU FAĆ  
SIL E  SW EG O  O RG AN IZM U .

T en  silny w  gruncie rzeczy or­
ganizm  MOŻE SIĘ! W Y L E C Z Y Ć , 
lecz przede w szystk im  trzeba, by  
znalazł odwagę odrzucić precz 
tych  w szystkich  „sanatorów", u- 
zdrawiaczy i  w różów —  i zdecy­
dował się powrócić do  własnych  
decyzji, do własnego samorządu  
społecznego —-  i  do  p e łn e j wolno­
ści.

N iech społeczeństwo samo za­
decyduje, którą drogą ma iść do  
swojego zdrowia, gdy dotychcza­
sowi lekarze n ie  po tra fili m u  do­
pomóc w  n iczym . K to  ma ap te ­
karską duszę, n ie  m oże  zrozum ieć, 
że te  w szystkie m ik stu rk i poma­
gają w ięcej aptekarzom , n iż  cho­
rem u —  i nie chce się pogodzić  
s  tym , że  czasem potrzebna jest 
ty lko  jedna recepta i  jedno  lekar­
stwo.

Społeczeństwo polskie  je s t  
CHORE N A  SK R Ę P O W A N IE  
W OLNOŚCI, N A  P R Z E R O ST  
AU TO R YTE TÓ W  I  N A  ZC YT , 
DUŻA ILOŚĆ L E K A R Z Y  —  i  w  
tych  w arunkach m a ty lko  jed en  
skuteczny sposób: P O W R Ó T DO  
RZĄD Ó W  W IĘ K SZO ŚC I I  DO  
P R A W D Z IW E J D EM O K RAC JI.

A  ci, k tó rzy  ponad po tokiem  za­
pisywanych recept mają odwagą 
rzucić jedną  rzetelną radę —  ro 
nie  em eryci dem okracji, ja k  p o ­
wiedział „Express Poranny", lec9 
raczej je j  doświadczeni W E T E ­
R A N I W A L K I. W  zapale szuka­
n ia obraźliw ych i  dokuczliw ych  
słów „Express" zapom nia ł o istot­
nym  ich  znaezeniu. W yraz „ em o  
ryci" tchnie  po jęciem  spoczynku  i 
spokoju. A  ci, k tó rzy  wręczy­
li Panu Prezydentow i R . P. m e­
m oriał im ien iem  klasy robotn i­
czej —  i  z  k tó rych  w ielu  mogło  
się ju ż  zestarzeć w  walce —  n ie  
złożyli broni i  zasługują raczej na  
zaszczytne m iano W E T E R A N Ó W , 
którzy  n ie  odstąp ili od  swoich  
sztandarów dem okracji i  socjaliz- 

i  pozostali w iern i przez całe  
życie jed n e j idei i  jednem u  hasłu: 
W A L K I O W Y Z W O L E N IE  CA­
ŁEGO ludu ;  ■ '  1 »

< ’  '  l , ..................1 ' \  I

re. «.

Nowy numer „EPOKI*
Wyszedł z drnkn Nr. 22 (101)' 

„EPOKI" pod znakieu najważniej- 
izych zdarzeń i zagadnień doby bie­
lącej. W artykule p. t. „Prof. Micha­
łowicz — obywatel na posterunku" 
Wincenty RZYMOWSKI omawia zna­
czenie i  podnoś? stanowisko prof. 
MICHAŁOWICZA wobec zapędów to- 
talizmn w Polsce. — Stefania DUNI­
KOWSKA w głęboko odczutym wspo- 

p. t. „Głos matki Polski" — 
pisze o Norbercie POLAKU i  daje 
wyraz najwyższego oburzenia wobec 
zbeszczeszczenia jego pogrzebu, r.-ś 
Halina KOŚCIA-DĄBROWSKA daje 

' cy opis sceny pogrzebowej. i 
• walki o godność kultury poi 

skiej. — Andrzej GROT drukuje wni­
kliwe studium i twórczości poetyckiej 
zmarłego w tych dniach Bolesława 
LEŚMIANA. -  Wł. K. BIEŃKOWSKI 
n artykule p. L : „Klątwa sprawy nie- 
•ozstrzygniętej" omawia rzeczowo kwe 
;tię chłopską na tle powstania Kościo 
,akowskiego. — Marcelina GRABOW­
SKA daje przegląJ teatralny p. r.s 
„Nowy sezon w Teatrze *. — Artykuł 
p. U! „Kalendai- sławy endeckiej" 
przynosi historyczne dokumenty słup 
żalstwa obozu tego wobec zaborców.— 
Stała rnb.yka DNIA NA DZIEŃ,

— „Audiencja". — „Prof. 
głos". — J u t r o  Pracy" a dziś 
blcrów*. — „Zasługi, których 
się wstydzić". — „Głos tera 
ści“. — „Dwa światy — dwie postawy 
duchowe". — Nadto numer zawiera IU 
bryki: „Wydarzenia i  dokumenty*" i  
„Najnowsze książki": Cena 50 gr. Ad- 

redakcji i adm inistracjit Warssa* 
nL Ordynacka S.

wewnetrrr.pl


P r z e i iW  demohratyranym wyborom
H a s ło  d e m o k ra ty c z n e j o rd y -  s tk ie  nasze b o lą c z k i w y b o ry  de- 

n a c ji w y b o rc z e j i  u c z c iw y c h  w y  m o k ra ty c z n e  to  „n ie s k u te c z n y  
b o ró w  na p o d s ta w ie  ta k ie j o r -  spo sób ". B o  w y b o ry  n ie  zm ie -

n ią  c ię ż k ie g o  p o ło ż e n ia  za g ra ­
n iczn eg o, n ie  p rz y c z y n ią  się do 
w p ro w a d z e n ia  p la n o w e j gospo­
d a rk i,  n ie  usu ną  n ę d zy  c h ło p ­
s k ie j, n ie  dadzą  p ra c y  b e z ro b o - 

’ ......................  śm ie ją  się

d y h a c ji p rz e p ro w a d z o n y c h , zo­
s ta ło  w y s u n ię te  p rze z  P o lską  
P a r t ię  S o c ja lis ty c z n ą  i  s k u p iło  
k o ło  s ieb ie  w s z y s tk ie  w a rs tw y  
spo łeczn e , k tó re  z a lic z a m y  d o i , .
Ś w ia ta  P ra c y . N ie ty lk o  r o b o tn i - ; tn y m . H a ! ha ! ha!
cy , a le  ró w n ie ż  c h ło p i i  p ra c o ­
w n ic y  u m y s ło w i p rz y łą c z y l i  się 
d o  ty c h  żądań . N ie ty lk o  PPS, 
a le  ró w n ie ż  S tro n n ic tw o  L u d o ­
w e  i o rg a n iza c je  d e m o k ra ty c z n e  
g ru p u ją ce  p o ls k ą  in te lig e n c ję  
u z n a ły  te  p o s tu la ty  za  sw o je . 
N ie  ty lk o  k la s o w e  i  ro b o tn ic z e  
z w ią z k i z a w o d o w e , a le  ta k ż e  
z w ią z k i p ra c o w n ic z e , re p re ze n  
tu ją c e  in te re s y  i  p o trz e b y  p ra co  
w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , sam o rzą ­
d o w y c h  i p ry w a tn y c h  —  d z ie lą  
to  s ta n o w is k o . Jest to zatem

sa n a to rz y . Z  d e m o k ra ty c z n y m i 
w y b o ra m i p o ry w a ją  się na  s ło ń ­
ce !

N o , d o b rze . A le  k ie d y  W y  p a ­
n o w ie  prze z  k i lk a  la t  w s z y s tk i­
m i d o s tę p n y m i W a m  ś ro d k a m i, 
p a r la m e n ta rn y m i i  n ie p a rla m e n  
ta rn y m i, w a lc z y liś c ie  o zm ia nę 
k o n s ty tu c j i,  o  zm ia nę  u s t ro ju  po 
lity c z n e g o , o ob e cn ą  k o n s ty tu ­
c ję  i  ob e cn ą  o rd y n a c ję  w y b o r ­
czą , c z y  p o s ta w iliś c ie  sob ie  to  
p y ta n ie , c zy  je s t to  is to tn ie  cu -

je d n o m yś ln a  p ia t io m a  ca łe g o  d o w n y  ś ro d e k  n a  w s z y s tk ie  na- 
Ś w ia ta  P ra c y , i  k a ż d y  re a ln y  b o lą c z k i?  

p o l i t y k  z ty m  fa k te m  m u s i się
lic z y ć . S p o łe cze ń s tw o  p o ls k ie  
n ie  chce b yć  ty lk o  b ie rn y m  m a ­
te r ia łe m , p rz e d m io te m  rzą d ze ­
n ia , a le  chce sam o d e cyd o w a ć  
o sw ym  lo s ie . I  n ic  dz iw n e g o .
W s z y s tk ie  p ró b y  d o tą d  p rze ds ię  
b ra n e  u sz c z ę ś liw ie n ia  spo łecze ń  
s tw a  bez jeg o u d z ia łu  ha n ie bn ie  
z a w io d ły . M ó w i w ię c  ono dz iś : 
do syć ! N ie  chcę b y ć  w ię c e j ta k  
u szczę ś liw ia ne , chcę b y ć  sam o 
ko w a le m  sw ego losu .

Z  d w ó c h  je d n a k  s tro n  ha s ło  
d e m o k ra ty c z n y c h  w y b o ró w  na ­
p o tk a ło  na s p rz e c iw y . W y s z ły  
te  s p rz e c iw y  od  ty c h  o b ozó w  
p o lity c z n y c h , rze cz  jasna, k tó re  
n a jb a rd z ie j c z u ły  się zag rożo ne 
p rz e ło m e m  d e m o k ra ty c z n y m . 
D e m o k ra c ja  m a  to  d o  s ie b ie , że 
w y ja w ia  is to tn e  s i ły .  Z a ró w n o  
c i, k tó rz y  d o b rz e  w ie d z ą , źe ca­
ła  ic h  s iła  p o le g a  na ty m , źe d y ­
spo nu ją  a p a ra te m  rz ą d ze n ia , ja k  
1 c ł, k tó rz y  w y k a z u ją  sw ą s iłę  
p rz e z  b ru ta ln e  n a p a d y  i  o b ja ­
w y  zdz icze n ia , lę k a ją  s ię  te  
c h w il i ,  k ie d y  w  jasn ym  ś w ie tle  
d n ia  d e m o k ra c ji u ja w n i się i  o d ­
s ło n i ich  is to tn a  s łabość. L ę k  
p rz e d  d e m o k ra c ją — to  lę k  p rz e d  
sp o łecze ńs tw e m . Z a ró w n o  w ię c  
en dec ja  w ra z  # s w y m i fo lw a rk a  
m i, ja k  I o b ó z  rz ą d o w y  w y s tą p i­
ł y  w  s z ra n k i.

W  czasie n a jw ię ksze g o  na s ilę  
n ta  sys te m u san acy jn eg o  en de­
c ja  o św ia d cza ła  s ię  g łośno 
d e m o k ra ty c z n y m i i  u c z c iw y m i 
w y b o ra m i.  G d v  je d n a k  te  w y b o  
r y  m ogą się w k ró tc e  oka zać  
re a ln ą  rz e c z y w is to ś c ią , og a rn ia  
ją  lę k . N a s tę p u je  w ię c  o d w ró t 2 
d a w n e g o  s ta n o w is k a . D e m o k ra ­
ty c z n e  w y b o ry , ow sze m , o w ­
szem , a le  jeszcze n ie  te ra z . N a j­
p ie rw  m us i d o k o n a ć  s ię  p rz e ­
ło m  w  s p o łe cze ń s tw ie , n a jp ie rw  
m u s i n a s tą p ić  k o n s o lid a q a , k o n ­
s o lid a c ja  ta k a , ja k ie j ż y c z y  so­
b ie  en de c ja , a  d o p ie ro  w te d y  
p rz y jd z ie  czas na  w y b o ry , na  de 
m o k ra ty z a c ję  u s t ro ju . N a jp ie rw  
ze n d e cze n ie  sp o łe cze ń s tw a , a 
p o te m  w y b o ry . A  w ię c  p o co  rz u  
ca n o  ta k ie  g ro m y  na  obecną 
k o n s ty tu c ję  i  na  ob e cn ą  o rd y n a ­
c ję  w y b o rc z ą , je ż e li te ra z  chce 
s ię  je j is tn ie n ie  p rz e d łu ż y ć  na 
czas n ie o k re ś lo n y . T o  je s t fa k ­
te m . E n d e c ja  o d rzu ca ją c  n a tych  
m ia s to w ą  d e m o k ra ty z a q 'ę  p a ń ­
s tw a  s ta n ę ła  na  s ta n o w is k u  n ie  
ty lk o  ob e cn e j k o n s ty tu c ji,  a le  
ta k ż e  ob e cn e j o rd y n a c ji w y b o r ­
cze j. O n a w ła ś n ie  s ta n ę ła , a n ie  
m y . M y  w a lc z y m y  o  zm ia nę , ona 
chce  u t rz y m a ć  o b e cn y  s ta n  u s ­
tro jo w y . I  w  im ię  czeg o? N ie  w  
im ię  in te re s u  p a ń s tw a , n ie  w  i -  
m ię  d o b ra  sp o łe cze ń s tw a , n ie  w  
im ię  n a ro d u , a le  w  im ię  swego, 
p a r ty jn e g o , e n d e c k ie g o  in te r e ­
su. N ie  m oże  b y ć  d e m o k ra ty c z ­
n ych , u c z c iw y c h  w y b o ró w , bo  
endeq ’a n ie  czu je  s ię  jeszcze na 
s iła c h , a b y  ta k ie  w y b o ry  w y ­
grać, bo  en de c ja  o b a w ia  się, że

. je j b o jó w k i o ka żą  się m n ie jszo  
śe ią  sp o łe cze ń s tw a . D o p ie ro  
w te d v .  k ie d y  en de c ja  uzna, 
s p o łe c z e ń s tw o  je s t ju ż  do s ta te cz  
n ie  p rze z  n ią  „s k o n s o lid o w a n e ” , 
w o ln o  bę d z ie  p rz e p ro w a d z ić  w y  
b o ry , A le  w te d y , n i k t  c h y b a  w  
t o  n ie  w ą tp i,  w y b o ry  n ie  bę dą  
a n i d e m o k ra ty c z n e , a n i u czc iw e .

A le  e n de q 'a  p rz y n a jm n ie j je s t 
s zcze ra . P rzyzn a je , że n ie  chce 
w y b o ró w , b o  ic h  się teraz dla 
siebie obawia. Obóz rządowy i- 
naeaej. On z zasadniczych wzglę 
dów j««t przeciwny. Bo na wszy

b o lą c z k i?  D lacze go  n ie  
n ie c h a liś c ie  za d a n ia  ta k  c ię ż ­
k ic h  c io s ó w  d e m o k ra c ji p o l­
s k ie j, d la czeg o  n ie  p o g o d z iliś c ie  
s ię  z  da w n ą  k o n s ty tu c ją  i  o rd y ­
n a c ją  w y b o rc z ą , w  ty m  p rz e k o ­
nan iu , że r e fo rm y  u s tro jo w e , 
k tó ry c h  p ra g n ę liś c ie , n ie  zm ie ­
n ią  na lep sze  p o ło ż e n ia  zag ran i 
cznego , n ie  z a p e w n ią  P o lsce  p la  
n o w e j go sp o d a rk i, n ie  po lepszą 
tędzy c h ło p s k ie j, n ie  usuną b e z ­

ro b o c ia . R z e czyw is to ść  p o tw ie r  
d z ila  to  aż za n a d to  d o b itn ie . A -  
le  w y  rz u c a liś c ie  w te d y  g ro m y  
na  w s z y s tk ic h , k tó rz y  n ie  godzi 
l i  się na  w asze „ re fo r m y "  i  tw ie r  
d z il iś c ie , że n ie  w p ro w a d z e n ie  
ic h  w  ży c ie  g ro z i P o lsce  zgubą.

O tó ż  m y  w c a le  n ie  u w a ża m y , 
że o rd y n a c ja  w y b o rc z a , ch o ćb y  
s p ra w ie d liw a , i  w y b o ry , ch o ćb y
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u c zc iw e , są c u d o w n y m  le k ie m  
na w s z y s tk o  z łe . W y b o r y  ta k ie  
c z y  in n e  sam e p rze z  s ię  n ie  roz  
s trz y g a ją  ż a d n ych  zag ad n ie ń  
N ie  je s te śm y  ta k  n a iw n i, ab y  
ta k  p rzyp u szcza ć . S ys tem  w y ­
b o rc z y  n ie  ro z w ią z u je  zag ad­
n ie ń , a le  je s t sposobem , m e to d ą  
ic h  ro z w ią z y w a n ia . Z a g ad n ie n ie  
po leg a  na ty m , c z y  ro z s trz y g n ię  
c ie  w  n a jw a żn ie jszych  sp ra w a ch  
naszego b y iu  m a  n a le że ć  do  k i i  
k i  „u s z c z ę ś liw ia c z y " , c z y  te ż  
je s t p ra w e m  sam ego spo łe cze ń ­
s tw a . K r z y k  p o d n ie s io n y , że w y  
b o ry  n ie  u ra tu ją  nas w  d z is ie j­
szych  c ię ż k ic h  czasach, to  z w y ­
c z a jn y  c h w y t p o l i ty c z n y , a b y  
o d w ró c ić  nas od  is to ty  zagad­
n ie n ia . Id z ie  o  to , k to  m a  d e cy ­
d o w a ć  i  rzą d z ić , s p o łe cze ń s tw o  
c z y  w y . A le  d la  w a s  to  p y ta n ie  
je s t n ie w yg o d n e . I  d la te g o  z g lu  
p ia  - f ra n t w o ła n ie : du żo  z te go  
p rz y jd z ie !

O tó ż  p rz y jd z ie  to ,  źe za lo sy  
i  d a lszy  ro z w ó j te g o  p a ń s tw a  
o d p o w ie d z ia ln o ść  w e z m ą  na sie 
b ie  m asy  lu d o w e . Pan M ie d z iń -  
s k i p o w ia d a : po có ź  w y b o ry , 
n ie ch  PPS. p o w ie , że chce w z ią ć  
na s ie b ie  c ię ż a r i  o d p o w ie d z ia ł 
ność w ła d z y . N ie  ro zu m ie , że za 
ga dn ien ie  po leg a  na ty m , a b y  tą  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  c zu ł się ob ­
ciążony, każd y  ob yw ate l, całe 
spo łe cze ń s tw o . J e g o  ro z u m o w a ­
n ie  o d p o w ia d a  śc iś le  psych ice  
te go  ś ro d o w iska , w  k tó ry m  co ­
raz  to  in n e  g ru p y  k o ry ta rz a m i 
p o d z ie m n ym i rw ą  s ię  d o  w ła d z y . 
S o c ja lizm  p o ls k i n ie  lę k a  się od  
p o w ie d z ia ln o ś c i i d ą ży  o tw a rc ie  
do  w ła d z y . A le  w ła d z ę  tę  m oże 
o t rz y m a ć  i  p ra g n ie  o trz y m a ć  ty l  
ko  z rą k  najszerszych mas pracn 
ją c y c h , b ę d z ie  ją  s p ra w o w a ć  w  
ic h  im ie n iu  i  w  o p a rc iu  o  ich  s i­
łę . A lb o w ie m  ta  s iła  zad ecyd u je  
w  o s ta tn ie j In s ta n c ji o  t y c h  w szy  
s tk ic h  p ro b le m a c h , k tó ry c h  de ­
m o k ra ty c z n e  w y b o ry  sam e w p ra  
w d z le  n ie  ro zw ią żą , a le  d o  k tó ­
ry c h  ro z s trz y g n ię c ia  o tw o rz ą  
d ro gę . D z iś  ta  d ro g a  je s t zab a ­
ry k a d o w a n a .

A D A M  P R Ó C H N IK .

Donieśliśmy przed paru dniami 
o bombardowaniu przez faszystów 
hiszpańskich miasta Lerida na fron 
cie aragońskim. Zbombardowano 
nie obiekty wojskowe, lecz przede 
wszystkim szkolę, gdzie właśnie 
odbywała się nauka. Budynek legi 
w gruzy, a wraz z nim zginęło 50 
dzieci.

Działo się to 1-go b. m., w dniu 
Wszystkich Świętych.

Potworna ta zbrodnia przeszła- 
by może niepostrzeżenie, jak tyle 
innych zbrodni, do których już się 
„przyzwyczajono"; ale przypadko 
wo znalazł się ktoś, kto dokonał 
szeregu zdjęć fotograficznych, któ 
re ukazały się w londyńskim „Dai­
ly Heraldzie** (a może i gdziein-

•iej).
Zdjęcia przedstawiają zabite 

dzieci i matki, rozpaczające nad ich 
zwłokami. Zdjęcia te wywierają 
wstrząsające wrażenie. I nie wia­
domo co więcej targa nerwami: wi 
dole nieżyjących dzieci, czy żywych 
matek.

Oto grupa dzieci, chłopców i 
dziewczynek, leżących jedno obok 
drugiego. Dzieci martwe ale nagła 
śmierć, zadana bombą, pozostawi­
ła na twarzyczkach jakby ślady os 
tatnlch przedśmiertnych uczuć i 
myśli tych niewiniątek; i te za 
gle ślady — OSKARŻAJĄ, BIJA 
NA TRWOGĘ, KRZYCZĄ POPRO 
STU DO SERC I SUMIEŃ LUDZ­
KICH! Zwłaszcza wyraz twarzy je­
dnej dziewczynki ma w sobie ty. 
le bolesnego zdziwienia i cichego 
żalu, tyle niemej skargi i jakby drę 
czacego pytania: ZA CO TO NAS 
SPOTKAŁO? — że ten kto ogląda 
te fotografię, czuje się jakby 
WSPÓŁWINNYM ZBRODNI LE- 
RIDSKIEJ i nieprędko zazna spo­
koju.

A matki niewinnych ofiarl Jest 
kilka zaledwie zdjęć, ale kryją one 
w sobie wszystko cierpienie, 
jakie zdobyć się może matlca, tra­
cąca w tak tragiczny sposób swe 
dzieci: od głuchego, skamieniałe­
go bólu do rozdzierającej serce

O K rąg  C e n t r a ln y
a  u p r z e m y s ł o w i e n i e  K r a j u

( W .) .  S w ego c za su , o m a w ia ją c  
„ M ały  R o c z n ik  S ta ty s ty c z n y "  
1937, z w ró c i liśm y  u w ag ę  n a  to ,  że 
w  P o lsc e , w  o k re s ie  m ię d z y  o b n  
s p is a m i lu d n o ś c i :  1921 i  1931 u- 
p rz e m y s ło w ie n ie  u c z y n iło  je d -u a k  
p e w n e  p o s tę p y .

W  św ie tle  ty c h  d a n y c h  o k a z u je  
s ię  b o w ie m , że  o d se te k  lu d n o śc i 
ż y ją c e j z r o ln ic tw a  ( lu d n c ś ć  czy n ­
n a  i  b ie rn a )  s p a d ł  o  3%  w  o k r e ­

sie  1921— 1931.
T e m p o  to  je s t  n ie z m ie r n ie  p o ­

w o ln e . J a k  w y licza  P ra so w a  A g en ­
c ja  Z w ią z k u  I z b  i O rg a n iz a c y j ro l­
n ic z y c h , p r z y  ta k im  te m p ie  u p r z e  
m y s ło w ie n ia  trzebaby czekać 1G9 
lat n a  ta k ie  p rz e su n ię c ie  w  s tr u k ­
tu r z e  e k o n o m ic z n e j i  s p o łe c z n e j 
k r a ju ,  p r z y  k tó r e j  ( j a k  d z iś  w  
C z e c h o s ło w a c ji)  s to su n e k  lu d n o ­
śc i ro ln ic z e j  do  p o z o s ta łe j w yno-

7  obwodowa. 5  lam powa ultranowoczes- 
na superheterodyna ty lko  za z ł.  2 9 5  y w w

WysokowarfościoWa superheterodyna, która dawniej ze 
względu na wysokq cenę była niedostępna dla większości 
radioam atorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w  jakie j sprze­
dawane sg odbiorniki tanie. Rewelacyjna konstrukcja I od­
rzucenie kosztownego chassis um ożliw iło w ielkie oszczędności 
bez jednoczesnego obniżenia w ariośd  radiofonicznej.

Bezpłatne demonstracje I sprzedaż na dogodne ra ty  w  czoła 
wych firmach radiowych.

s ić  b ę d z ie  1  d o  2 . D z iś  sy tu a c ja  
je s t  w p ro s t  o d w ro tn a .

T r z e b a  je szc ze  d o d a ć , że  s y tu a ­
c ja  p o d  w zg lęd e m  m ie js c a  z a m ie ­
sz k a n ia  j e s t  je szc ze  go rsza - W  r .  
1921 lu d n o ś ć  m ie jsk a  s ta n o w iła  
25% , w  r . 1931 —  27% . W zro s t 
m a m y  tu  z a le d w ie  o  2% . (N ie  n a ­
le ż y  z a p o m in a ć , ż e  n a  w si p o z a  
r o b o tn ik a m i,  m ie s z k a ją  lu d z ie ,  
n ie z a tr u d n ie n i  w  r o ln ic tw ie  —  
n a u c z y c ie le , d u c h o w ie ń s tw o  i t p . ) .

T e n  p ro o cs  u p rz e m y s ło w ie n ia  
ż ło b i ł  so b ie  z a te m  d ro g ę , lecz  ż ło­
b i ł  b a rd z o  p o w o li. N ie  sp o só b  p o ­
zw o lić , b y  u p rz e m y s ło w ie n ie  P o l­
sk i  p o trw a ło  ze  100 la t ,  aż  d o jd z ie  
s ię  do  zn o śn eg o  p o z io m u !

N ie  sp o só b  p o z w o lić  ze  w zg lę ­
d ó w  z a ró w n o  g o sp o d a rc zo -sp o łe ­
c z n y c h  ( b e z ro b o c ie  w ie jsk ie , b e z ­
ro b o c ie  „ s tru k tu ra ln e * 4 w  m ie ­
ś c ie ) ,  j a k  i  ze  w zg lęd ó w  o b r o n ­
n y c h . T o  te ż  n a  o g ó ł  n ie  t r z e b a  
ju ż  p ro w a d z ić  s p o r u  n a  te m a t ,  
czy sp ra w a  u p r z e m y s ło w ie n ia  P o l­
sk i m o ż e  b y ć  p o z o s ta w io n a  „ w o l­
n e j  g rze  s ił* . W szyscy  s ię  z g ad z a ­
ją ,  że  m u s i b y ć  p o d ję ty  w  ty m  
k ie ru n k u  zb io ro w y  w y sije k .

D z iś  s y m b o le m  u p rz e m y s ło w ie ­
n ia  aitał s ię  C e n tr a ln y  O k rą g  
P rz e m y s ło w y  —  S a n d o m ie rz . T o  
te ż  c a łk ie m  celo w e  b ę d z ie  z as ta ­
n o w ie n ie  s ię  n a d  ty m , czy  w 
c h w ili o b e c n e j  hasło rozw oju O- 
kręgu Centralnego je s t istotnie sy 
nonim em  rozw oju gospodarczego 
kra ju .

N ie  m a m y  o b e c n ie  z a m ia r u  o d ­
p o w ia d a j  w y c z e rp u ją c o  n a  to  z a ­
g a d n ie n ie .  P r a g n ie m y  p o ru sz y ć  
je d y n ie  n ie k tó r e  p u n k ty .

N ie  d a  s ię  z a p rz e c z y ć , że  r o z ­
w ó j O k rę g u  C e n tra ln e g o  m a  do­
n io s łe  z n a c z e n ie  s p u n k tu  w id z e ­
n ia  p rz y s z łe j  s t r u k tu r y  k r a ju .  
W y z y sk a n ie  w aru n k ó w  n a tu r a l ­
n y c h  te g o  o k rę g u , ro z w ó j w  tej 
części k r a ju  p rz e m y s łu , rozazerae- 
n ie  g ra n ic  t .  z w . „P o ls k i A “  (te re­
n ó w  b a rd z ie j  u p rz e m y s ło w io ­
n y c h )  w  k ie ru n k u  w sc h o d n im  —  
są  to  bezapnecan ie ważne adobg.

Ł e r I d a
Fotografie, które wywołały wstrząs moralny

jak na czasy obecne — oddźwięk. 
Redakcję „Daily Heraldu** czytelni 
cy, a zwłaszcza czytelniczki, zasy­
pali setkami listów. Oto niektóre 

ijcharakterystyczniejsze próbki
tych głosów.

Jedna z czytelniczek pisze, że
WYCIĘŁA FOTOGRAFIE Z NU­

MERU I WYSŁAŁA JE DO GEN. 
FRANCO, by „rozkoszował się** 
swym dziełem. NAWOŁUJE INNE 
MATKI, BY ZROBIŁY TO SAMO.

Inna pisze, że w jednej z zabi­
tych dziewczynek dojrzała podo­
bieństwo do własnej córeczki i że 
na ten widok serce jej „przestało

MAŁY FELIETON
Muzeum w  Zagrodzie

Fotografie saalazży niezwykły—

G dyby m i k to  chcial ofiarować  
piękną  w illę  pod  W iedniem  z  cał­
kow itym  um eblow aniem  i  nowo­
czesnym  urządzeniem , to  najpra­
w dopodobniej n ie  p rzyją łbym  te ­
go daru.

O kolice p o d  W iedn iem  były  
kiedyś po lem  walki, pobojow i­
skiem . S ta ły  tam  w ojska  kró la  Ja- 

I I I  i  w ojska  K a ry  M ustafy. Ja­
k iś zagubiony granat z  czasu te j  
w ojny, jakaś zapom niana  bom ba i
nieszczęście, gotowe.

N ie  do tyczy  to  specjalnie pobo­
jow iska pod  W iedniem . N ie  p rzy­
ją łbym  w illi a n i zagrody także  
pod L ipskiem , p o d  P łowcam i, pod  
K ircholm em , p o d  M arengo, pod  
Racławicami.

W łaśnie pod  zagrodą pod  R a­
cławicami wybuchła przed  paro­
m a dniam i bom ba, z  pewnością  
pozostawiona p rze z  któregoś kosy­
niera Kościuszki.

Z  bom bam i bowiem  należy  
m ieć się obchodzić..., no i  m ieć  
w szystkie w  ew idencji. Prowadze­
n ie  ta k ie j ew idencji je s t dość 
trudniono W czasach, k ied y  jest 
nadm iar p rodukc ji czy li in flacja  
ty ch  śmiercionośnych narzędzi. 
D zięki te j  in flac ji je s t n iem ożli­
wą rzeczą ustalić, czy  racławicka  
bom ba była bom bą historyczną, 
t. j .  zgubioną, podczas b itw y  pod  
Racławicam i, czy te ż  bom bą, k tó ­
ra m ia łaby kogo w prow adzić do  
historii...

N a  dobrą sprawę należałoby  
tworayć ja k ieś  b iuro ew idencyjne, 
przeprow adzić rejestrację wszyst­
kich bomb i  m m u m o ro w a ó  fa

Wówczas w igdom o było by, k to  
gdzie, k ied y  i  p o d  kogo podłożył. 
Inaczej w  ta k im  okresie in flacji 
bom bow ej trudno  się połapać.

N a dw a d n i p rzed  w ybuchem  
bom by w  Racławicach jedna  z  a- 
gencyj prasowych przyniosła na­
stępującą wiadomość:

„Płk. Sławek zakłada muzeum w 
swojej zagrodzie w Kacławicach, o- 
fiarowanej mu przez posła Kielaka 
i  towarzyszy. Jedną z pierwszych za­
bytkowych rzeczy ofiarował wypró­
bowany przyjaciel płk. Sławka, wo­
jewoda Dziadosz, przekazując cenną 
karabelę**.
Przypuszczać należy, że  wypró­

bowany przyjaciel n ie  ograniczy  
się do te j  jed n e j karabeli, n iewąt­
pliw ie cennej i  h istorycznej i  zbo- 
gaci zb iory nowego m uzeum  inny­
m i jeszcze daram i, ja k  np . kores­
pondencją z  p ew nym  n ie  żyjącym  
ju ż  monarchą oraz fenom enalną  
pam ięcią pewnego wojewody,

Oczywista, że  i  sam założyciel 
m uzeum  też  to  i  owo da do  zb io­
rów. P rzede w szystk im  zaś słynną  
ordynację wyborczą, k tó ra  pow in­
na zająć naczelne m iejsce w  pier­
w szej gablocie m uzealnej.

N iechaj przyszłe  pokolen ia  o- 
glądają, podziw ia ją  i  zdum iew ają  
się.

A  p rzyszli m inistrow ie ko le i bę­
dą puszczać pociągi popularne  
p. n . „Karabela, bomba, ordyna- 
cja“, b y  m łodzieży  uprzystępn  i  
zw iedzanie  m uzeum  i  oglądanie 
zabytków  m uzealnych  w  Racławi­
cach.

ULTIMUS.

bić**; czuje wstyd, że naród angiel 
ski pozwala na takie zbrodnie.

Czytelnik oświadcza, że byt do- 
_;d dumny ze swej przynależnoś­
ci do narodu angielskiego, teraz 
zaś wstydzi się za RZĄD ANGIEL 
SKI, UKŁADAJĄCY SIĘ Z MOR- 
DERCAM1 FASZYSTOWSKIMI.

Inny nawołuje, by fotografie 
przesłać do Ligi Narodów; może 
po obejrzeniu ich zmieni swą tak­
tykę względem Hiszpanii ludowej.

Kilku czytelników wzywa do 
walki z faszyzmem; kilka czytelni­
czek zwraca się do matek, by obu 
dziły się i ratowały swe dzieci 
przed faszyzmem.

Nie możemy przytaczać więcej 
głosów, ale i te wystarczą, by 
stwierdzić, że kilka fotografii 
wstrząsnęło sumieniami setek i ty 
sięcy mężczyzn i kobiet w Anglii; 
że zbrodnia leridska uświadomiła 
ich lepiej o istocie faszyzmu, niż 
najlepsza propaganda słowna; że 
społecezństwo angielskie zdaje so 
bie sprawę z niebezpieczeństwa fa 
szyzmu i zlej, szkodliwej polityki 
konserwatywnego Rządu angiel­
skiego.

Przecież Lerida nie jest wyjąt- 
kiem; przecież Madryt kilkakrotnie 
byl widownią masakry dzieci z ae­
roplanów; przecież Japonia naśla 
dnie faszystów hiszpańskich w mor 
dowaniu dzieci. MORDOWANIE 
DZIECI NALEŻY DO PROGRAMU 
FASZYSTOWSKIEGO, do progra.

.wojny totalnej**. Mordowanie 
dzieci ma być jednym ze środków, 
łamiących opór ludności, będącej 
w woinłe z faszyzmem. Gdy mowa 
o Łeridzie, nie chodzi więc o przy- 
padek, o wyjątek, lecz o regułę, o 
METODĘ WALKI FASZYSTOW­
SKIEJ. Metodę tę można zniszczyć 
tylko poprzez wytępienie faszyz­
mu!

Biedne dzieci Leridyl Jeżeli 
śmierć wasza choć w części przy­
czyni się do uświadomienia nie­
świadomych co do istoty faszy­
zmu, jeżeli natchnie obojętnych 
do walki z faszyzmem — młode 
wasze życie nie było nadaremne, 
Jak nie będą daremne łzy I tnęki 
matek w aszych ! (Jmb.)

N ie  je s t  ró w n ie ż  1 
m o ż liw o ść  p ro m ie n io w a n ia  tw o ­
rzą ce g o  a ię  o k r ę g u  n a  U re n ie  Ł  
sw . J P o ls k ic h “  n a  k re sy  w sch o d ­
n ie ,  ja k k o lw ie k — n a  p o d s ta w ie  aa  
m y c h  p la n ó w  —  w p ły w  te n  m o ż e  
b y ć  ty lk o  p o ś re d n i .

W  g ru n c ie  rzeczy sprawa apro- 
w ad z a  s ię  do  z a g a d n ie n ia :  ezy i  o 
i l e  p r z e p ro w a d z a n e  n a  p o d s ta w ie  
p la n ó w  u p r z e m y s ło w ie n ia  r o b o ty  
s ta n o w ić  b ę d ą  p o d s ta w ę  d o  d a l­
szego  p o s tę p u  g o sp o d a rc ze g o , do  
h a rm o n i jn e g o  r o z w o ju  w szy s tk ic h  
z ie m  p o lsk ic h .

S ą  tu  d w a  z a g a d n ie n ia :
J e d n o  —  te ry to r ia ln e ,  a  d r u g ie  

—  o g ó ln e .
P r z e d e  w sz y s tk im  ro z w o jo w i 

now ego  o k r ę g u  m u sz ą  o d p o w ia ­
d a ć  w y s iłk i n a  in n y c h  te re n a c h . 
R o z u m ie m y , że  p r z y  o g ra n ic z o ­
n y c h  r o z m ia r a c h  p la n ó w  u z n a n o  

w ła śc iw e  sk o n c e n tro w a ć  j e '  w  
o k rę g u  s a n d o m ie rs k im . N ie  m o ż e  
s ię  je d n a k  d z ia ć  w  te n  sposoby że  
p o d n ie s ie n iu  je d n e g o  o k r ę g u  o d ­
p o w ia d a ć  m a  c o fa n ie  s ię  in n y c h . 
Z w ró c o n o  n p .  n ie  d a w n o  u w ag ę  
n a  c o fn ię c ie  s ię  ż y c ia  p rz e m y s ło ­
w ego  z ie m  z a c h o d n ic h , n a  g łę b o ­
k i ,  p rz e w le k ły  k ry z y s  p rz e m y s łu  

ie lk o p o ls k ie g o  i  p o m o rsk ie g o .
A  d r u g a ,  b o d a j ,  ż e  n a jw a ż n ie j­

sza s p r a w a  p o le g a  n a  ty m , b y  p la ­
n o w i u p rz e m y s ło w ie n ia  to w a rz y ­
szy ły  m e to d y , m a ją c e  n a  c e lu  p o d ­
n ie ść  n ie  ty lk o  p o z io m  p r o d u k c ji ,  

o b ro tó w , z w ięk sz y ć  w y d a tn ie  
z d o ln o ść  n a b y w c z ą , s tw a rz a ją c  w  
te n  sp o só b  ry n e k  z b y tu  d la  n o w e ­
go p rz e m y s łu ... M ow a  tu ,  rz e c z  
p r o s ta ,  p rz e d e  w szy s tk im  o  r y n k u  
m a so w y m , k t ó r /  tw o rz ą  m a sy  r o ­
b o tn ic z e  i  w ło śc iań s tw o ...

T a k ie  m e to d y  n ie  ty lk o  s tw o rz ą  
z b y t d la  b u d o w a n y c h  w  ra m a c h  
p la n u  z a k ła d ó w , a le  ró w n ie ż  —-  
p o d s ta w ę  do  d a lsze g o  ro zw o ju .

T y lk o  p rz y  je d n o c z e sn y m  w y­
s i łk u  w zm o że n ia  d o b r o b y tu  m a ­
sow ego— O k rą g  C e n tr a ln y  s ta ć  s ię  
m oże  p o w a ż n y m  k r o k ie m  w  ro z-

>ju P o lsk i.



Str. 5

Pod urokiem bezsensu
To co najbardziej zraża prze­

ciętnego czytelnika do współcze­
snej poezji — trudność je j formy 
i  względny irracjonalizm — jest 
zarazem jednym z największych 
je j. uroków.

W  poezji naszej istnieją dwie 
grupy irracjonalistów. Nestorem 
jednej, która przez upłynnienie i 
zamglenie treści dąży do wydoby­
cia wartości formalnych słowa jest 
Tytus Czyżewski, którego „wizje 
elektryczne*' stały się w  swoim 
czasie kamieniem węgielnym formi 
zmu w poezji.

Jest to poezja w  gruncie rzeczy 
chłodna, mimo wygrywania na 
nutach bezsensu zabarwiona ra­
czej intelektualistycznie, wyzwala­
jąca słowo z pęt ustalonych sko­
jarzeń treściowych.

Inny typ irracjonalizmu repre­
zentuje Leśmian. Poezja jego jest 
grą wyobrażeń, wyzwolonych rów 
nież z więzów logiki i praw rzą­
dzących rzeczywistością, lecz bę­
dzie to bezsens zabarwiony roman 
tycznie, apelujący do naszej uczu­
ciowości, łączący się w  szeregi ob­
razów 1 wątków, podlegających 
nletylko powiązaniu formalnemu, 
lecz uszeregowanych również w 
związki treściowe, związane logi­
ką nie rozumu, lecz uczuć i  wyo­
braźni.

Temu rodzajowi bezsensu jest 
bliższy Emil Zegadłowicz w swo- 
Jch „Balladach" 1 „Kolędziolkach 
beskidzkich".

Pośrednie stanowisko między ty 
m l typami irracjonalizmu poetyc­
kiego zajmuje Edward Kozlkow- 
ski, którego świeżo wydany „Pię- 
ciokłos***) ujawnia linię rozwojo­
wą 1 stację wylądu autora.

Zaczyna od poprawnych lecz 
szablonowo nastrojonych wierszy, 
by w  nagłym skoku „Tęsknoty ra­
my okiennej" znaleźć ton własny, 
szczególny 1 nawskroś oryginalny. 
Zbiorek ten nlezasłutenie pokryto 
W swoim czasie milczeniem, gdyż 
był on pewną stacją wzniesienia 
się nowej poezji, pewnym etapem 
W jej rorwoju.

Kozlkowsld w tym zbłoiku bę­
dzie nawskroś urbanistyczny, do 
ustalonych przez szablon poetycki 
akcesoriów piękna podchodzić bę­
dzie od strony groźnej I ponurej 
wymowy osłanianych wstydliwie 
trzewlów I arterii żyda miejskie­
go, które nie Jest (Ba niego żadną 
romantyczną zmorą, lecz nową 
miarą zmysłu estetycznego.

„Człowiek szary, zrodzony na 
bruku stolicy,

tęskniący do bezkresów przez 
niemyte szyby,

Jak przez okno lamusa zapom­
niany bicykl —

wyjść za miasta rogatki przez 
nieznany wybryk.
„Znać drzew różne gatunki

x podmiejskiego parku, 
kochać trele słowicze, lecz

i  klatki od szerz ca,

takie inne i  nie te, pośród aut
warkotów,

w marzeniach o czerwonych
sztandarach na drzewcach". 

Do tradycyjnej romantycznej
sielskości przykłada się tutaj mia­
rę świeżo dojrzanego i  zdobytego 
(przez futuryzm) piękna miasta, w 
któr;-m słowik (ten, z „k la tk i od 
szewca") rzewniej i  piękniej śpie­
wa niż tamten w  cieniu pachną­
cych akacyj przy księżyca blasku.

Zestawienia Kozikowskiego są 
skoczne, niespodziane, pełne bez- 
sensowego uroku i  przyczajonego 
w tych pozornie chybionych szty­
chach celowego humoru jak w  tym 
bezpańskim „Geście**:
„Poto właśnie, że niema znaczenia 
to i  wszystko na bruku ulicznym, 
po nierównych przeważnie

kamieniach,
ile raczej w  przestrachu

panicznym.
Niewiadomo koniecznie,a przecież, 
czy dlatego w  podmiejskim

pejzażu,
podchwyconym znienacka

w lunecie, —
niewidzialne spojrzenia się ważą?*' 

Poezja ta pozbawiona w  założe­
niu niejako wszelkich treściowych 
ukierunkowień samym chaosem 
pojęć i  pozornym bezsensem po­
wiązań 1 zestawień parodiuje nie­
jako rozprzęgające się wiązadła 
teraźniejszego życia społecznego, 
które się ukazuje „od tamtej stro­
ny" — jak nici odwróconego dy­
wanika.

Z tego punktu widzenia można 
się dopatrzeć w tej poezji i  saty­
ry zarówno społecznej, jak i  oby­
czajowej, lecz da się to uczynić je 
dynie na drodze wtórnego wiąza­
nia owych rozproszonych pozornie 
bezsensownie nitek.

Obrazy bowiem, przenośnie 1 po 
równania poety w  lw iej części 
wzięte są z trudu 1 mozołu dnia 
powszedniego, oddają życie, spoj­
rzenie, zasób wyobrażeń człowie­
ka pracy, czekającego na sobotnią 
wypłatę.

W  wyraźniejszym pod względem 
społecznym wierszu „Koniec Hor­
tensji Europy** narzuci poeta 
wstrząsający obraz zmierzchu i 
rozprzężenia panujących we współ 
czesnej Europie form życia i współ 
życia:
„Nie znajdziesz sobie miejsca

I wyschniesz jak badyl
na wszystkich krwią ludzkości

* pisanych traktatach
od pierwszej do ostatniej może

barykady,
gdzie kule świszczą gęściej, niż 

tłum na roratach.
Ostatkiem tchu ścigana padniesz 

na gościńcu
i kula przeznaczona naraz

wszystko skróci,
a po kościach twych przejdą

w  laurowym wieńcu
buty, buty zwycięskiej armji

rewolucji".

Pomimo więc pozornego irracjo 
nalizmu Kozikowskiego poezja ta 
samym kręgiem i splotem panują­
cych w  niej wyobrażeń i nowator 
skini ich układem toruje drogę no­
wemu porządkowi rzeczy, który z 
natury swojej musiałby stać się 
próbą usensownienia i zracjonali­
zowania tego co w  danym ukła­
dzie stosunków pozwala się ująć 
tylko w  kategoriach bezsensu.

Wiersze końcowe czy ostatnie 
tego zbiorku są już raczej przeja­
wem pewnej folgi czy prostracji 
autora, nawrotem do przezwycię­
żonej już poprzednio romantycznej 
postawy wobec życia, świadczą o 
załamaniu się lin ii rozwojowej po­
ety. Stają się one przejrzyste i sen 
sown.e, lecz ich wątek treściowy 
nie zbogaca ani nie różniczkuje ży 
cia („Znużony bezbarwnością..."), 
zbliża się raczej do punktu wyjścia 
poety.

Należało by mu życzyć, by zdo­
ła ł przerwać zamykające się koło 
swojej twórczości 1 rozpoczął cykl 
nowy o Innym promieniu 1 szerszej 
amplitudzie wahań.

J. N. MILLER.

• )  Edward Kozlkowsld. Plędokłos. 
Poezje zebrane. W arszawa —  1937. 
Nakładem księgarni WJ. Michalaka i 
Spółk i

L. SZERESZEWSKA-

D o m ło d y c h
...z tamtej strony

K a s te ta m i —  n o  d o b rz e , p a łk ą  w  łe b , h a ,  to  t r u d n o  —  
p ra w o  s iły , w iw a t p ię ść , n ie tz s c h e a n iz m .
A le  m o d lić  s ię  p o  ty m , z tw a rz ą  c ic h o  o b łu d n ą  —  
to  z a  w ie le , z a  w ie le  —  k o c h a n i.

W a lić  d z ie c i —  j a k  c h c e c ie , g ra b ić  b ie d n y c h  —  te ż  m o ż n a  —  
p rz e c ie ż  m ło d o ść  s ię  m u s i w y szu m ieć .
A le  k lę k a ć  p o k o r n ie ,  a le  śp ie w a ć  p o b o ż n ie  —  
to  n ie  k a ż d y  —  k o c h a n i  —  t a k  u m ie .

P r o s to  w  o c z y  b u ta m i ,  p ro s to  w  s tr a g a n  k a m ie n ie m  — 
n ie c h a j  ż y je  id e a ł  m ło d z ie ży !
a  w  p r o c e s j i ,  w  k o śc ie le , k a d z id la n e  sn u ć  c ie n ie  —  
w  to , k o c h a n i ,  n ie ła tw o  u w ie rz y ć .

W ię c  p o d z iw ia m  w a s  m d i ,  w ie lo s tro n n i,  b u ń c zu c zn i 
id ź c ie  w  ż y c ie  —  a  le k k o , a c h y żo  —  
ty lk o  m o ż e  s ię  k ie d y ś , w  n o c  b e z se n n ą  w a m  p rz y śn i 
S m u tn y  C h ry s tu s ,  sa m o tn y , n a  k rzy ż u .

SiiBka orawtlim [iisiifliia „na BiSu“ ?
(Na marginesie wysiew w Zachęcie)

Co to jest szkoła malarska? — 
„Szkoły nie są niczym innym, jak 
tylko zorganizowaną władzą in­
wencji" — powiedział kiedyś Bau- 
deiaire w  swych „Curiositćs estć- 
tiques“—mając zapewne na myśli 
nie tylko ideowe zadania twórczo­
ści artystycznej, ale także je j zna 
czenie wychowawcze w dziedzinie 
plastyki. Bo każda wielka szkoła 
malarska, wywodząca swój rodo- 
wód z jakiejś wartościowszej tra­
dycji, miała u swego szczytu ja ­
kiegoś genialnego artystę, które- 
go wyjątkowa świadomość pla­
styczna wyzwalała w dzieiach je­
go uczniów i jego następców, ca­
ły  szereg nowych i nierozwiąza­
nych przez czołowego mistrza za 
gadnień. Przez zindywidualizowa 
nie tych założeń i  rozdzielenie od 
krywczej pracy na wiele rąk i 
mózgów — szkoła taka stawała 
się niejednokrotnie wylęgarnią no­
wych a pierwszorzędnych talen­
tów malarskich. W ten sposób 
tworzyła się wielka tradycja włos­
kiego odrodzenia, w ten rów­

nież sposób rozwinęły swoje ma­
larstwo Flamandia, Holandia, a 
po części Hiszpania i Francja. 
Cała wielka tradycja malarstwa 
francuskiego od Poussina do Cć- 
zanna i  jego następców, to jedno 
wielkie laboratorium doświadcza! 
ne, to przede wszystkim jedna 
wielka szkoła —  gdzie krzyżują­
ce się wzajemnie wpływy obce z 
mentalnością i  psychiką artystów 
francuskich, stworzyły sztukę naj 
bardziej spontaniczną i  samodziel 
ną .nadającą ogólny ton plastycz- 
ncj świadomości narodów cyw ili, 
zowanych przez dwa wieki z gó 
rą.

Są to prawdy tak oczywiste, że 
chyba tylko w  naszych warun­
kach musi się je tak często pow­
tarzać. U nas bowiem celowe fa ł­
szowanie opinii i przekręcanie fa­
któw święcą dziś swe doraźne 
trium fy zwłaszcza w  środowis­
kach dostatecznie nieuświadmio- 
nych, lub zbałamuconych przez 
zbytnio ambitnych przodowników 
i pedagogów.

Historia o panu Amzycu,
dzielnym nauczycielu i Piotrze W.elkśm

Swego czasu PISARZ KRAKOW ­
SKI, DRUKARZ ANCZYC upolo- 
wał na Wiśle pod Mogiłą aligatora. 
Prawdziwego aligatora. A  było to 
tak: na placu Groble w  Krakowie 
rozbił namioty cyrk wędrowny, któ- 

atr akcją były krokodyle, a ra-
aligatory.
ino  z tych miłych zwierzątek —  

że w d a  jest w  pobliżu, i  w 
nooy szczęśliwie wymknęło się z  eyr. 
Im do pobliskiej Wisły. Właściciel 
cyrku poczuł pismo nosem, obawia­
jąc się konsekwencji, zwinął nomie, 
ty  i  wyjechał w  kierunku niewiado­
mym.

Tymczasem chłopi zaczęli glorić, że 
smok wawelski ukazał się pod MOgi- 
łą (w  pobliżu Krakowa).

Pan Anczyo miał tam rewir łowiec
. lolująo raz nad Wisłą, 

aligatora również na gęsi 
go. Celnym strzałem ustrzelił gada, 
zabrał skórę i  uwolnił ludność Od

Wyobraźmy sobie zdziwienie pana 
Anczyea, gdy go rankiem w  dniu na- [ 
stępnym zbudził austriacki urzędnik 
przy szpadzie z mandatem karnym.

Uzasadnienie: austriackie prawo 
łowieckie nie przewidywało polowa­
nia na krokodyle, a zatym przepisy 
prawa łowieckiego zostały naruszo­
ne.

Działo się to, zdaje się przed 70-tAi 
laty.

A  teraz posłuchajcie drugiej histo 
ryjki:

Żyje w Żabnie w  pow. Dąbrowskim 
nad Dunajcem MŁODY NAUCZY­
CIEL, M IECZYSŁAW  SEW ERYN , 
który chriał uczyć dobrze i  za wszel­
ką cenę osiągnąć wyniki, jakich od 
niego wymagają programy ministe­
rialne. Łatwo chcieć, ale trudniej wy 
konać, gdy w  szkole brak mapy Pol­
ski, brak globusa, warsztatów sto­
larskich do zajęć praktycznych i  t. 
p. Zarząd miasta nie chriał pomóc 
szkole, a kuratorium ts ł nie ehriało. 
Wtedy p. Mieczysław Seweryn zwo­
łał rodziców na sebranie, przemówił 
do nich, a oni w  obywatelskim odru­
chu zaczęli znosić do szkoły woreoz-
k i kaszy, mąki, króliki, k u ry -c c  się 
dało, a potem urządzili loterię fant-o. 
wą, losy rozkupili, między sobą, pie- 
niądze na kupę złożyli — to wszyst. 
ko dla szkoły, dla „naszych dzieri“. 
1 oto u> ubogiej szkole znalazła się 
pomoc naukowa. A ż  serce rosło panu 
nauczycielowi —  ale nie na długo. O- 
trzymał bowiem wnet z  Sądu Okrę­
gowego w Tarnowie wezwanie na roz 
prawę kamo • skarbową o to, że w 
dniu loterii nie miał pozwolenia U- 
rzędu Monopolów i  akcyz na urządzę 
nie te j imprezy. Rozprawa się odby­
ła, a pan Mieczysław Seweryn skaza 
ny został na karę pieniężną oraz 7

dni aresztu domowego bez prawa za- 
iany na grzywnę.
Daremnie tłumaczył się przed są. 
m :  złożyłem opłatę 10 procent od 

dochodu loterii, nie naraziłem państ- 
na żadną stratę, owszem, wyrę­

czałem państwo w  jogo obowiązkach 
de było rady. Grzywnę musiałza

płacić, a 7 dni odsiee
już jest

A  teraz posłuchajcie trzeciej histo­
ryjki: W  ukazach Piotra Wielkiego 
znajduje się taki dowcipny artykuł: 
Nadmierną gorliwość karze się na 
równi z  przestępstwem („Izlisznieje 
urierdie karajetsia narawni z pra- 
8ttipkom“) .  E j, hultaj był ten piotr 
Wielki!

OBYW ATEL Z  ŻABNA.

B E N E D Y K T  H E R T Z

Takim środowiskiem jest np. 
kurs malarstwa prof. Pruszkow­
skiego w warsz. Akademii Sztuk 
Pięknych. Młodym adeptom na 
tym kursie wpaja się zasady 
sprzeczne z żywą prawdą życia i 
sztuki. Poucza się ich tam, że 
wszystko, co w  sztuce naszych 
czasów żyje ,jest tylko chwilową 
„modą**, malarską „międzynaro- 
dówką“ , popartą sztuczną „kunst 
handlerską" reklamą i snobiz­
mem przekupnej, skorumpowanej 
krytyki paryskiej, że nie należy 
brać poważnie tego, co się dzieje 
w  sztuce francuskiej i  że raczej 
ci z pośród polskich artystów za­
sługują na uwagę, którzy tworzą 
niezależnie od wpływów Paryża.

Skutek tego fatalnego prowa- 
dzenia jest taki, że młodzi artyści 
po ukończeniu Akademii, załamu- 
ją  się masowo. Przepisy, którymi 
chciano w  Akademii skodyfikować 
ich malarstwo, okazały się zgub­
ne, gdyż ułatwiały pozornie to, 
co należy dopiero z biegiem lat 
zdobywać z trudem, izolując ich 
od zbawiennych wpływów najwięk 
szej kultury malarskiej świata, 
pozbawiono ich poczucia miary i 
logiki w  budowie malowidła, 
gdzie wzajemny stosunek tonów

jest zgoła fałszywy a pigmenty u- 
żyte jako smary, a nie jako ko­
lor, robią wrażenie wprost przy­
gnębiające, jako fatalne następ, 
stwa zupełnego braku kultury w 
traktowaniu powierzchni płótna.

Wystawiający obecnie w Za­
chęcie Ant. Grabarz, wyszedł wła 
śnie z tego artystycznego zde. 
Zorientowanego środowiska. Jego 
malowidła wzięła widocznie Za 
chęta zbyt na serio, kiedy mu u- 
dzieliła swej sali reprezentacyj­
nej na wystawę zbiorową. Fatal­
ne nawyeżki „szkoły" nie mające 
nic wspólnego z prawdziwym ma 
iarstwem, te „b lik i"  i  „b liczk:" 
kładzione dla taniego efektu, te 
„mazie" rozprowadzone bez celu 
! smaku na płótnie, ta pretensjo, 
nalna tandenta w nieskordynowa 
nej, nieprzemyślanej zgoła kom 
pozycji i  pustka formy —- nie 
mogą dać dobrego wyobrażenia 
o edukacji plastycznej Grabarza. 
Obraz nie posiada u niego żadne­
go malarskiego założenia, a wie. 
lomówność treściwa niektórych 
prąc nie zrównoważy dobrego ma­
larstwa ,opartego o dobrą trady­
cję i  świadomość swych środków. 
Jest to fatalny rezultat uczenia się 
malarstwa z reprodukcji l  z po­

w y  pa
J  zagraża twemu 
j zdrowiu. Do zwal­

czania gorgezki przy 
grypie i  przeziębie­
niu nadają się dzię­
k i swemu składowi 
chemicznemu, tab­
letki Togal, które są 
dobrym środkiem 
prz eciwgorgczkowym 
i  przeciwbólowym. 
Gdy więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekcn ani chwili, 

fychmiast

K o l i z j a
B yła  puszcza. W  puszczy  parów.
N ad  parow em  —  ćm a kom arów.
Drobiazg to  n iby , a jednakże  w  walce
tak ie  zuchwalce,
że  i  najdostojniesze opadają bestie.
N a  n ic  pazury, na n ic  zęby, rogi.-.
W reszcie ogół czworonogi
kom arową podniósł kwestię.
Postanowiono
pogrom cę in sektów  obdarzyć koroną.
Żaba —  do w alki takiej, ja k  stworzona  
(d zienn ie  owadów łowi p ó ł m iliona), 
dalejże się uganiać, pluskać po  top ieli:  
to  ch luśn ie  w  bagno, to  znów  na  ląd  strzeli.,.
A  co pochw yci kom ara —
fanfara! ,
T en  i  ów  z  podziw em  zerka.
—  N ie  m a co mówić, Żaba bohaterka,
Żaba —  csworonogóio perłą...
Ofiarowano je j  berło.
A le  cóż, toć  kom ary m ają  żyw o t tw ardy: 
giną m iliony, lęgną się m iliardy.
Choćbyś by ł i  nad-żabą, w szystkich  n ie  wyłowisz. 
W  sprawę tę  w ejrza ł nakoniec sam Jowisz.

—  Zna jdzie  się rada —  
powiada. —

Osuszę błota, zg in ie  hołota.
Lecz Żaba w  k rzyk :

—  Przepraszam ... A  to  dobre tobie...
B e z  bagna ja , królowa, co ze  sobą zrobię?^.

S W B @ T N IC Z A
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BARLICKI N. AL Dębski Życo i działalność 1867—1935 eto. 290 Ł— 
Czego nauczył naa kryzya? Sprawozdanie międz. biura pracy Btr, 103 8.—- 
NOLL AL. Dniówka. Poezja Btr. 24 -—.TO
Program dobrobytu. Ruch robotniczy Polski wobec zagadnień goap.

sto. 70 —.60
PUTEK J. Y/r. O zbójnickich zamkach, heretyckich zborach i  oświę­

cimskiej Jerozolimie sto. 264 6.—
RAWIECZ J. Co pieśń może. Wiersze i satyry sto. 32 1.70
SILLON A. Jego ekscelencja ogląda świat. Powieść sto. 216 6.—
STĘPCZYNSKI M. i  S. Walewski. Prawo pracy. Ustawy, rozporzą­

dzenia, orzeczn.ctwo sto. 347, opr. pi. 5 żł. dla Zw. Zaw. i  Org. 4.— 
WENDE J. X. Drogi człowieka Powieść sto. 295 7.—

WYSPIAŃSKI W. Jak powtsat wszechświat i  człowiek sto. 77 1.75
Zbiór poezji robotniczej. Szymański, Broniewski, Szemplińska i  inni —.80

nbjLyŻKl PU CENACH ZNIŻONYCH
ADLER M. Marksizm jako proletariacka nauka życia str. 41 —.50
ALTER W. Jedność i pian sto. 145 1.—
IGNACY DASZYŃSKI. We) Uf Trybun Ludu.W. 70 rocznicę urodzin—.50 
ENGELS FR. Rozwój socjalizmu od utopii do nauki str. 78 —.75
KAUTSKI K. Rewolucja ’ próietar.acka i'jej program sto. 230 1.20

— Zasady socjalizmu Sto. 16 —.50
NIEDZIAŁKOWSKI M, Teoria i praktyka socjalizmu wobec nowych

zagadnień 1.20
ROSNER ST. Zbliska i zdaleka; Książka dla młodzieży i wychowaw­

ców, Sto. 131 —.50
WASIEŁEWSKI L. O drogę do socjalizmu i pokoju śtr. 37 —.50

— Zarys dziejów PPS, sto. 220 —.7#
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu- należności zgóry plus —

30 gr. na koszta przesyłki.

ślednich „chwytów" malarskich 
„wynalezionych" w  Akademii.

Od tego malarstwa „na niby" 
wolę stokrotnie bezpretensjonalne 
„widoczki" naturalistyczne, pro. 
dukowane masowo przez malarzy 
Zachęty. Znaleźć tu można przy- 
najmniej czasami jakąś świeżość 
uczucia i szczerość w  podejściu 
do przyrody. S.ą te naiwne mało 
widła bądź co bądź dokumentem 
czasu i... współczesnej niezarad­
ności w  obliczu natury — pod­
czas, gdy pseudosztuka b. ucz- 
niów prof. Pruszkowskiego, de- 
maskuje przede wszystkim u nich 
brak poczucia prawdziwej pla­
styki i inteligencji malarskiej. 
N ikt się zresztą malarstwa w 
szkole nie nauczył tak, jak nikt 
bezpośrednio po skończeniu Uni­
wersytetu, nie został odrazu uczo 
nym.

Oprócz wystawy Grabarza, go- 
ści również Zachęta pokazy To w. 
Art. Grafików w  Krakowie, Zw. 
Artystów Polskich we Lwowie, A. 
Laszenki, P*. Stellera, tudzież ko­
lekcje, prac B. Iwanowskiego, W. 
Poznańskiego i  R. Wąsowicza a 
w końcu wystawę ogólną czton- 
ków Zachęty.

Laszenko produkuje seryjnie a.

frykańskie „landszafty" z wiei- 
biądami ,podobne do tych, jakie 
zapełniają niemieckie wydawnic- 
twa kolejowe dla mniej wybred­
nych snobów i komiwojażerów. 
Jest to, wyrób standaryzowany, 
obliczony na naiwność i  brak kul­
tury plastycznej u konsumenta.

Ciekawszą aparycją jest Poz. 
nański. Artysta ów ma niewątpli­
wie szlachetniejsze ambicje, ale 
nie może znaleźć drogi do zamie­
rzonego celu. Błąka się ustawicz­
nie w lesie drugorzędnych proble­
mów malarskich, zamiast odważ­
nie stawić czoło trudnościom wyż 
szego rzędu. Zbyt czuły na po. 
wierzchowne efekty faktury, nie  
stara się wniknąć w zasady praw 
dziwego malarstwa, które wszak 
oglądali z zachwytem na wystawie 
malarstwa francuskiego w lutym 
b. r. w  Muzeum Narodowym. A 
zasady te, to prostota, skromność 
i ekonomia środków, powaga i 
miara —  to wyczucie prawdziwej' 
sztuki 1 orientacja w  zagadnie, 
niąch malarskich naszego wieku.

Idąc po tej drodze, doszedłby 
do swego celu napewno.

K. WINKLER
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Japonia s'ęga po „litsullndą"

N i e s p o k o j n y  r a j
Olbrzymie bogactwa Indyj Holenderskich

Poczta z zaświatów
Dziesiątki lat pływaią do niezmierzonych morzach

listy rzucone przez tonące okrąsy

, J n s u l in d a “  to  n a z w a , k tó ^ ę  
H o le n d rz y , o k r e ś l a ją  sw o je  o lb rz y ­
m ie  i  n ie s ły c h a n ie  b o g a te  p o s li-  
d ło śc i k o lo n ia ln e , k tó re  w c iągu  
300  s tc ty  s ię  p raw d z iw y m  'k a r ­
b e m  n a  te re n ie  A zji. L u d n o ść  
ty c h  te ry to r ió w  w ynosi 60 m il io ­
n ó w , a z a rz ą d z a  n im i » c zu w a  n a d  
b e z p ie c z e ń s tw e m

Z A L E D W IE  200 .000  H O L E N ­
D R Ó W .

P a r ę  szczegó łów  w y s ta rc zy , aby 
e c h a r ' k te ry z o w a ć  bo g a ctw a  m ie­
szczące  s ię  n a  ty c h  c h s z a ra c h . Ban 
k a  i R i llito n  —  d w ie  n ie z b y t w iel 
k ie  w vgpy n a  p ó łn o c n y  w sch ó d  odfl 
S u m a try  —  są

N A JW IĘ K S Z Y M I NA  Ś W IE C IŁ  
D O S T A W C A M I C Y N Y .

B o rn e o , ze  sw o im i k o p a ln ia m i 
n a f ty ,  s to i n a  szó sty m  m ie jsc u  w 
św ia to w e j p r o d u k c ji  tego  a r ty k u ­
łu .
P L A N T A C JE  T R Z C IN Y  CU K R O - 
W E J N A  JA W I Ę  N A L E Ż Ą  DO 
N A j W  K P ^ C H  NA Ś W IE C IE

D o tego  d o d a ć  n a le ż y  je szc ze  
k a u c z u k , ty to ń , k a w ę , h e rb a tę ,  ja 
k o  n a jw a ż n ie js z e  su ro w ce , w  k tó ­
r y c h  u p ra w ę  B o le n d rz y  in w e s to ­
w a li p rze sz ło  p ó łto r a  m il ia r d a  
g u lo e n ó w .

S y tu a c ja  e k o n o m ic z n a  I n d y ; 
H o le n d e rsk ic h  o trz ą s n ę ła  s ię  od  
r o k u  z p o d  w p ływ ów  k ry zy su  w 
z w iąz k u  z p o d w y żk ą  c en  su ro w ­
c ó w . A ró w n o c ze śn ie  In d ie  H o le n ­
d e rs k ie  p rz e s ta ły  d o s ta rc z a ć  sa ­
m y c h  su ro w có w , za- £ły  j e  p r z e ­
r a b ia ć .  W y tw o rz y ł s ię

Z A K R O JO N Y  N A  S Z E R O K Ą  
S K A L Ę  P R Z E M Y S Ł , 

n a  p ie rw sz y m  m ie js e n  z aś  w y m ie ­
n ić  n a leż y  w łó k : u c zy . W sk u tek  
te g o  p o p ra w iła  s ię  sy tu a c ja  e k o ­
n o m ic z n a , co o d b ija  s ię  i n a  f i­
n a n sa c h  H o la n d ii ,  k tó r a  n ie  m u ­
s i ju ż  d o k ła d a ć  d e  sw o ic h  p o s ia ­
dłości.

M ie jsc e  tro sk  f in a n s o w y c h  za­
j ą ł  je d n a k o w o ż  n ie p o k ó j ,  w y p ły ­
w a ją c y  z m o tyw ów  p o lity cz n y ch . 
N A P Ó R  JA P O Ń S K I N A  IN SU - 
L IN D Ę  D A JE  S IĘ  C O R A Z  B A R ­

D Z IE J  O D C Z U W A Ć .
J u ż  ro k  te m u  ro ze sz ły  s ię  p o g ło ­

s k i o  p la n ie  p o d z ia łu  I n d y j  H o ­
le n d e r s k ic h  n s  s tr e fy  in te resó w  
w ie lk ic h  p a ń s tw  W iad o m o ść  zo­
s ta ła  z d e m o n to w a n a , a le  ośw iad ­
c z e n ia , k tó r e  p a d ły  w  p a r la m e n c ie  
ja p o ń s k im  z p o c z ą tk ie m  te g o  ro­
k u , w zb u d z iły  no w e  z a n ie p o k o ję  
n ie .  O w czesnv  j a p r ń s k i  p re z y d e n t 
m in is tró w . H a ja sz i . o św ia d cz y ł, żę 
J a p o n ia  w p ra w d z ie  n ie  dą ży  do 
z a ję c ia  In d y j. m a je d n a k  p ew n e  
p o s tu la ty , k tó r e  p ra g n ie  p rz e p ro  
w ad z ić  w  sp o só b  p o k o jo w y .

W  ja k im  k i e ru n k u  Ja p o n ia  
z m ie rz a  —  to  w id i e  w n ie s ły c h a ­
n y m  w zrośc ie  je j  w p ływ ów  e k o ­
n o m ic z n y c h  n a  tv c h  te re n a c h  
D w ie  tr z e c ie  h a n d lu  z a g ra n ic z n e  
go In su lin y , żeg lu g a  w zd łu ż  w y­
b rze ży , h a n d e l  w g łęb i k r a ju  — 
są  w  w ysok im  s to p n iu
W  R Ę K A C H  JA P O Ń C Z Y K Ó W .

S ą  o n i ró w n ie ż  w ła śc ic ie lam i 
ro z le g ły c h  p la n ta c y j  b a w e łn y , gu ­
m y , p a lm  k o k o so w y ch . Pow sta ły  
to w a rz y s tw a  ja p o ń sk ie  o  c h a r a k ­
te rz e  n a u k o w y m , j a k  K a ig a l. K io 
k o  K io k a i,  In a n io  - K io k a i,  k tó ­
r e  b a d a ją  w n ę trz e  w y sp . W s to ­
lic y  Ja w y , B a n d o e n , p o w sa ł in ­
s ty tu t  ja p o ń s k o  in d y js k i.  T u ry ś ­
c i ja p o ń s c y , p rz e w a ż n ie  p r z e b ra ­
ni o f ic e ro w ie , in te r e s u ją  s ię  p o r­
ta m i  i  u r z ą d z e n ia m i w o jsk o w y ­
m i.

E k sp a n s ja  ja p o ń s k a  je s t  n ie ­
s ły c h a n ie  e k sk lu z y w n a . D ow odzi 
te g o  p r z y k ła d  w yspy  D a v a k , n a ­
le ż ą c e j do  F i l ip in . P a r ę  la t te m u  
z n a jd o w a ła  s ię  ta m  n ie w ie lk a  ilość  
J a p o ń c z y ' w , d z iś  zaś  je s t  ic h  ju ż  
40/100 i
P R A W D Z IW Y M I W Ł A D C A M I 

T E G O  K R A IK U .
H o la  l i a ,  m im o  sw ego p a c y f iz ­

m u , z d a je  so b ie  sp ra w ę  z ko n ie cz ­
ności o b ro n y  sw o ich  d ro g o c e n n y c h  
k o lo n ij .

H o la n d ia  z b ro i s ię  go rąc zk o w o , 
a je ż e li je s t m n ie j  n ie sp o k o jn a  o- 
b ę c n ie  o  sw o je  p o s ia d ło śc i n iż  
p rz e d  ro k ie m , to  d z ię k i te m u , że

J A P O N IA  Z A A N G A Ż O W A Ł A  
S I Ę  W  W O JN Ę  Z C H IN A M I.
Z  d r n g ie j  s t ro n y  A n g lia , n a  k tó r e j  
p o m o c  H o le n d rz y  lic zą , z b ro i  s ię  
ró w n ie ż  w  sp o só b  b a rd z o  in te n ­
sywny.

U m a i p o w ó d  do  n ie p o k o ju ,  to

ru ch  n ie p o d le g ło śc io w y  w śró d  k ra  
jow ców  I n d y j  H o le n d e rs k ic h . Z da 
rża ły  s ię  ro k o sze  w śró d  k ra jo w y c h  
m a ry n a rz y  i ż o łn ie rz y  R z ą d  z o r­
g a n izo w a ł w  D żibuJ o b ó z  k o n c e n ­
tr a c y jn y  i p o d d a ł  p ra sę  m ie jsc o ­
w ą c e n z u rz e . R u c h  n ie p o d le g ło ­
śc iow y je d n a k o w o ż  ro z w ija  s ię  »  
da lszym  c iąg u . M ew i s ię  ró w n ież  
o w p ły w ac h  M oskw y, k tó r e j  s ta ­
c je  na d aw cz e  n a d a ją  o d c zy ty  w 
ięzy k u  ja w a ja k im  i m alaj«kir> i 
le s t  rzeczą  z n a m ie n n ą , że M alaj- 
czycy o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę  w 
'lo le n d e r s k ie j  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­

Najbogatsza kobiety iw la ta

Czarownica z Walistreet,
Yvan Suzuki, Barbara Hutton i Bessie Rockefeller

CZAROWNICA Z WALLSTREET.
Czarownicą z Walistreet prze­

zwano Hetty Green najbogatszą, 
najbardziej skąpą kebietę na świe 
ćie. Skąpsiwo jej przewyższało 
klasyczny pierwowzór. Harpagońa 
z komedii molierowskiej. Nawet w 
obliczu śmierci nie zatraciła tej 
cechy, wyróżniającej ją z plejady 
dolarowych książniczek. Życie ko­
chała bardzo — ale pieniądze jesz 
cze więcej. Gdy dla ratowania 
zdrowia śmiertelnie chorej spro­
wadzono najdroższe lekarstwa, 
musiano fałszować rachunki apte 
karskie, by chciwej kobiety nie 
wyprowdazić z równowagi. Hetty 
Green znana była jako od! udek. 
Nie lubfa nikogo przyjmować i 
sama też nigdzie nie bywała. Ko 
bieta, posiadjąca majątek ocenia­
ny na przeszło 100 milionów dola­
rów — nie miała się w co ubrać 
Na Walistreet, gdzie pokazywała 
się często na gietdzie znano ją ja­
ko najgorzej ubraną kobietę ame­
rykańskiego „high-lifu“ . Zwykła 
panna sklepowa odznaczała się 
większą eleganci- od wielokrotnej 
milionerki. Zaniedbany jej wygląd 
zewnętrzny, często nawet nleucze 
sane włosy — bo nawet wydatku 
na fryzjera odmawiała sobie ską 
na kobieta, ściągnęły na nią przez 
wisko „czarownicy" — mimo, że 
'nriobno była wcale nie brzydka 

Na Walistreet mawiano o niej, że 
wszystko w je j rękach zamienia 
się w złoto.

Cechy m -łVi rzeszły na córkę 
Msr. Matthew — Astor Wiiks 
która w  olbrzymich swvch apartr 
wentach w Astor-building, urzą

'iv c h  ze 'n'a'vm przepy­
chem — (pnd tym względem cór 
' a różni się od matki — kocha 
luksus) M«tr. Astor sama pilnuje, 
by o godzinie 21 światła były po 
"aszone. Elektrownia zna ją, jako 
niejoszczędniejszego konsumenta 
prądu.

NIESPODZIANKA
ROCKEFELLERA.

Stary Rockefeller sprawił swym 
sukcesorom niemałą niespodzian- 

mianując, jako jedyną spadko- 
' ierczynię swej olbrzymiej fortu­
ny wnuczkę swą Margarete Strong 
de Cuevas. Wrażerfie tej decyzji 
było tvni wieksze, ż" m- --'stwo 
wnuczki, "-^obnie jak swego cza 
su małżeństwo jej matki Bessie 
Rockefeller wvwo'ało w świeci? 

amerykańskim dużą sensację. Oba 
małżeństwa bowiem zawarte były 
wbrew woli oica i dziadka. Sądzo 
no więc, że 97-letni milioner wy-

Dop ero 90 lat
istnieje chirurgia współczesna

Mówi się wiele i chętnie o sta­
łym postępie w chirurgii, zapomi­
nając, że jesz.ze dziewięcdzies ąt 
lat temu nie istniała ona wogóle. 
Przypomnijniy sobie kilka dat: 
1847 — 1850 — odkrycie własno­
ści usypiających eteru i chlorofor­
mu (dr. Velpeau twierdził, że u- 
niknięcie bólu przy operacji jest 
nieosiągalną chimerą. 1840j. Le­
karze zarażają chorych, nie prze­
strzegając czystości, śmiertelność 
waha się od 50—90%. 1860

n e j.  R o z w ó j o św ia ty  w śró d  m ie iz - 
k a ń c ó w  „I< isu lin d y “

WZMAGA DAZENIA IC H  DO
SAMORZĄDU.

N ie s ły c h a n y  w yzysk  r o b o tn i­
ków  n a  p la n ta c ja c h  ry żu  i k a u ­
c z u k u  p o d sy c a ją  n ie za d o w o len ie . 
N ie licz n a  n a ro d o w o -„so c ja l is ty c z -  
n a 4 p a r t i a  h o le n d e rs k a  a ta k u je  
s ła b o ść  rz ą d ó w  i z a rz ą d u  k o lo n ia l­
neg o  i w  te n  sp o só b  ró w n ie ż  o sła ­
b ia  ic h  a u to ry t e t .

U  'a n d la  w sk u te k  te g o  m a  do ­
syć  t r u d n y  p r o b le m  do  ro zw iąza -

aziedziczy wnuczkę. Tymczasem 
stało się inaczej i pani Margarete 
Strong de Cuevas, żyjąca zresztą 
cd wielu lat przy boku swego 
męża we Włoszech, stała się naj­
bogatszą kobietą1 świata.

BARBARA HUTTON. 
Dziedziczka fortuny słynnego

twórcy amerykańskich domów to 
warowych Franka Woolwortha. 
Barbara Hutton należy nie tylko 
do najbogatszych, najelegant­
szych ale i najeksccntryczniej 
szych kobiet nowego kontynentu 
Majątek jej, wynoszący 40 milio­
nów dolarów, daje rocznie 400.000 
dolarów dochodu, który rozpływa 
się bez reszty w pięknych rącz­
kach pani Hutton. W roku 1933

Małżeństwo z drzewem
70.000 młodych dziewcząt w Indiach 

poślubia rok rocznie drzewa
Rokrocznie 70.000 młodych 

dziewcząt hinduskich poślubia 
drzewa. Przyczyna tego dziwnego 
zjawiska jest prosta: zdarza się 
niejednokrotnie, że w rodzinie 
nłodsza siostra nie może wyjść za 
mąż, gdyż nie uczyniła tego do­
tąd starsza. Hindusi znaleźli pro­
ste rozwiązanie tego dość zawiłe­
go problemu: starsza siostra po­
ślubia drzewo, a przez to młodsza 
ma otwartą drogę do szczęścia.

R y b a  śm ie rc i 
i Inne tajemnice morza Saragascwego

Morze Sargasowe posiada opi- 
iię miejsca dziwów. Rzeczywiście 
ta część oceanu Atlantyckiego, 
między 25—35 st. szer. pin., 38— 
60 st. dł. zach., pokryta pływają­
cymi wodorostami, jest cmenta­
rzyskiem licznych okrętów, zaplą­
tanych w  macki olbrzymich ro­
ślin. Przy dzisiejszych zdobyczach

•dkrycie Pasteura. Wprowadze­
nie w życie metody antyseptycz- 
nej, przez chirurga angielskiego 
Listera. Zwalczanie teoryj Pa­
steura. Masowe zgony, powodo­
wane brakiem higieny. 1875 — 
wprowadzenie w życie nakazów 
Pasteura. Między 1875 a 1900 ro­
kiem tworzy się chirugia współ­
czesna, Postęp jej nie jest gwał­
towny, ale zato ciągły i  niezmien­
ny-

Rok rocznie ocean pochłania ty­
siące ofiar. Ofiary te nie mają mo 
gił ani pomników. Okropne muszą 
być ostatnie chwili tych ludzi, ska 
zanych na niechybną śmierć w  od 
mętach oceanów. Rąbek ich tra 
gedii uchyla poczta w butelkach, 
których tysiące pływa po wszyst­
kich morzach świata.

Większa ich część prawdopodo 
bnie nigdy nie dostanie się z roz. 
maitych powodów do rąk ludz 
kich; setki Jednak są odnajdywa­
ne, wiadomości z nich odczytywa­
ne i notowane w  specjalnym reje­
strze morskim. Butelki z pocztą 
nie podróżują jak okręty. Często

odbył się z wielkim, przepychemYV0N SUZUKI NAJBOGATSZA
jej ślub z księciem gruzińskim 
Aleksym Mdiwani. Gdy po dwulet 
mm pożyciu małżeńskim pani Bar 
bara przekonała się, że książę jej 
nie odpowiada, chwyciła za siu 
chawkę telefonu, połączyła się ze 
swym mężem, bawiącym wów 
czas za oceanem i w dwugodzin­
nej rozmowie ustaliła z nim wszy 
stkie szczegóły rozwodu. Sprawa 
ooszła po amerykańsku — szybko 
i sprawnie. Książę nadesłał tele 
graficznie swą zgodę na rozwód, 
biorac winę na siebie. W  tym sa­
mym jeszcze dniu urocza pani Bai 
bara wyszła za mąż za głośnego 
arystokratę niemieckiego hrabiego 
Kurt Ha"gurtz-Reventlow.

Niestety drzewo nie jest w  stanie 
protestować przeciwko rozporzą­
dzeniu jego „osobą". Prawo je­
dnak jest nieubłagane: małżonka 
drzewa - topoli nie ma prawa 
wyjść po raz drugi zamąż, ślub z 
drzewem świętym, a takim jest to 
pola, wyklucza rozwód. To też 
dziewczęta chętniej wychodzą za­
mąż za drzewa palmowe, które 
obojętnie tolerują wszelkie 
stania.

techniki niebezpieczeństwo to zma 
lało, ale od czasu do czasu mo­
rze porywa nową ofiarę. Ostatnio 
ekspedycje naukowe przeprowadzi 
ly tam badania niezwykle cieKa- 
wej fauny i flory. Wodorosty do­
chodzą tam do fantastycznych roz 
miarów i uważane są za najwięk­
sze rośliny, jakie kiedykolwiek 
rosły na świecie. Z ryb na szcze­
gólną uwagę zasługuje gatunek 
Gumaris; samiec tego rodzaju ca­
łuje swoją wybraną, wywinąwszy 
wargi. Zaobserwowano, że skoro 
samica ociąga się z oddaniem po­
całunku, przedstawiciel płci brzyd 
kiej zmusza ją do tego bolesnym 
ukłuciem. Nie mniej ciekawą jest 
ryba śmierci, pływająca na grzb'< 
cie lub boku, co u innych ryb jest 
oznaką zdechnięcia. Nic dziwnego, 
że krajowcy uważają tę rybę za 
znak śmierci Ryba ta ma inny je­
szcze zwyczaj: potrafi na płytkiej 
wodzie oprzeć się ogonem o dno 
i trwać tak godzinami, z pyszcz­
kiem, wystawionym na powierzch­
nię wody.

E E O I M l
PKsOłKlz maską ZAKONNIK

ieazr eieaoitNiACH WĄ____ _
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
BO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM.

MŻYCIB »-« MGUtURA NOC-

wiele lat upływa zanim Je ktoś 
znajdzie i  odczyta.

Pewnego rodzaju rekord ustano 
w iła butelka Nr. 296, która 30 lai 
pływała i przebyła odległość oko­
ło 10.000 miL

Ponieważ r.ie zawsze można od 
różnić fałszywy dokument od pra­
wdziwego, znalezione w butel- 
kach listy są sprawdzane i  reje­
strowane przez specjalny urząd w 
Waszyngtonie, który wydaje opi­
nię o ich autentyczności.

W 1898 r. wyłowiono na brze­
gu angielskim butelkę z lakonicz­
ną wiadomością pochodzącą z 0- 
krętu „Brunświk": „Idziemy na

KOBIETA JAPONII.

Yvon Suzuki należy do najbogat­
szych kobiet Japonii. Majątek je> 
oceniają na 35 milion, funtów szter 
lingów. Dzieje kariery tej najbogai 
szej kobiety świata są wprost r.ie 
zwykłe. Gdy — krótko po wojnie 
japońsko -  rosyjskiej umarł jej 
mąż, skromny -fabrykant, Suzuki 
miała nie wiele ponad kilka tys. 
funtów. Z majątkiem tym rzuca 
się w w ir spekulacji gospodar 
czych i  wkrótce staje się jedną z 
czołowych postaci życia gospod. 
Japonii. Dochodzi do posiadania 
własnej floty handlowej, w  czasie 
wojny potrafiła zmonopolizować 
w swym ręku całkowicie rynek ry 
rowy. Gdy ceny ryżu w Japonii 
zaczęły wzrastać, wzburzony tłum 
wtargnął do jej biur w  Tokio, zde- 
molował je, a właścicielkę zmusił 
do ucieczki 1 tułania się pod ob­
cym nazwiskiem w  okolicach To­
kio.

O SillS iEH If!
r sprzedaży łyżwy firm konkurencyjnych s marką „trój. 

’ 1 j w błąd konsumentów, żądających wyłącwue
Pojawiły s .
kąt", które wprowadzają 
naszych łyżew, uznanych za najlepsze.

Zmusiło to nas do zmiany dotychczasowej naszej marki „TRÓJKĄT" 
na powszechnie znaną i zaprowadzoną przy naszych wózkach marką
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Żądajcie wszędzie wyłącznie wypróbowanych i uznanych łyżew

„K  O H K O N“
Fabryka wózków dziecięcych I łyiew  
kongrk^i i koh ŝ, Częstochowa

Kreje nazwane od drzew
Ścisły związek, łączący człowie­

ka z otaczającą go przyrodą, wyra 
ża się często w nazwach okolic ' 
krajów, wziętych z przyrody. Bra. 
zyl;a, Madeira, Bukowina mają swe 
lazwy zapożyczone od drzew. Ma­
deira—znaczy po portugalsku drze 
wo. Obszary Bukowiny porosty by­
ły kiedyś rozległymi bukowymi la- 

i, przez które ciężko przepra­

W ielki wybór nafnowszych

WEŁEN i JEDWABI
J. B i lB iR H E R t
GĘSIA 6. front. W o n  1I-S3-J8.

Z a p o m n i a n a  w y s p a
R o b in s o n a  C r u z o e

Zagubiona na dalekich obsza- 
,ów oceanu wysepka Juan rernan 
des, słynna z przygód Robinsona 
„ruzoe , s tanow iła pi zez cały w ek  
XIX i w  pierwszych latach XX w. 
cel wycieczek licznych snobów 
amerykańskich i angielskich, któ­
rzy pragnęli przynajmniej pobież­
nie zapoznać się z warunkami by-
tu legendarnego bohatera, żaden biegłego, gdy zazwyczaj wyspa 
z turystów jednak nie miał odwa- I przepełniona była cudzoziemskimi 
gi zakosztować prymitywnych gośćmi, nie zjawił się na Juafl 

bytu na wyspie. Zain- j Fernandes n ik t

dno“ . Dokument ten okazał tlą 
fałszywym.

W  1930 r. na jednej z wysp nie 
tnleckich morza północnego znale 
ziono butelkę pochodzącą z Lusł- 
tanii, rzuconą 7 maja 1915 r. Do. 
kument ten zawierał nazwiska 10 
pasażerów.

W 1930 r. została odnaleziona 
także butelka z Titanica, zawiera 
ląca opis ostatnich tragicznych 
scen tej strasznej katastrofy. W  
19 łat no zatonięciu Titanica zo­
stał znaleziony w  pobliżu Nowego 
Jorku pas ratunkowy z napisem 
„SS. Titanic".

Ostatnia smutna wiadomość zna 
lezłona w butelce pochodziła ze 
statku „SS Everett", który zatonął 
w 1923 r. Brzmlała ona: „SS Eve- 
rett*1. To jest nasza ostatnia wia­
domość. Kochani przyjaciele, kie. 
dy wy to znajdzlede, żegnajcie na 
wieki".

H a w a j s k i e
i m i o n a

Na wyspach hawajskich nadaje 
się nowonarodzonym dzieciom I.  
miona opisowe. Z imionami tymi 
mają kłopot nie tylko Europejczy­
cy, którzy chcą je bodaj przeczy, 
tać, bo o wymowie trudno nawet 
pomyśleć, ale nawet tubylcy, choć 
by to byli urzędnicy stanu cywil­
nego, do których obowiązku nale- 
ży rejestracja nowonarodzonych.

Ostatnio jedna z młodych paf 
zgłosiła w  urzędzie cywilnym 
imię swojej pociechy, które skła­
da się z 80 liter. Brzmi ono na­
stępująco: Kananinocheaokuhone. 
opuukaimanaalohilohilohinokeawe- 
aweulamakachlam. Urzędnik sta­
nu cywilnego w Honolulu, który 
początkowo sprzeciwiał się w pi­
saniu tego imienia, został przez 
rodziców przekonany, że wcale nie 
są to luźne litery, podane do wpi- 
sania, lecz pięknie brzmiące imię, 
oznaczające: „Powiew przyjem­
nych zapachów naszego domu I 
góra diamentowa przed oczyma 
nieba".

wiać się musieli Olbrachtowi ryce­
rze. Brazylia pochodzi od słowa 
Brasil, nazwy specjalnego gatun­
ku drzewa, rosnącego w lasach 
podzwrotnikowych w dorzeczu 
Amazonki i na wybrzeżach Bra­
zylii. Drzewo to było kiedyś cen­
nym przez zdobników poszukiwa­
nym artykułem handlowym.

:eresowania turystów byty dość 
intratnym źródłem dochodu dla 
nielicznej ludności wysepki. Obec­
nie ludności tej zagraża kryzys. 
Z przyczyn bliżej niewyjaśnio­
nych fala turystyczna nagle zamat 
la. W roku bieżącym udaty się w; 
kierunku wyspy tylko dwa okrę­
ty. W sezonie zimowym .roku u-
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Tabela loterii
S-ci dzień ciągnienia 2-ej Mas? 40-ej Loterii Państw.

104866 105924 106217 625 30 700 
107176 739 108909 109211 341 875 
110101 393 483 897 111155 227 113032 
579

114742 115881 H7681 H8673 119409 
806 999 120869 96 121303 61 464 
122565 123308 806 124020 88 1 125770 
893 126771 976 127668 773 128156 
129803 982 |3o432 131O70 235 349 715 
132387 698 133981 134996 135197 899 
136066 376 853 137736 138221 6 933 
71 139225 74 141408 964 142106 215 
618 85 747 143748 144171 146010 268 
147145 148364 149338 419 91 635 712 
879 151625

152152 154142 627 792 155109 156678 
782 157018 158035 390 945 159353 880 
16007 944 161345 942 162244 668 
163901 87 164806 165404 784 166244 
456 167uU6 448 52 514 769 168282 454 
689 650 169112 760 838 61 906 171116 
387 600 172467 173464 175615 |77l9o
433 178155 170234 898 180895 9'2« 
181321 732 182342 183427 185112 298 
375 536 186191 865 188294 18961I 
190781 191820 192258 973 193018 43 
222 85 194148 78]

Wygrane po 50 zł.
194 667 710 967 1362 2136 660 710 

4288 788 5651 6480 648 81 8211 9227 
361 67 880 10804 11818 12110 28 277 
87 445 93 13007 410 14664 749 1544.3 
16289 411 673 789 17097 164 972 
18256 466 900 7 19105 622 795

20426 783 21753 22134 348 23608 
24484 25241 995 26103 27278 89 615 
907 28529 29017 402 518 618 30700 
31298 774 877 32514 19 67 955 33669 
35538 768 36,361 995 87284 737 875

38216 371 890 955 86 39080 321 
608 40213 86 576 633 41377 505 
40 42113 25 479 965 43329 44053 
277 595 636 15180 653 970 46204 
826 979 47451 98 591 632 953 
49541 870 72 51658 61 763 52057 
402 67 590 6<i9 53363 108 28 47 
635 95 860 54014 344 489 55130 
347 69 96 546 56436 551 781 978 
57039 101 294 568 58456 80 943 
59352 777 60201 530 699 61110 
447 763 910 62182 614 954 63669 
902 64470 65173 272 66269 463 

560 67179 205 805 821 956 68334 
555 90 751 942 69099 580 663 71296 
854 566 823 46 72349 487 548 743 

' 73062 206 362 430 701 5 987 74992 
75803

76242 312 495 895 77360 78020 412 
17 579 94 79132 236 80060 81219 553 
860 82232 723 83519 84048 120 85229 
875 86311 844 87699 88313 514 65 
89034 189 224 303 540 667 716 834 
90530 748 924 91371 561 907 92357
434 62 504 93054 66 186 849 94402 3 
47 627 95024 40 112 345 636 96319 
456 520 681 917 97829 98044 73 274 
414 743 81 99784 961 101729 73 919

I i li ciągnienie 
Główne wygrane

5.000 z ł . :  19899 105031 14442 
170802

2.000 z ł . :  102513 74.859 4853 
90260

1.000 xŁ : 41946 92069 184700 
191355 192254

500 z ł.:  41392 47963 50450
67587 87599 66054 99765 6197 
97274 146k27 157415 158758
97810  17 737 112909 180444
46372 264771 140322

400  z L : 41438 86172 54109
174707 187940 192500

250  z ł . :  1777 8352 11153 25771 
34667  35964 38180 81182 101041 
117769  127034 126626 130020
139992  139856 152931 173123
174186 181038 186797

P o  200 z ł . :  16190 18530 19986 
27929  324 12 33771 68455 74433 
89435  91894 95637 105803
106938 114504 118449 138869
164514 165706 173442 174022
189095

W ygrane po 159 zł.
900 1082 852 2890 3272 321 37 86 

4004 200 983 5463 945 6415 615 893 
985 7037 157 8358 454 672 735 9677 
947 10188 396 917 11278 600 12258 
695 13690 14525 755 16527 17083 144 
268 388 463 831 18177 270 413 19877

21253 426 933 22145 704 23783 
24121 60 93 741 25156 280 449 88 
976 27298 676 728 44 28323 608 29046 
814 41 637 30345 31183 630 929 32428 
33777 34279 429 987 36032 37053 462 

89782 977 40991 41188 42438 
43506 84 969 44562 653 4504J 75 
662 85 937 46 756 48079 516 829 
49677 953 51250 52059 68027 272 
85 55195 646 900 11 56017 48 57226 
358 509 691 68198 482 641 769 860 
89283 60181 622 61130 62169 797 
63402 77 99 64157 412 522 737
66031 241 879 617 67115 580 68179 
7 3 2  69161 819 89 636 827 97670500 
71255 853 512 74 905 6 72583 710 
96 73045 775 76 74168 273 838

76920 77013 356 78610 790 79249 
793 81937 83878 84011 78 870 85391 
489 635 819 86005 79 415 877 906 79

K477 87714 924 89162 686 90022 580
8 91189 395 612 93720 94990 95 

95034 779 96731 97138 84 238 893 
933 44 98011 210 393 411 99180 555 
826 100051 171 344 932 101148 332 
102696 815 1030U 248 381 643 836

Zwycięstwo Zw iązku Klasowego
w wyborach w Zawierciu

Na dzień dobry
0 umarłych dobrze albo nic

iW dn. fi b. m. w  Zjednoczonych 
Zakładach Hutniczych Tow. Akcyj 
■ego Huta Bankowa (dawniej Hul 
ezyńakl w Zawierciu) odbyły się 
Wybory delegatów robotniczych.

Do wyborów stanęły trzy orga­
nizacje ł zastały zgłoszone trzy 11- 
■ty: lista nr. 1 (ZZZ), nr. 2 Zjedno­
czenie Zaw. „Praca", nr. 3 Zwią­
z ek  Klasowy.

Na ogólną liczbę 1180 robotni­
ków głosowało 906. Oddano gło­
sów na poszczególne listy: Nr. 1 
(ZZZ, 84 głosy, bez mandatu; nr. 
2  „Praca" 194 głosy( jeden man­

dat), nr. 3 Związek Klasowy—624 
giosy (w tym 4 nieważne) i trzy 
mandaty.

Mimo wściekłej nagonki, pro­
wadzonej przeciwko Związkowi 
klasowemu i wydania tysięcy ulo­
tek, szkalujących P. P. S. i Klaso­
we Związki, robotnicy odpowie­
dzieli czynem,, okazując wymow­
nie za kim stoi klasa robotncza.

Rsbołiiicy popierajcie 
swoje pisma

K U R T  M UENZER.

W a ld e m a r
— Za bardzo go kochałaś, Wal 

demara. Zbyt silna miłość przyno­
si szkodę ukochanym. Im mocniej 
kochamy, tym większe istnieje nie 
bezpieczeństwo straty...

Helga i  chłopiec, Waldemar, ro­
zumieją tylko słowa, ale nie ich 
sens. Helga zrozumiała go w  dwa­
dzieścia la t później.

»*
Pociąg nocny pędzi w  kierunku 

Bazylei. W korytarzu przy oknie 
stoi 25-letnia kobieta i spo­
gląda na oświetlony księżycem 
krajobraz. Wszystkie drogi są sre 
brnę, a topole nad Renem wyglą­
dają jak zaczarowane postacie. 
Krajobraz optywa nieziemski za­
pach.

— Przeziębisz się, Helgo—  prze 
strzegą matka z głębi przedziału. 
Helga uśmiecha się w rozmarzeniu 
Przy sąsiednim oknie stoi siwo­
włosa dama o twarzy młodej lecz 
zatroskanej. Poza nią w  separat­
ce o przyćmionym świetle spo­
czywa na poduszkach jakiś mło­
dzieniec.

j —  Jest bajecznie pięknie na 
świecie. Czy nie chcesz wstać i 
zobaczyć, Waldemarze? — zapy­
tuje dama.

Panienka obejrzała się: we 
drzwiach stanął wysmukły blady

—  Waldemar —  wołała dziew­
czynka w parku.

— O, twoja lalka nazywa się 
Waldemar? Ja też się tak nazy­
wam — powiedział nieznajomy 
dziesięcioletni chłopiec, wyciąga­
jąc rękę po lalkę — marynarza w 
granatowym ubraniu. Ale mała 
Helga tuliła go do siebie; oczy 
dziecka płonęły miłością, zazdroś. 
cią i  uniesieniem.

—  To m ójl — wołała ślicznym 
dźwięcznym głosikiem, drżącym 
namiętnością.

—  Pozwól m ii tylko zobaczę —  
prosił chłopiec zbliżając się.

A<e dziewczynka uciekła.—Wal­
demar! Waldemar! —  szeptała — 
Oddalając się w najwyższym stra 
chu i przyciskała do piersi ukocha 
ną zabawkę.

Dziecko pędzi wprost na drze­
w o .., Krzyk wychowawczyni... 
trzask... Helga, padając uderza 
porcelanową główką lalki o ka­
mień. Ody dziewczynkę podnie­
siono, w  rękach jej zwisa mary­
narz, którego główka w  dwóch 
częściach trzyma się tułowia ty l­
ko  na nitce.

Helga nie płacze. Odrętwiałym 
.wzrokiem spogląda na rozbitą 
główeczkę. Strapiona wychowaw­
czyni łagodnie tłumaczy;

102302 677 103254 636 804 947 
104366 431 52 556 992 105414 603 82 
106173 265 824 107457 108912 28 59 
110013 132 312 67 549 936 111589 
689 912 112227 551 83I 955 113099 
131 309 464 965

114752 115011 26 198 474 116250 
371 447 974 117197 571 6 818 118123 
250 322 461 95 606 18 119045 118 362 
120122 62 2.53 369 121343 404 613 60 
757 122424 123625 722 124025 250 664 
866 88 125313 51 9 674 796 126170 
128008 10 15 51 476 1291M 376 
130128 131940 646 974 132332 522 925 
38 133718 134261 369 537 |3522ft 43 
137782 1582,7 530 139402 62 140096 
141485 600 789 94l 142058 213 542 
143302 709 852 980 146289 940 147656 
148384 751 808 149459 507 652 151596

152294 153040 341 816 ,54181 685 
155264 156877 157(|39 |19 3h 6480 776 
85 876 996 | 58305 1597751• 160533 
161281 3 162027 59 846 163172 875 
164217 84 478 547 72 630 16.5369 465 
166092 167089 165 643 878 169342 97 
462 653 170051 21] 843 171263 769 
826 966 173257 694 17432 9473 9o2 
175703 176213 89 869 177065 642 834 
178620 766 179065 395 492 604 725 
180000 329 761 829 181437 18228 , 4,30 
522 184233 321 521 80 186353 467 674 
188120 680 852 1893)0 580 685 191388 
192282 627 744 193358 585 194013 109 

Ili ciągnienie 
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana ri. 20.000 
padla na Nr. 128983.

75.000 z l II3O6L
15.000 zi. 91819.
5-000 zł. 44311 127253.
2.000 zl. 69232. 
l.ooi) z l 5373 35612 79888 Sq19C 

119460.
500 z l  149409 163690 132991 163244 

188928 71385
400 zl 26473 30297 39960 41780

69886 81276 85997 94161 104272
116/23 121783 167568 186915

25o zł 415s 6520 15283 22574 32970 
42015 59084 71602 84016 99859 103602 
122503 120078 131110 140705 158125 
180945

2Oo z l 2536 8915 II4I8 17E07 
19739 24305 51144 667sl 74754 81108 
91829 104463 1079,49 ,098.37 111006 
121679 .28723 142240 143378 151759 
157068 19.3540 ___

W ygrane po 153 zJ.
545 1070 713 2074 202 83 3.565 693 

701 4394 415 5000 6028 8056 9047 138 
726 10232 12925 13089 464 16651 
17721 958 19824 20067 25125 29661 
30234 31263 302 32927 33212 35932 
37625 670 38963 39565 955 40920! 
41839 42459 43303 45450 49143 360 
641 50646 51969 52927 54675 792 
55256 56148 50, 27277 6792 63312 
641,9 957 91 65389 503 66084 67109 
691 780 69141 70361 410 71340 538 
646 72914 86 73533 986 76159 78670

Bilans Banku 
Polskiego

W ciągu pierwszej dekady listopa 
da zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0,4 miln. zł. do 433,2 miln. 
zł. a stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz powiększył się o 0,4 miln. zł. 
do 36,4 miln. zł.

Obieg biletów bankowych zmniej­
szył się o 65.3 miln. zł. do 1.028.6 
miln. zł. Pokrycie złotem wynosi 
36.04 procent.

Obieg polskich monet srebrnych 1 
bilonu przedstawiał się w dniu 10 b. 
m., jak  następuje: (w miln. zł.) — 
w nawiasie obieg z dn. 31. ub. m.); 
suma globalna 442,6 (467,1), w tym: 
monety srebrne 357,4 (370,6), bilon 
niklowy i  brązowy 85,2 (86,5).

mężczyzna. Serce Helgi mocno za 
biło; przypomniała sobie. Uśmiech 
nęła się; musi go zapytać:

— Czy nie znamy się czasem z 
parku, kiedy to miałam lalkę Wal 
demara?

Poznali się. Jedzie do Davos.
—  Mówią, że w  płucu coś nie 

porządku — zaczerwienił się. Ale 
matka zbladła.

Helga przyjechała do Davos. 
Siedzi przy jego leżaku i opowia­
da. Trzyma go za rękę 1 jest prze­
rażona żarem, jaki z niego bije.

— Może dwa miesiące... —  po­
wiedział lekarz. W  ciągu czterech 
tygodni została żoną Waldemara, 
ży ł jeszcze kwartał, zatrzyma­
ny je j miłością... Gdy umarł, czuia 
w  sobie kiełkujące nowe życie.• »*

Los obdarzył ją synem; dala mu 
imię Waldemar. W  tym imieniu 
zawarła wszystko: młodość, 
łość 1 przyszłość.

Dziecko miało już trzy lata. —  
Wgramolił się na krzesło, po­
tem na okno i  wypadło, zabijając 
się na miejscu. Gdy matka tuliła 
do piersi rozstrzaskaną główkę —  
przypomniała sobie...

Szukała, szukała. W  szufladzie 
pełnej rupieci znalazła lałkę-Wal- 
demara w  granatowym marynar­
skim ubranku. Porcelanowa głów 
ka była rozłupana. Oto wszystko 
co pozostało jej w  życiu, co jesz­
cze posiadała, co mogła tulić i ca­
łować: stłuczoną lalkę... Waldema 
ra... Tłum. K. L.
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W  p ew nym  m ałym  państew ku
Am eryce Południow ej zdarzył 

się przed  k ilkom a  la ty  ciekawy  
wypadek. Poszukiwano tam  —  
wiecie— speca od  ku ltu ry . R ozp i­
sano ja k  zw yk le  konkursy, ogło­
szono w  prasie kra jow ej i  zagra­
nicznej, w y  klejono  obwieszczenia  
na słupach, a le  am atorów  jakoś- 
nie  było. D ział nieważny. G dyby  
ta k  wakowało stanowisko dyrekto­
ra m onopolu spirytusowego, to  co 
innego. A  to  ku ltura . Sa m i prze­
cież rozum iecie, że  na kierow nika  
resortu kulturalnego żaden po­
rządny i  szanujący s ię  człowiek  
nie  zgłosi. Zresztą i  specjalistów  w 
ty m  kra ju  n ie  w ielu  było, a  ci, co 
byli, w oleli raczej innym , bardziej 
lukra tyw nym  i uży tecznym  zaję­
ciom  w olny czas poświęcać. Po  
długich poszukiw aniach i  obiecu­
jących nagrodach zgłosił się wre­
szcie pew ien  ta jem n iczy jego­
mość. Pogadał, popatrzał, obej­
rzał się w  dorobku  i  posadę przy­
ją ł. C zynn ik i m iarodajne w ydały  

tego pow odu w spaniały bankiet.
U płynęło k ilka  tygodni. W  kra­

ju  ja k  było, ta k  było . N ic  się nie  
zm ieniło . Przeciwnie nawet, ku l­
tura  zaczęła upadać. Wezicano  
speca. N o  bo jakże?  K ulturtra- 
ger.

A le  tym czasem  speca trudno  
było odnaleźć. S zukano go oczywi­
ście n ie  tam , gdzie  potrzeba, bo  
na uniwersytetach, w  m uzeach, w  
przybytkach  sz tu k i etc. A  on, ja ­
sne, że  tam  przebyw ać n ie  mógł. 
W iadom o: ku ltspec. Znaleźli go 
tam , gdzie  pow inien b y ł być, a  
m ianowicie w  archiwum . O d pier­
wszego dnia urzędowania wsiąkł 
w  ty m  lokalu  i  ugrzązł. O  B ożym  
świecie zapom niał. Zaczął norm al­
nie, o d  początku. O d badania m ia­
nowicie dokum entów  obywateli, 
ich  prawom yślności i  aryjskiego  
pochodzenia. Prawidłowo.

A  u  nas te ż  oczywiście spec taki 
się znalazł. N ie ja k i Paw eł M u­
sioł. T en  ci właśnie pan  M ., w  glo­
r ii sław ny żyw ot kura torski za­
kończyw szy, poświęcił był swoje  
urzędowanie na badanie aryjskie­
go pochodzenia  w szystkich  auto­

rów, k tó rzy  w  ciągu dziesięciu  la t
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ostatnich zam ieścili a r tyku ły  na 
łam ach czasopism  pedagogicz­
nych, w ydawanych p rzez Z . N . P.

Szuka ł i  znalazł. „Goniec W ar­
szawski" opublikow ał. T e ż  prawi­
dłowo. Inacze j być n ie  mogło.

W yrżnął na  całą szpaltę  nazwi­
ska  autorów o brzm ieniu  żydow- 
slrim. Oczywiście spora gromada  
spośród tych  autorów, to znani, 
w yb itn i pisarze i  działacze o  sła­
w ie europejskiej, właśnie zażarci 
i  p rak tyku jący  katolicy. A le  p. 
M usioł o n ich  n ie  słyszał. Pierw­
szy raz zapew ne w  ogóle dow ie­
dział się o ich istnieniu. D ziwić  
się n ie  m a powodu. W iadom o, k to  
i  jak.

A  o t ja  i  bez konia z  rzędem  u- 
dowodnię, że  cioteczna prababka  
cio tki w zm iankowanego pana M. 
w  prostej lin ii p o  kądzieli, pow i­
ta  została przez niew iastę, która  
prostej lin ii w yw odziła  się znowu  
z  d om u  obrzezanego.

H ę?
Szkoda, panie M., że  n ie  zt 

c ił s ię pan  o in form acje  do  pierw­
szego lepszego członka  Z . N . P. 
zwykłego szeregowca, nauczyłby  
pana.

T u  panie, g le jt n ie  pom oże. T u  
trzeba UMIEĆ.

A  poza  ty m  n ic  ju ż  to  panu  n ie  
pom oże.

N ie  mogę, niestety, w ięcej o  pa­
n u  pisać.

Więc oczywiście nic. Zero.
O  um arłych  dobrze, albo nic.
W ięc oczywiście nic. Zero.

W A L .

Zła przemiana materii przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwo­

ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, skłonność Oo tycia, plamy i wyrzuty na skórze.

Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby, 
• nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żótc-.owych, żół 
taczce, otyłości, artretyzmie mają zastosowanie zioła „Cholekinaza“ H- 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła labor. fiz.-chem. ..Cholekina- 
za“ H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 6 oraz apteki i  składy 
apteczne,

List do Redakcji
Otrzymaliśmy pisma następu­

jące. Red.

Warszawa, dn. 9 października 1937 r . 
Sąd honorowy w składzie: gen. 

bryg. Wieniawa - DiagOszewski 
Bolesław, wicemarszałek Senatu 
Barański Jerzy, wicemarszałek Sej 
mu P«d°ski Bogdan, poseł inż. Je­
dynak Jan, ppłk, dypl Okulicki
Leopold,

po rozpoznaniu sprawy przedstawi®, 
nej przez zastępców pp. Dra Kar®la 
Polakiewicza i posła Stefana Dąbrów 
skiegO na pytanie zapisu „czy J. W. 
Pan p°scł Stefan Dąbrowski może 
odmówić zadośćuczynienia h°nor®we* 
go JW. Panu Drowi Karolowi Pola­
kiewiczowi, na podstawie okoliczno, 
ści przedstawionych w oświadcze­
niach honorowych obydwuch stron" 
odpowiada n ie .

MOTYWY:
stojąc na stanowisku, źe poseł m®. 
że zgodnie z paragraf. 40i 43 kodeksu 
honorowego B°ziewicza (r°k 1932) 
odmówić zadośćuczynienia honorowe­
go za swoje wystąpien!a w Sejmie 
jedynie w wypadku, jeżeli w icg® 
wystąpieniu nie mieszczą się Osobi. 
ste obrazy, w szczególności zaś za­
rzuty, m°gące zdyskwalifikować oso 
bę obrażoną i nie poddając w wątpli­
wość oświadczenia zastępców p. po­
sła Dąbrowskiego, że ich mocodawca 
dz:ała! w dobrej wierze i nie miał 
ntcncji obrażenia p. Dra Karola P® 
1ak‘ewicza, — Sąd tym niemniej ze 
względu na f®rmę i treść interpelacji 
złożonej przez p. p°sła Dąbrowskie­
go doszedł do wniosku, że w danvm 
wypadku konkretnym p. poseł Dą­
browski nie m°że zasłonić s'ę irnmu- 

tern poselskim i winien udzie!’# za-
.. ścuczynienia honorowego p. Drowi 
Karo1°wi Polakiewiczowi.

Członkowie: ( —) JERZY BA­
RAŃSKI, ( - )  BOHDAN PODO. 
SKI, ( _ )  JAN HENRYK JEDY­
NAK, (—) OKULICKI LEOPOLD 
ppłk, dypl

Przewodniczący: (—) WIENIA­
WA DŁUGOSZEWSKI.

DO PANA DRA KAROLA 
POLAKIEWICZA W WARSZAWIE.

W związku z interpelacją moją 
złożoną do Laski Marszałkowskiej 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu w 
dniu 4-go czerwca 1937 r. oświad­
czam niniejszym, że działałem w do­brej wierze I opierając «ię na udzie­
lonych ml Informacjach I nie miałem 
absolutnie zamiaru obrażenia Pana, 
a wobec tego £• poczuł Pan tr®. 
śdą tej Interpretacji t k n i ę t y  «Mw«. 
lujfl obrazę 1 oświadczam Panu n *  
je ub®lew*n5e.

Jednocześnie wyrażam ®wą zgodą 
na opublikowanie niniejszego oświad 
czenla.

(—)  STEFAN DĄBROW SKI

P Ó Ł O A R K O H

Z  powodu kryzyiu oddajim ; 5 cen. 
n>ch książek tylko za zł. 3.85. Oto onat, 
1) AD OKAT I DORADCA DOMO- 
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i nraęd 
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowej 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko. 
we, wekslowe, kr-dytowe, wojskowej 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych^ 
ofert, podań o pracę i  t. p. 2) NOWY) 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH! 
Wzory liztów prywatnych, ofert, podań 
,  t  p. 3) LEKARZ DOMOWY. Wielką 
zbiór recept, przepisów na różne cho-. 
roby i dolegliwoici. 4) TANIA KUCH-' 
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setkł cenJ 
nycb przepisów. 5) Dr. Ostrowski}, 
„IDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA-! 
NIA CIĄŻY**. Z ilustracjami. Nowe wy.' 
danie 1937 roknl! Cały komplet tylko, 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH“. Dł  85, Warszawa 1, aL M *

Pokwitowanie
Do dyspozycji Centr. Kotn. Związ­
ków Zawodowych w myśl wezwa 

nia z dn. 14.8 1937 r.
Grupa młodzieży miasta Lwo­

wa zł. 4.80.
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P a ry ż  nie objwls z a n ie p o k o je n ia
Niemcy i W ts w  nie rozfąną Francji i Anglii

Mimo utrzymujących się w pra­
sie światowej pogłosek o ryeiuytn 
podjęciu dalszych rozmów dyplo­
matycznych między W. Brytanią a 
Włochami, koła polityczne-Paryża 
wypowiadają się na ten temat z 
dużym sceptycyzmem. '

W  kołach tych uważają, że po­
głoski o dalszych rozmowach wło 
sko - angielskich w tej chwili są 
przedwczesne i że będzie musiał 
upłynąć, dłuższy przeciąg czasu, 
zanim oba rządy wejdą na drogę 
rozmów dwustronnych.

Temu sceptycyzmowi w stosun 
ku do rozmów włosko - angiel­
skich, odpowiada jednocześnie co 
raz bardziej spokojny stosunek do 
wizyty lorda Halifaxa i do roz­
mów angielsko - niemieckich.

W  kołach politycznych Paryża 
inicjatywa polityczna Anglii trak­
towana jest obecnie bez żadnych 
obaw co do możliwości niespodzia 
nek ze strony angielskiej.

„Temps" w artykule wstępnym 
polemizuje ze stanowiskiem prasy 
niemieckiej, która —według dzień 
nika — w dalszym ciągu liczy na 
możliwość zbliżenia między Anglią 
a Niemcami, na podstawie zasady 
dwustronnego porozumienia poza

ramami bloku francusko - angiel­
skiego.

Jest to, pisze „Temps'1, złudze­
nie, które może doprowadzić Niem 
ców tylko do nowych rozczaro­
wań.

Wszelkie usiłowania rozdziele­
nia Francji i Anglii są skazane z 
góry na niepowodzenie. 
„ROZRACHUNEK POLITYCZNY"

Co 4o tematu rozmów lorda Ha 
lifaxa, lansuje się w  niemieckich 
kołach politycznych określenie

„rozrachunku politycznego", któ­
ry zapoczątkowany ma być'pomię 
dzy Niemcami a W. Brytanią, aby 
potem przybrać charakter ogólne­
go „rozrachunku europejskiego". 
Ze strony niemieckiej widoczna 
jest tendencja do wysuwania na 
plan pierwszy sprawy kolonialnej, 
który to temat powinienby w  myśl 
życzeń niemieckich, figurować na 
pierwszym planie rozmów niemiec 
ko -  angielskich, jako wstęp do 
zupełnego wyjaśnienia stosunków 
niemiecko - angielskich.

Polityka zagraniczna Francji
w oświetleniu ministra Dsitios

W związku z interpelacją w 
sprawie p~'’tyki zagranicznej mini 
ster Delbos w  krótkim przemowie 
niu scharakteryzował wytyczne 
francuskiej polityki zagranicznej. 
Minister skonstatował osłabienie 
zasady zbiorowego bezpieczeństwa 
w  Europie. Artykuł 16-ty paktu Li 
gi, dotychczas nie został wzmoc­
niony postanowieniami, któreby o 
tw ierały drogę do jakiejś konkret­
niejszej działalności. Rząd francus 
ki działa na rzecz wzmocnienia te 
go artykułu. Dopóki jednak wzmo

cnienie art. 16-go nie nastąpiło, 
Francja nie mogła działać inaczej, 
niż to czyniła, bez narażania się 
na niebezpieczeństwo samotnego 
zaangażowania się w jakąś akcję

W dalszym ciągu Min. Delbos 
bardzo mocno podkreślił ścisłą 
przyjaźń i  współpracę francusko 
brytyjską, zmierzającą do rozłsdo 
wania napięć, które mogłyby roz­
pętać wojnę, zagrażającą całej 
cywilizacji. Nie znaczy to, by 
wszystkie akty Francji i Anglii 
winny być identyczne, lecz ozna-

S p r a w a  „ B i a ł y c h  R a p s u r ó w "

Kto kryje sle Za tą aferą?
Milionowa wartość znalezionej Sroni.— Ha tropach spisku faszystowskiego

Cała prasa paryska prze  pe łn io  I n e j organizacji p o lityczn e j t. sw. 
• jest rewelacjam i na  tem at re - '„ B ia łych  kapturów ". Inform acje  

' podkreślają s  naciskiem, W IEL-wizyj, przeprow adzonych przez  
władze policyjne w  poszukiwaniu  
składów broni . uczestn ików  taj-

1E R O Z M IA R Y  W Y K R Y T E J  
A F E R Y , ze  w zględu na w ielką  
ilość w ykryte] b roni oraz na roz­
gałęzioną sieć w yki y ty c h  nadaw­
czych aparatów radiowych.

Radiowe aparaty nadawcze po

M«szktanktej Pap:ernl„Steinha3en l Saeager" «  Myszkowie
Sirelk okupacyjny 171 roUutników

Centralny Zw. Rob. Przem. Che- 
micznego R. P. O/w Myszkowie 
wypowiedział w dniu 18.X. r. b. 
orzeczenie arbitrażowe, wydane 
przez Min. Op. Spoi, z dnia 5.V. 
1937 r. dla robotników, zatrudnio­
nych w fabryce papieru i celulozy 
„Steinhagen i Saenger" (przedsię­
biorca przeładunkowy Wł. Zajdel), 
żądając iwdwyżki p5ac o 15% -i 
deputatu v, ęgiowego, oraz miesz­
kaniowego, m k  — jak otrzymują 
pozostali robotnicy tej fabryki.

Tymczasem dyr. K. Steinhagen, 
chcąc sparaliżować słuszne żąda­
nia robotników, w dniu 3O.X. r. b. 
wypowiedzią! pra v robotnikom, 
zatrudnibnyni w i .n :»-zedsfębidri 
stwie, aby ryżbić - o.:nizację i 
aby robotnicy wycofali swe żąda­
nia. Sekretariat Okręgowy w Czę­
stochowie, nie chcąc dopuścić do 
jakichkolwiek zatargów, zwrócił 
się do Inspekcji Pracy 24 Obwodu 
w  Zawierciu o polubowne załatwię 
nie sprawy i cofnięcie redukcji 42 
robotników. Inspektor pracy wy­
znaczył konferencję na dzień 8.XI 
r. b. Na skutek nieustępliwego sta­
nowiska, zajętego przez przedsię­
biorcę W?. Zajdla, konferencja zo. 
stała odłożona do dnia 16 b. m. 
W  tym cząsie robotnicy dwa ra­
zy protestowali: w dniach 3 b. m.— 
dwie godziny, a dn. 5 b. m. — go. 
dzinę, oraz obstają przy wysunię­
tych przez Centr. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego żądaniach. Na dru- 
giej konferencji w dn. 16 b. m. w 
Inspekcji Pracy, Centralny Zwią­
zek oświadczył, że zamiast reduk­
cji godzi się na wprowadzenie dwu 
miesięcznych urlopów turnusowych 
i na turnus przedłożył. wJasną li.  
stę 31 robotników, uzgodnioną na 
odbytym uprzednio zebraniu z ro­
botnikami tegoż przedsiębiorstwa, 
oraz zażądał wypłacenia robotni­
kom idącym na turnus, zapomogi 
zwrotnej w  wysokości jednomie­
sięcznych poborów.

Przedsiębiorca W ł. Zajdel kate-

goryoznie oświadczy?, że na turnu­
sy nie zgadza się i musi zwolnić 
42 robotników, wystawionych do 
redukcji z polecenia dyr. K. Stein- 
hagena, natomiast fabryka jest 
skionna zwolnionym robotnikom 
dać zapomogę bezzwrotną w wy­
sokości po zł. 100, czyli, że fabry 
ka, chcąc się pozbyć robotników 
podczas zimy i skazać na wegeta­
cję ich i ich rodziny, płaci 4,200 zł., 
byleby rozbić niemi?ą dla siebie 
organizację i solidarność robotni­
ków.

Robotnicy w  posunięciach dyr. 
K, Steinhagęna wyraźnie widzą za­
mach na całość, swej organizacji, 
przeto w dniu 18 b. ni. o godz. 7-ęj 
rano, rozpoczęli w liczbie I ? I 
strajk okupacyjny, by utrzymać w 
pracy swoich współtowarzyszy w 
najcięższej porze roku.

W  powyższej sprawie głos ma 
Ministerium Opieki Społecznej.

tów, w  w ielkich  portach m orskich, 
w  pobliżu  granic i  w  pob liżu  ko  
szar.

„Populaire" oblicza wartość 
znalezionej broni na  m ilion  fran  
ków. Stawia pytanie , k to  f i ­
nansował całą tę  sprawę. W  ko ­
lach dziennikarsl. ^h Paryża kur  
su je  pogłoska, że  właściciele tych  
ta jnych  arsenałów, prow adzili na 
w ielką skalę p rzem y t broni do  
H iszpanii.

Zarabiali na n im  znaczne su­
m y, które obracane by ły  na  na­
byw anie broni, zatrzym yw anej 
przez organizację wew nątrz kra­
ju . T ym  n iem n ie j wysuw a się  za 
gadnienie, k io  finansow ał całą tę  
siec w ykry tych  dotychczas arse­
nałów  i  za ku p  broni oraz jakie  
czynn ik i po lityczne sta ły poza  a- 
resziow anym i ośm iu  n ieznanym i 
n ikom u  ludźm i, na leżącym i do  
tak  różnych sfe i, ja k  antyhwariu  
sze, czy  przem ysłow cy prowincjo

nalni. Dotychczas bow iem  zadr ■ 
z  bardziej znanych nazw isk poli­
tycznych  n ie  zostało w  le j  aferze  
ujawnione. W  P aryżu najw iększe  
wrażenie zrobiła  rewelacja, że 
przy  rew izji p rzy  u licy Ribeira, 
znaleziono u kry te  w  tankach  ben  
z y n o w y h  dw ie bom by, n ie  nała­
dowane wprawdzie, ale zaopa­
trzone w  m echanizm  zegarowy. 
B om by te  poddano bać in iu  spec 
jalistów-puszkarzy, k tó rzy  oficjał 
ne j sw ej o p in ii jeszcze n ie  wyda­
li. T y m  n iem n ie j w  P aryżu krążą  
pogłoski, iż  została stw ierd: na  
identyczność tych  m echanizm ów  
zegarowych z m echanizm am i 
bom b, znalezionych  p rzy  tunelu  
kolejow ym  na granicy francusko- 
hispańskiej w  Cerbere.

Drugim  fa k tem , k tó ry  wywołał 
dość duże wrażenie w  P aryżu jest, 
ja k  donosi „Le Journal", wzmoc­
n ien ie  posterunków  policyjnych  
przy  wejściach do M inisterium  
Spraw W ew nętrznych  i  do t.  zw . 
„Surete Generale"', gdzie po  godz. 
9-ej rano każdy  tuchodzecy jest 
bardzo ściśle legitym owany.

P--asa lewicowe paryska oma­
wia tę  sprawę w  alarm ujących ar 
tykułach, mówiąc < sp isku  prawi 
cowo-faszystoivskim, skierowanym  
przeciw ko R epublice.

»
W  tym  dom u p r zy  u l. R ibeira

w ykry to  100 pe tard  kaw aleryj­
skich  tego sam&go typ u , co petar 
da, podłożona  w  swoim  czasie 
p o d ' drzw iam i m ieszkania gen. 
Pretelat.

W ładze bezpieczeństw a zacho­
wują w  dalszym  ciągu całkowitą  
dyskrecję  co dc tożsamości prze- 
wódców spisku. D yrektor generał 
n y  słu żby  bezpieczeństwa oświad  
czyi jednak, iż  w iadomości, ja ko ­
by w  te j  sprawie by li zam ieszani 
pew ien  m ąż stanu oraz jed en  z 
w yższych wojskow ych, są oałko- 
wicie pozbawione podstawy.

cza głębokie porozumienie u pod­
staw.

Francja w  polityce swej starała 
się wypełń’ s titn io  trzy zada­
nia: 1) wykonywać swe obowiąz­
ki członka Ligi Narodów, 2) u- 
względnić wszystkie potrzeby Fran 
cji, wynikające z je j specjalnej sy 
tuacji na Dalekim Wschodzie i 3) 
utrzymać całą solidarność z W. 
Brytanią i  St. Zjednoczonymi. Tym 
trzem założeniom Rząd f.ancuski 
był wierny na konferencji w  Bruk 
seli, co wyraziło się w  całkowitej 
zgodności trzech deklaracyj Fran 
cji, Anglii i Ameryki.

Aczkolwiek tragizm Hiszpanii 
jest w dalszym ciągu bolesny, to 
jednak zdaje się, że po okresie naj 
większego napięcia nastąpił obec­
n i  okres, w którym możnaby u- 
ważać, iż problemowi Hiszpańskie 
mu odebrano charakter międzyna 
rodowy, a w  każdym razie ocalo­
no pokój powszechny.

Francja musi tym większą wagę 
przywiązywać do istniejących gwa 
rancyj pokoju. To jest właśnie mo 
tywem podróży, którą minister za 
mierzą przedsięwziąć i podczas 
której m. in. odwiedzi Warszawę 
i Bukareszt.

Celem tej podróży jest: zacieś­
nienie przyjaźni, Idóre bezpośred­
nio Francję interesują, zapobieże­
nie agresjom, przyczynienie się do 
pewnych wyjaśnień, zwalczanie du 
cha przemocy i  gwałtu i  wreszcie 
praca nad przygotowaniem przy­
szłości Europy, aby wszystkie na 
rody mogły w  spokoju spożywać 
owoce swej pracy.

Umowa polubowna
w robi d w ie  Famarra i Pazaańikiago

W  piątek, 19 b. m. w  Poznaniu 
o godz. 7 wiecz. została podpisa­
na umowa polubowna w rolnict­
wie na rok 1938-39.

Płace podwyższono przeciętnie 
o 15 procent dla wszystkich kate­
gorii robotników rolnych na tere­

nie województwa poznańskiego i 
pomorskiego.

Z ramienia Związku Robotni­
ków Rolnych brali udział w  roko­
waniach tow. Kwapinskł i  Drzy­
mała.

WUBOWOSO SPOttlOWi - i

y&hssś angic-amerykaftski

Przed stabiiizacj j w 'd k d i  wdsit— -A glia szarhule H llera St. Z.ednorzony ni
Ogłoszenie rozpoczęcia nieza- ności", na którym opierają się 

długo rokowań handlowych pom.ę1 ‘ " 
dzy W. Brytanią a S t Zjednoczo­
nymi, wywołało entuzjastyczną po 
prostu reakcję prasy angielskiej 
zarówno w samej Wielkiej Bryta­
nii jak i  w Dominiach. Również 
prasa amerykańska ustosunkowała 
się do zapowiedzianych rokowań 
o traktat handlowy bardzo życzli- 
wśę, Brytyjskie czynniki rządowe 
podobnie jak koła polityczne przy 
wiązują do tych rokowań olbrzy­
mie znaczenie.

Chamberlainowi zależało na 
tym, aby wiadomość o porozumie 

anglo.

ności", i 
Niemcy.

W londyńskim świście finansów 
oczekują, że dalszym skutkiem za 
warcia ewentualnego nowego nak 
latu handlowego z Ameryką, bę- 
dzfe stabilizacja wielkich walut 
świata.

Rząd St. Zjednoczonych niewąt 
pliwie zgodzi się i na dalsze jesz­
cze ustępstwa w sprawie długów 
wojennych. Wymieniona jest suma 
400 miln. funtów sżterlingów, ja­
ko ta, którą Rząd amerykański zgo

dzilby się przyjąć dla zlikwidowa 
r.ia całej sprawy długów wojen­
nych, wynoszących 900 miln. fun­
tów.

W. Brytania w ogóle zamierza 
odrazu postawić pertraktacje na 
płaszczyźnie ogólnoimperialnej.

Brytyjskie czynniki rządowe są 
przeto zdania, że w ramach ogól- 
noimperialnego obrotu towarowe­
go z Ameryką, istnieją skuteczne 
możliwości znalezienia kompromi­
su, uwzględniającego wzajemne 
konieczności gospodarcze.

W yw óz w łó k ie n n ic z y  

z okręgu białostockiego
Eksport białostocki w październi­

ku r. b. ze względu na zakończ 
aetzonu wywozowego kształtował się 
stosunkowo dość słabo.

Wywieziono za granicę ogółem 
q. wyrobów tekstylnych za 362 tys. 
zł. Około 65 proc, eksportu bialostoc 
kiego stanowiły tkaniny wełniane. 
W porównaniu z październikiem 
ub., jak również z wrześniem r. 
eksport utrzymał się na tym samym 
poziomie. Największym odbiorcą to­
warów białostockich był rynek po- 
ittdniowo .  afrykański.

/ T \  Chceszszyiko- 
L L  J wygody—  

podróżuj Lotem

znalezienia wspólnej płaszczyzny 
rokowań podana była całemu Swia 
tu, zanim lord Haiifax rozpocznie 
swą rozmowę z Hitlerem. Zdaniem 
Anglików, skutecznie przeprowa­
dzone rokowania handlowe pomię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a W. 
Brytanią, prowadzące w  konse­
kwencji do obniżenia ceł, do wzmo 
cnienia zasady klauzuli najwięk. 
szego uprzywilejowania i  do nor­
malizacji międzynarodowych sto­
sunków handlowo -  finansowych, 
muszą z kolei wywrzeć wpływ na 
pozycję krajów, które trwają przy 
zasadzie samowystarczalności.

Poważni przedstawiciele finan. 
sjery londyńskiej wyrażają przeko 
nanie, że po zawarciu nowego trak 
tatu handlowego z Ameryką, do 
którego zdaniem tych rzeczników 
przystosują się państwa objęte 
konwencją w Oslo, a nieco póź­
niej Francja, nie da się dłużej u- 
trzymać system „samowystarczal­

M i ł e  aoto zdradziło...
W ykrjcie ta siej drukarni h Lerowskie w W ie d iu

W  Wiedniu policja wykryła 
wielką tajną redakcję i drukarnię 
nielegalnego pisma narodowo -  so 
cjalistycznego" „Oesterreichischer 
Beobachter", kolportowanego po­
tajemnie w  Austrii już od dłuższe 
go czasu.

Wykrycie to spowodowała kata 
strofa uliczna samochodu ciężaro­
wego z drukarni, przy czym wyle­
ciały egzemplarze na bruk. Aresz 
towano całą redakcję oraz druka­
rzy w liczbie kilkunastu osób, z 
których jedna na miejscu popełni­
ła samobójstwo.

Wykrycie głównej kwatery pra­
sowej,' agitacyjnej, narodowych 
„socjalistów" wywołało w ich ko­

łach wielkie przygnębienie. Spo­
dziewane są dalsze, liczne areszto 
wania, tym bardziej, że sądzi się, 
że należy im przypisać akcję wy­
syłania listów z pogróżkami do ra 

dia austriackiego, w  których gro­
żono wysadzeniem w  powietrze 
nowego gmachu.

P r o t e s t
Hisz anii Lutowej

Ambasador republikańskiego rzą 
du hiszpańskiego złożył wczoraj 
Foreign Office notę, protestującą 
przeciwko mianowaniu przez rząd 
ingiełski agentów swych przy rzą. 
.'Izie gen. Franco.

MECZ HISZPANIA PORTUGA. 
L1A M E DOJDZIE DO SKUTKU

W najbliższą niedzielę miał być ro­
zegrany za zgodą Międzynarodowej 
'ederacji Piłkarskiej m.ędzypattstwo 
zy mecz pomiędzy reprezentacją 

H.szpanii faszystowskiej i Portuga­
lię. W ostatniej chwili mecz zosiał
oewołany.

BELGIA C IICE K O NIECZN IE 
WZNOWIĆ SPO TK A N IA  Z POLSKA

Belgijska prasa sportowa donosi, 
że belgijski związek piłki nożnej już 

chwili obecnej wstawił do swego ka 
lendarza spotkań międzypaństwo­
wych w przyszłym sezonie mecz z
Polską.

Ponieważ sezon u Belgów . rozpo. 
czyna się w październiku i trwa do 
maja, mecz ten mógłby więc być 
zegrany w kw.etniu iub maju ID3D 
roku. Oczywiście, o ile Polska zaak­
ceptuje propozycję Belgów.

LIST LIGI PARYSKIEJ
DO KRAKOWSKICH PIŁKARZY
Liga paryska nadesłała do krakow 

skiego OZPN-u gratulacje z okazji 
zwyc.ęstw naszych p.łkarzy w Pary, 
zu. Liga paryska wyraża zadowole­
nie, iż dzięki niej Francja miała spo­
sobność zpoznać się z wysoką klasą 
piłkarzy polskich, równocześnie za -1 
znaczając, iż na podstawie dotych­
czasowych dochodzeń w związku z 
rewelacjami francuskiej prasy spor­
towej na temat „kaperowania" pol­
skich piłkarzy nie udowodniono ża­
dnej winy jednemu z prezesów klubów 
paryskich. Liga paryska przyrzeka 
równocześnie swą interwencję w wy­
padku gdyby się okazało, i i  zaszła 
tej strony pewne przekroczenie prze-

ero, jak  się okazało, 
v bardzo słabej formie. Przez ca­

ły czas meczu ograniczył się wyłącz- 
nier do deienzywy. Spotkanie wygrał 
przeciwnik Carr.ery wysoko n a . pun­
kty po 10-rundowej walce.

BOKSERSKA REPREZENTACJA 
EUROPY PO JEDZIE NA WIOSNĘ 

DO AMERYKI
Podobnie jak w ostatnich latach, 

również i w roku przyszłym projekto 
ane jest wysianie bokserskiej ósem 

ki Europy do Ameryki na dwa me­
cze. Eliminacyjne zawody, które za. 
decydują o wysianiu drużyny, odbędą 
się 22 kwietnia w Berlinie podczas 
kongresu F1BA. Przypomnieć .._.eży, 
że w roku bieżącym w esknedycji a- 
inerykańskiej brali udział dwaj pię­
ściarze polscy, Polus i  Chmielewski.

NARCIARSTWO
ZNIŻKI KOLEJOWE 
DLA NARCIARZY

W ostatnim komunikacie P. Z. N. 
dn. 19 b. m. zawarte są zawarte śą 

wielkiej doniosłości db' nar
ciarskiej w sezonie nadchodzącym no 
we przepisy o ulgowych przejazdach 
kolejowych dla członków Polskiego 
Związku Narciarskiego w sezonie

Przejazdy ulgowe stosowane będą 
czasie od 1 grudnia b. r. do dnia 

15 maja 1938 r. Warunkiem stosowa, 
nią ulg jest okazanie legitymacji 
członkowskiej PZN. zaopatrzonej w 
wymagane nalepki na b. sezon lub 
książeczki narciarskiej ważnej na da
ly sezon.

Do przejazdu za biletami jednora­
zowymi stosowana będzie tabela opłat 
ulgowych ze zniżką 50 proc. •

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

W niedzielę nadchodzącą odbędzie 
się w Krakowie towarzyskie spotka­
nie piłkarskie mistrza i wicemistrza 
Ligi: Cracovii z A. K. S-em. Me 
powyższy nabiera cech pojedynku 
moralny tytuł mistrza Polski i jest 
dalszym ogniwem w stałej rywaliza­
cji okręgu śląskiego i krakowskiego, 
które przodują w pilkarstwie pol­
skim.

| 0 J J
KLĘSKA PRIMO CARNERY

Słynny- olbrzym włoski „chluba* 
-faszyzmu Primo Carnero, który n ie  
dawno postanowił wrócić na ring, ro 
zegrał w Paryżu mecz z Di Meglio.

JAROSZ JEDZIE DO PARYŻA 
I WALCZYĆ BĘDZIE Z MARCEL 

TH ILON
Jak donoszą z Gdyni, pięściarą pol­

sko .  amerykański Teddy Jarosz, któ 
ry w tych dniach miał wyjechać do 
Ameryki, zdecydował się przyjąć pro. 
pozycję menażera francusko - amery 
kańskiego Je ff Dicksona i zatrzymać 
się jeszcze w Europie. Jarosz wyje- 
dzie niebawem z Gdyni z matką do 
Paryża i walczyć będzie prawdopodo. 
bnie 8 grudnia w Paryżu z najlep­
szym pięściarzem francuskim. Mar­
cel Thilon. Istnieje także projekt o* 
rządzenia następnie walki pomiędzy,

' kubańczykaem Tunere.
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Echa procesu gdyńskiego
„Zmierzch komunizmu"

Dwa tygodnie dzielą nas od 
dnia, w którym Sąd Okręgowy w 
Gdyni wydał wyrok uniewinniają 
cy wszystkich oskarżonych w pro 
cesie, który prasa burżuazyjna na 
zwała... „komunistycznym".

Wyrok, wbrew oczekiwaniom 
nie był żadną sensacją, nie zdziwił 
nikogo, kto miał dostęp do akt i 
wcześniej zapoznał się z „dowoda 
mi rzeczowymi" sprawy. N ikt z 
nas nie mógł zrozumieć dlaczego 
niewinnie oskarżono tych ludzi i 
komu zależało na tym, by w Gdy­
ni, w mieście, którego życie i roz­
wój uwarunkowane są od ciągłości 
i spokoju, przerywać pracę i nie­
pokoić obywateli alarmem, że „ko 
muna zalewa nasz port", że komu­
niści „opanowali związki klaso­
we" 1 że aresztowany „gdyński 
S2tab komunistyczny przygotowy­
wał... rewolucję z okazji 1 Maja"... 
A CO WYKAZAŁA ROZPRAWA?

Duża sala Sądu Okręgowego wy 
pełniona po brzegi. Na ławie os­
karżonych członkowie Związku 
Budowlanego, Transportowców, 
Partii i  TUR-a. Przy nich obrońcy, 
a w  ich liczbie dwaj nasi towarzy­
sze: adw. Bieszk i dr. Pehr. Proku 
rator gzulc oskarża. Słyszymy to 
wszystko, cośmy czytali w akcie 
oskarżenia. W każdym procesie 
rola oskarżyciela publicznego pole 
ga nie tyiko na oskarżaniu, ale i 
na udowadnianiu oskarżenia. Sąd, 
obrona i audytorium muszą wie­
dzieć dlaczego Murawa,J<os i in­
ni są oskarżeni i jakie Ttonkretne 
dowody ustalają ich winę.

Pan prokurator oskarżał, lecz 
nie przedstawił żadnych dowodów 
na poparcie swego oskarżenia. Bo 
trudno przyjąć za dowód rzeczo­
wy materiał konfidencjonalny, tru 
dno na informacjach, pochodzą­
cych z trzeciej ręki budować os­
karżenie, trudno wreszcie dać wia 
rę zeznaniom wywiadowców W il­
ka, Nowakowskiego i Komisarza 
Szynkmana, jeżeli i te zeznania są 
przypuszczeniami zeznających.

W  tych warunkach oskarżenie 
p. prokuratora, jak to zauważył o. 
brońca tow. Pehr, miało coś z mo 
wy pogrzebowej: było smutne i  nie 
przekonywające.

Adw. Bieszek nie bronił oskar­
żonych, tylko polemizował z ak­
tem oskarżenia; bronić w  proce­
sie, w  którym obronie przedłożo­
no „okruchy dowodów rzeczo­
wych" jest niepodobieństwem. 0- 
brona zamieniła rolę z oskarżycie­
lem publicznym, z obrońcy, stał 
się... prokuratorem oskarżycieli.

Po lin ii walki o logikę i szano­
wanie praw obowiązujących, przy 
jętych w naszej procedurze, po­
szedł obrońca Wyrostek. Pan pro­
kurator, na którym ciąży obowią­
zek wykazania winy oskarżonych, 
zasłania się nową taktyką komun i 
stów, która utrudnia gromadzenie 
rzeczowych dowodów w ręku po­
lic ji 1 oskarżyciela publicznego 
Skoro brak na sprawie przyzna­
nia oskarżonych i nie ma ani jed­
nego zeznania bezspornie ustala- 
jąctgo czyny, o jakich mówi akt 
oskarżenia i nie ma trzeciego ele­
mentu — dowodów rzeczowych — 
nie może zapaść wyrok skazujący.

Ostatni z obrońców przemawiał 
tow. dr. Pehr. Zaczął od cytatu, 
wyjętego z artykułu red. Arciszew 
skiego, który, jako sprawozdawca 
.„Kuriera Bałtyckiego" informuje 
społeczeństwo o przebiegu z pier­
wszego dnia procesu i  wypowia­
da wrażenia, jakie temu inteligent 
nemu i uczciwemu dziennikarzowi 
nasunęły się podczas procesu. Je­
szcze wczoraj — mówi adwokat— 
w „Kurierze Bałtyckim" czytaliśmy 
o „procesie 9 komunistów", a dzi­
siaj, po pierwszym dniu rozpra­
wy, czytamy o... „zmierzchu komu 
nizmu" w  Polsce.

Wrażenie, jakie wyniósł z tego 
procesu redaktor „Kuriera Bałty­
ckiego", p. Arciszewski 1 wnioski, 
do jakich doszedł, a które wypo­
wiedział w  artykule pod tytułem 
„zmierzch komunizmu" — oto ob-

jektywna ocena tego procesu. 0 - 
brońca daje historyczny i politycz 
ny pogląd na zagadnienie komuni 
zinu, lecz nie wiąże tego zagadnie 
nia ze sprawą, jako nie mającą ża 
dnego przyczynowego z nią zwią­
zku.

Mowa obrończa tow. Pehra by- 
ia wykładem, nauką o tym, co to 
jest naprawdę komunizm, jaki jest 
jego rozwój historyczny, jaką prze 
szedł ewolucję i na czym polega 
międzynarodowość polskiego so­
cjalizmu.

„MIĘDZYNARODÓWKA".
Ponieważ najważniejszym „do- 

wodem rzeczowym" była „Między 
uarodówka", jaką wywiadowcy 
znaleźli u oskarżonych, tow. Pehr 
opowiedział przed sądem zdarzę, 
nie historyczne, ze swego własnego 
przeżycia. Było to w Wiedniu, rok 
1910, albo 1911. Kongres Socjali­
styczny, dr. Pehr — wówczas stu­
dent wiedeńskiego uniwersytetu i 
członek organizacji młodzieży so­
cjalistycznej na galerii. Słucha wpa 
trzony w  trybunów ludu. Na scenę 
wszedł przedstawiciel PPS. Wyso. 
ki mężczyzna, głębokie oczy, duże, 
czarne włosy i broda charaktery­
styczna, zamykająca wyraz tajem. 
r.iczej postaci.

Mówi o Polsce, o je j prawach 
do niepodległego bytu, o walce po 
dziemnej i ofiarach bojowej orga­

nizacji. PPS. Przemówienie kończy 
apelem do Międzynarodówki So­
cjalistycznej, żeby przemówiła w 
sprawie polskiej i dopomagała P. 
P. S. w je j walce o Niepodległość. 
Brawa. Sala porwana patriotyz- 
mcm mówcy, wznosi okrzyki na 
cześć PPS. i wyzwolenia Polski. 
Luźne okrzyki giną w  pieśni, jaką 
intonują zebrani. Tą pieśnią była 
Międzynarodówka, śpiewał ją ta­
kże delegat P. P. S. Był nim ... Jó­
zef Piłsudski. Ten sam, który za­
bierając po raz drugi głos, zapro­
sił delegatów Międzynarodówki 
uo Warszawy, ale już oby stolicy 
Polski Niepodległej.

To przypomnienie historyczne 
wywarło wielkie wrażenie.

W  godzinę po przemówieniach 
obrońców, których mowy wywo­
łały płacz na sali, Sąd wydal wy­
rok uwalniający wszystkich o&kar 
zonych.

*»
Uwolnieni! Czy wolni, zadowo­

leni?... Ze wzruszenia zaniemówili 
i nie udzielają żadnych odpowie, 
dzi, nie dzielą się przeżyciami sied 
miu długich miesięcy. Jeden tylko 
oskarżony Hans w ostatnim słowie 
mówił:

— Wyjdę wolny. Ale kto mi wró 
ci stracony czas? Kto i czym wy­
nagrodzi mi krzywdy moralne....

KAZIMIERZ RUSINEK.

Straszny wypadek w  biedaszyfóe
Niezwykle tragiczny wypadek 

wydarzył się na terenie „bieda- 
szybów" koto parku „Pszczelnik" 
w Siemianowicach.

W  dołach piaskowych obok tego 
parku zajęty był pogłębianiem już 
19 mtr. głębokiego szybiku, bez­
robotny, 21-letni Fryderyk Pyrek z 
Siemianowic (Korfantego 28). Po­
nieważ na dnie szybiku nagroma- 
dziły się gazy, uległ on zaczadze­
niu.

Brak znaku życia od Pyrka zau-
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waży’  jego kolega, 22-tetni W ił- 
hełm Filipczyk, bezrobotny z Sie. 
mianowic (Śmiłowskiego 26). Przy 
pomocy innych bezrobotnych opu­
ścił się na dno na linie stalowej, 
Umocowanej dó prymitywnego ko- 
łowrotu, przy czym umocował się 
do linki paskiem. Filipczyk, podjąw 
szy nieprzytomnego Pyrka, począł 
się windować do góry. Kiedy by’ 
już w odległości dwuch metrów od 
powierzchni, osłabiony wdychiwa. 
niem gazów, stracił przytomność i, 
wraz z ratowanym przez siebie 
Pyrklem, runął na dno szybiku.

Zawezwana na pomoc kolumna 
ratownicza kopalni „Siemianowi­
ce" obu bezrobotnych wydobyła w 
dwie godziny po wypadku. Wszel­
ka pomoc okazato się już bezsku 
teczna. Zwłoki obu nieszczęśli­
wych umieszczono w kostnicy miej 
scowego szpitala.

K r o n i k a  k a l i s k a  
Z frontu pracy

Zarząd miejski zaczął stopniowo 
zwalniać robotników, zatrudnio­
nych na robotach miejskich pub- 
lićznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy — nie na skutek 
braku robót, lecz głównie z braku 
funduszy i kredytów, kłóre zostały 
wyczerpane, a w  obecnej chwili 
nie ma widoków na uzyskanie ich. 
W ubiegłym tygodniu uległo zwol­
nieniu 140 robotników i przewidzia 
ne są dalsze zwolnienia, gdyż Za­
rząd Miejski zatrudnia wyłącznie 
robotników z kredytów, otrzymy­
wanych z Funduszów Pracy.

Jeśli się zważy, że w  roku bieżą 
cym liczba zatrudnionych na ro­
botach publicznych była o 50 proc, 
niższa, niż w  roku ubiegłym, a stan 
zatrudnienia w  przemyśle nie uległ 
powiększeniu, trzeba stw ierdzicie 
los tych nieszczęśliwych ludzi w 
nadchodzącej zimie będzie bardzo 
ciężki.

Liczba bezrobotnych poszukują­
cych pracy, zarejestrowanych w 
Ekspozyturze Funduszu Pracy w 
Kaliszu, spadła niepomiernie. Gdy 
dawniej w  dniach, w  których od­
bywała' się kontrola bezrobotnycłi 
(tak zwany popularnie „stempel") 
jeszcze o godz. 11 przed poł., był

długi ogonek bezrobotnych do 
„stempla" przed okienkiem, to o- 
becnie, już o godz. 9.30, lokal Eks 
pozytury F. P. świeci pustkami 
Zaciekawieni takim zjawiskiem 
zmniejszenia się bezrobotnych, zba 
daliśmy tą sprawę bezpośrednio u 
samych bezrobotnych, skreślonych 
z ewidencji Funduszu Pracy —  i 
cóż się okazało? Ludzie ci bynaj­
mniej żadnej pracy nie otrzymali, 
lecz poprostu zatrzymano im legi­
tymacje Funduszu Pracy i zażąda­
no od nich zaświadczeń od praco­
dawcy. Gdy ci przedłożyć ich nie 
mogli poprostu skreślono ich z e- 
widencji." Innych znów skreślono, 
gdyż pozostawali w  ewidencji i 
bez pracy dłużej niż 3 lata. Do in­
nych znów wysłano kontrolerów, 
celem zbadania ich stanu materiał 
nego, a panowie kontrolerzy tak 
się postarali, że bezrobotny do e- 
widencii już nie wrócił. W  ten spo 
sób parę tysięcy ludzi pozbawiono 
nawet tych praw, jakie im z tytu­
łu tego, że byli bezrobotnymi — 
przy sugi wały.

A statystyka oficjalna poda o 
zmniejszeniu się liczby bezrobot­
nych. Przy takim systemie za rok 
może nie będzie wcale bezrobot­
nych.

„hk bida, to do Żyda”
Kler w W jjnie z n iu rzy tie lam 1

Dnia 5 listopada 1937 r. odbyła 
się rozprawa w  Sądzie Grodzkim 
w Szydłowie przeciwko księdzu 
Janowi Zwolińskiemu ze wsi Kar- 
gów w  powiecie stopnicldm, oskar 
żonemu o to, że w dniu 3 maja 
b. r. wyprosił z kościoła p. Jana 
Kaczmarczyka, kierownika szkoły, 
kiedy ten ostatni przybył z dziatwą 
szkolną do kościoła, by wziąć u- 
dział w  nabożeństwie w dniu świę 
ta narodowego.

Ks. Z. użył słów: „Proszę p, 
Kaczmarczyka, by wyszedł z koś­
cioła, bo w przeciwnym razie na­
bożeństwa nie będzie". Kierownik 
szkoły znieważony wobec dzieci i

społeczeństwa z kościoła wyszedł, 
ale doniósł o tym prokuratora vi, 
który wziął go w  obronę.

Ną rozprawie sądowej w  obro­
nie ks. Zw. występował adwokat 
(Żyd) p. Chorowicz z Chmielnika, 
który w czasie swego przemówie­
nia cytował paragrafy konkordatu, 
kanonów kościelnych, poruszył spra 
wy wiary i rolę kościoła katolic­
kiego w  Państwie i społeczeństwie 
polskim, słowem tak dzielnie bro­
nił, że ks. Z. ukarany został sze­
ściotygodniowym aresztem z za­
wieszeniem na trzy lata. Jest to już 
drugi wyrok, skazujący ks. Z. na 
areszt z zawieszeniem.

Z Zagtebfo SąfarawsRiego
Stolarze walczą o Chleb

Od piątku, 12 b. m., trwa w Za- 
głębiu niezwykle solidarny strajk 
czeladników stolarskich, walczą­
cych o honorowanie zawartej w 
dniu 27 sierpnia umowy zbioro­
wej.

Strajk objął wszystkie warszta­
ty stolarskie w Zagłębiu, zatru­
dniające przeszło 2000 stolarzy)

W  chwili zawieszenia umowy, o 
którą toczy się obecnie walka, — 
przedstawiciele cechów stolar­
skich oświadczyli, że reprezentują 
wszystkich majstrów, w  których i- 
mleniu umowę podpisują.

Gdy jednak później stolarze za­
częli domagać się, by właściciele 
warsztatów wypłacali zarobki zgo 
dnie z umową, to zaczęły dziać się 
dziwne historie.

Oto pewnego pięknego poran­
ku zjawili się u p. Inspektora Pra 
cy przedstawiciele cechów 1 oś- 
wiadczyli, iż umowa nie może o- 
howiązvwać wszystkich majstrów, 
bo „niestety" cechy mają zorgani­
zowane 15 procent właścicieli war 
sztatów.

Inspektor Pracy wobec tego we­
zwał wszystkich właścicieli war­
sztatów do podpisania osobiście u- 
mowy.

9 b. m. zjawia się pierwsza gru 
pa tvch właścicieli, w  liczbie oko­
ło 70-ciu i cl stwierdzają, że wszy­
scy do Cechu należą, chcieliby 
wprowadzić III kategorię stolarzy

z płacą 40 gr. za godzinę, a wte­
dy gotowi są umowę honorować.

Gdyby kombinacja ta udała się 
majstrom, to w  skutku pociągnęło 
by to obniżkę zarobków prawie 
wszystkich stolarzy zagłębiows-i 
kich, gdyż zachłanni majstrowie | 
odrazu postaraliby się o przerzucę 
nie stolarzy z I do II a z II do III 
kategorii, tak iż w 1 kategorii m o-1 
że najwyżej zostałaby nieliczna 
grupka wybranych czeladników. [ 

Sprytna gra właścicieli warszta j 
tów jednak nie udała się. gdyż cze 
ladnicy, oburzeni wykrętnym po­
stępowaniem pracodawców i  ich 
zakusami na‘ bardzo skromne już I 
zarobki, stanęli zdecydowanie do ' 
walki strajkowej o utrzymanie w 
mocy obowiązującej dziś umowy.

16 b. m. odbyła s!ę w  Inspekto­
racie Pracy w Sosnowcu‘ konfe­
rencja między delegatami Cenfr. 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, — 
reprezentującego strajkujących sto 
larzy, a przedstawicielami cechów.

Wysunięte przez pracodawców 
źadanie wprowadzenie III katego­
rii, przedstawiciele stolarzy kate­
gorycznie odrzucili, wobec czego 
konferencję zerwali.

Powiadomieni o wyniku konfe- 
rencii, strajkujący stolarzę posta­
nowili trwać nadal w walce straj­
kowej aż do zwycięstwa i zmuszę 
nia majstrów do wvn’acenła za­
robków według obecnej umowy.

Zastępca: ADOLF MIRISCH — 
Kraków, Dietlcwska 51.

Niezrównana książka z przepisam: 
D-ra A. Oetkera p. t. „Dobra gospo­
dyni piecze sama" jest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych, 
księgarniach i u naszego zastępcy. 
Cena obniżona 80 groszy.

Kącik radiowy
DZIŚ: 21.11 niedzielę.

16.05 Utwory Antoniego Rubinstęi 
na — w wyk. Z. Rabcewiczowej — 
foąłepian i  T. Lifana — wiolonczelą.

17.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie.

18.50 „Nad ranem" — komedia Zy­
gmunta Sarneckiego.

21.15 Kabaret francuski.

KOMEDIA ZYGMUNTA SARNEC. 
KIEGO. W 100-LECIE URODZIN 

PISARZA.
Dnia 21 listopada o godz. 18.50 

Polskie Radio nadaje słuchowisko po 
święcone pamięci polskiego pisarza, 
Zygmunta Sarneckiego w setną rocz­
nicę jego urodzin. W różnostronnej 
działalności Sarneckiego najwybitniej 
sze mejsce zajmowała jego twór­
czość dramatyczna. Radio przypomni 
ją  komedią p. t. „Nad ranem", bar. 
dzo niegdyś cenioną dla swego świe­
tnego diaiogu. Słowo wstępne o Sar­
neckim wypowie Jan Lorentow'cz. 
Komedia Sarneckiego będze inaugu­
racją cyklu p. t . :  „Komedie XX wie 
ku", który nadawać będz'e Polskie 
Radio w ciągu sezonu zimowego.

GŁOŚNIK do DETEFONU
bez baterii, akumulatora i  prądu. O. 
statnia zdobycz techniki. Polskie Za­
kłady ,>ATA‘‘ Warszawa Ogrodowa 27

Rozrywki umysłowe
ZADANIE Nr. 73. 16. Głowa kościoła ką­

tek 17. Ogrodzenie. 18. Gra, do któ-i 
rej uźywą się piłki i kija.

Wyrazów pomocniczych nadsyłać 
nie należy.

Nagroda: książka.

siedlisko muz.

"4D A N IE  Nr. 74.

wej pierwszej literze i podanym zna 
ozenju.

Litery w kratka .-h oznaczonych — 
czytane z góry na dół, dadzą rozwią­
zanie. Drugie litery we wszystkich 
wyrazach próoz wyrazu 12-tego są 
również jednakowe.

Znaczenie wyrazów: 1. Kij drew­
niany, służący do fechtunku, 2. Pa- 
knuek. 3. Nalot. 4. Najniższe piętro 
w domu. 5. Przegląd wojska 6. Ro­
dzaj małpy. 7.Święta wielkanocne. 8.
Materiały palne. 9. świadectwo prze-! 
mysłowe. 10. Roślina znana z pięk- j 
nych legend. 11. Miód pszczeli oczysz 
czony. 12. Proboszcz. 18. świątynia 
buddyjska. 14. Stronnictwo politycz­
ne. 15. Góra w Grecji, uchodząca za

R A D IO
origińalue wiedeńskie Kspsch, Philip.’. 
Scho Thomson o n i  Gramofony i Ra­

diogramy.

Warszawa, „Rekord" n c
Ś w i ę t o k r z y s k a

Rebusik literowy.
rZ powyższego rysunku odgadnąć 

nazwę potrawy.
Nagroda: książka.

*
Rozwiązanie zad. Nr. 71 — Popie- 

I rajcie „Robotnfca". Zad. Nr. 72 — 
! listonosz, kucharz, rymarz. Nagrody 
i w postaci cennych książek wylosowa- 
j li — R. F. Warszawa (książka do 
odebrania w Administracji) i Karol 
Barńn. Stróża, p-ta Rudnik. Nagro­
dę pocieszenia w postaci książki wy­
losował Józef Lachman. Wieliczka, 
stacja kolejowa.

ODPWIEDZI REDAKCJI.
D. M. Brok. Niestety nie pójdą. — 

Rebusik zbyt trudny. W krzyżówce 
błąd: Baros? Prośbę spełniliśmy. — 
Czekamy na dalsze zadania.

E. W. Otwock. Wizytówki słabe. — 
Nie pójdą. List przekazaliśmy admi­
nistracji.

S. K. Warszawa. Nie aktualne.
W. Wasilków. Zatrzymujemy.
Rozwiązania zadań z tego N-ru na 

teży nadsyłać do dnia 25 listopada na 
adres naszej Warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

Radio warszawskie
NIEDZIELA. 21 listopada 

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dzień, por. 8.15 Aud. dla wsi. 9,00 
Tr. nab. z kościoła Matki Boskiej Zwy­
cięskiej w Łodzi. Po nabożeństwie: 
Muzyka — płyty. 10.30 Budujemy 
Bazyl.kę Morską w Gdynt 11.00 Kon 
cert solistek — płyty. 11.30 Reportaż 
z Ogólnopolskiego Zjazdu P. O. W. w 
Wilnie. 12.00 Hejnał. 12.03 Por. syrof. 
Wyk.: Łódzka Ork. pod djn?. Sewery­
na Pietruszki oraz Marceli Neumil. 
ler — skrzypce. 13.00 Przegląd kul­
turalny. 13.10 Fragment z „Ziemi o- 
biecanej" — Reymonta. 13.30 Muz. 
obiadowa: Ork. pod dyr. T. Sereuyń- 
sk.ego oraz I. Lipczyńska i Z. Sza. 
fianowa (2 fortepiany). 14.45 Aud. 
dla wsi. 15.45 Wszystkiego po trochu 
— aud. dla dzieci. 16.05 Utwory A. 
Rubinsteina: Zofia Rabcewiczowa <— 
fortepian i Tadeusz Lifan — w.oion- 
czela. 16.45 „Anielcia i życie" — po- 
wieść mówiona. 17.00 ,jPół czarnej 
po łwowsku". W przerwie ok. godz. 
17.55: Chwila Biura Siudów. 18.50 
Zygmunt Sarnecki „Nad ranem" — 
komedia w jednym akcie w opr. J. Lo 
rentow.cza. 19.35 Słynni wirtuozi — 
płyty. 20.35 Program. 20.40 Przegląd 
polityczny. 20,50 Dziennik. 21.00 
W.ad. sportowe. 21.15 Kartki z histo­
rii kabaretu francuskiego XVIII i 
XIX w. 22 00 Krakowski Zespół In­
strumentalny pod dyr. Franciszka 
N.erychły i Helena Zboińska - Rusz­
kowska — sopran. 22.00 Dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Utwory E. 
Elgara — płyty. 16.00 Felieton akt. 
16.10 Zespół W. Tychowskiego i W. 
Osieckiego. 16.58 Prograa^ 22.00 Mu. 
zyka lekka ’ tan. — płytj,.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 1)
Dziennik w jęz. polskim i ang. 2) Pio 
senki w wyk. „Czwórki rad:owej“. 
W przerwie >k. godz. 0.3P Pog. akt. 
3) Chwilka dziecęca. 4) Wychowuje­
my człowieka morza — telieton — 
wygi. red. St. Zadrożny. 5) Koncert 
muz. polskiej — płyty. 6) Fragment 
z noweli H. Sienkiewicza. 7) Polska 
muz. tan. w wyk. Kapeli Ludowej f .  
Dzierżanowskiego.

BBC OflńLriE PIELĘ- 
GdOLUfińlE ZĘBÓW

PBSTfl DO ZĘBÓW
mUDEtKOlELIKSIR
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Walne Zebranie 

członków P.P.S. w Krakowie
odbędzie się w piątek dnia 26 bm 
o. godz. 6 wiecz w sali Domu Gór 
ników przy Al. Krasińskiego 13.

Porządek dzienny: 1) Sytuacja 
polityczna ' sprawozdanie z Rady 
Naczelnej. 2) Sprawy organiza

Związek Robot. Dozorcow Do w niedzielę ,dn. 21 listopada r. b. 
mówych, Służby Domowej i pokr. o godz. 10 przed południem w 
zawodów w Polsce, Oddział 1 w sali Domu Związku Górników, 
Krakowie, Szczepańska 5 zwoźujc'przy Al. Krasińskiego 16

Ogóine zgromadzenie
dozorców

z porządziem dziennym:
1) Ogólna sytuacja a położenie

dozorców domowych;
, 2). Rozpoczęcie walki o nową 
umowę zbiorową na 1938 r.;

3") Uchwały IV. Zjazdu Związ.

Teatr Mie,sKi dla T. U. R.
ciesząca się dużym powodzeniem sztuka

„WALĄCY
M. Morozowicz -- Szczepkowskiej 
Odegrana będzie dla TUR. w nie 
dzielę 28 b. ni. o godz. 4 p. p.

Bilety sprzedaje administracja

SIĘ D0M“
„Naprzodu" ul. św. Tomasza 11-a 
1 piętro w oficynie i  Biblioteka 
TUR. ul. Sławkowska 12 — I p.

Ceny od 60 groszy do zł. 2.50.

R ektor U.J. bsdzie wyznacza! 
miejsca dla studentów

W czwartek wieczorem Rektor 
U. J. wydał do studentów nastę­
pującą odezwę:
. ,,1) Każdy student i studentka, 
który zgłosi się do mnie z zażale­
niem na trudności, jakie ma z po­
wodu miejsca w  sali wykładowej, 
otrzyma na tej sali miejsce wyzna

czone imiennie. 2) Wyznaczę miej 
śca również tym studentom, któ­
rych winę sam uznam. 3) Studen­
tom, mającym wyznaczone przeze 
mnie miejsce nie wolno zajmować 
innych, pod rygorem odpowiedział 
ności. dyscyplinarnej".

A d w o k a t  n a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h
W krakowskim Sądzie Grodz­

kim toczył się proces o oszustwo 
przeciw adwokatowi dr. Mariano­
w i S. i przemysłowcowi Józefowi 
K.

Akt oskarżenia zarzucał obu, że 
podstępnymi i fałszywymi przed­
stawicielami podjęli nieprawnie od 
notariusza kwotę 449.60 zł. zdepo 
tiowaną dla inż. Ottona I. z tytułu 
sprzedaży realności i kwotę tę so­
bie przywłaszczyli.

Po przeprowadzonej . rozprawie 
sędzia dr. Dembowski wydał wy- 
rók ̂ uniewinniający, . stwierdzając.

g rjo ife a  lw o w s ka
DOROCŻNE walne zgroma. 

DZENIE PPS.
W piątek, dn. 26 listopadą b.r., 

o godz. 6 wiecz., odbędzie się w 
Domu Pracowników Komunalnych 
przy uh Limanowskiego w loka’u 
TUR doroczne waine zgromadzę, 
nie Wszystkich członków Lwów, 
skiej Organizacji PPS. Na po. 
rządku dziennym walnego zgro- 
madżeńia: sprawozdanie z dzia- 
łąlnóśći Komitetu PPS za okres 
ubiegły; sprawozdanie Klubu Ra 
dnyćh PPS, jako też sprawozda­
nia z initych dziedzin. Po udziele­
niu absolutorium przeprowadzo 
n'y, zostanie wybór nowych w)adz 
partyjnych.

Wstęp na zgromadzenie tylko 
dla członków.Organizacji PPS za 
okazaniem legitym acji. z wykupio 
nymi znaczkami partyjnymi. 
SIEDEM TYGODNI STRAJKU 

W ODLEWNI ŻELAZA KUNZA.
Już siedem tygodni strajkują 

robotnicy w odlewni żelaza firmy 
Kunz we Lwowie. Strajk wybuchł 
na tle .niewyplacania zarobków 
róbotnikom. W niektórych wypad 
kaćh zaległości dochodziły do 240 
zfotych.

Obecny właściciel odlewni, pan 
Stiksa, postanowił widocznie swo 
im uporem zniszczyć kilkadziesiąt 
rodzin robotniczych, których ży­
wiciele pracowali dotychczas w 
tej fabryce. W  ciągu 7-iu tygodni

strajku Związek Zaw. Rob. Me­
talowych używał wszelkich sposo 
bów celem zlikwidowania kon­
fliktu. Robotnicy, którzy pracują 
na; warunkach z r. 1936, nie wy­
sunęli żadnych żądań ekonomicz­
nych. Konflikt starano się także 
zlikwidować przy pomocy Inspe­
ktoratu Pracy i Starostwa Grodz 
kiego,- ale bezskutecznie, gdyż na 
upór p. Stiksy, nawiasem powie­
dziawszy nawet nie. obywatela 
Polski, ale obcokrajowca, nie ma 
rady.P . Stiksa otrzymał roboty z 
Zarządu Gminy m. Lwowa i cho­
ciaż wyraźna uchwała, że takie 
roboty winne być wykonywane na 
miejscu, firma ich nie wykonywa, 
ale odsyJa je do fabryk pozamiej- 
soowych.

Strajkujący robotnicy apelują 
do miarodajnych czynników, aże­
by się gorliwiej zajęły wyczyna­
mi butnego pracodawcy i ażeby 
zmusiły go do respektowania 
praw głodujących już ósmy ty­
dzień robotników.

Co gra ’ą  w  teatrach  
lwowskich?

TE? ?R WIELKI; Niedziela godz.
3.30 popoł. .Ju tro  niedziela", godz.
7.30 wieczorem „Swaty" Gogola.

TEATR ROZMAITOŚCI: Niedziela
godz. 3.30 popoł. „Żabusia", godz. 
7.30 wiecz. „Ten i tamten",'. Kiedrzyń 
skiego.

cyjne.
Wstęp tylko za okazaniem le­

gitymacji partyjnej.
Okręgowy Komitet Robotnicza 
P. P. S. Kraków - miasto im. 

Ign. Daszyńskiego

domowych
ku Dozorców Domowych. 

Przemawiać będą: t. dr. Szum­
ski i  tow. dr. Pajdak.

Dozorcy! DozoTczynie.! Stoicje
w obliczu wałki o nową umowę 
na rok 1938.

że sprawa nadaje się do postępo­
wania cywilnego, nie ma natomiast 
cech przestępstwa.

PlerwszoriBLny ZiSiitl fourzefiow,
u / K a  A K U W  l  li

JA N A  W c L  .EGO  
pi. Szczepański z, re i. 103-31

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspairatszyen, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
Mniei zaso.mym daleko idące 

ustępstwa.

Posiedzenie Mieśskiegc Ksm tell) 
(Pomocy Dzieciom i Młodzieży)

Pod przewodnictwem wicepre­
zydenta miasta, dr. Klimeckiego, 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Miejskiego Komitetu Pomocy D?ie 
ćiom i Młodzieży w sprawie doży 
wiania dzieci w okresie zimowym 
w Krakowie, na zlecenie Obywatel 
skiego Komitetu Pomocy Zimowej 
dla Bezrobotnych.

Akcję dożywiania postanowiono 
rozpocząć od 1 grudnia b. r. w 120 
ośrodkach dożywiania (przede 
wszystkim'w szkołach powszech­
nych i ochronkach). W  celu spo. 
rządzenia przejrzystej kartoteki 
świadczeń, otrzymywanych przez 
rodziny korzystające z pomocy zi 
mowej, postanowiono przeprowa- 
dzić także dokładną rejestrację 
dzieci bezrobotnych oraz ubogich 
we wszystkich ośrodkach dożywia 
nia; .

Z tego powodu Komitet uprasza 
Dyrekcje oraz Komitety Rodziciel

Bandyta Żelazny prz:
W piątek przed ławą przysię-’ 

glych w krak. Sądzie Okręgowym 
zasiadł Stanisław żelazny, bandy­
ta, który po ucieczce z więzienia 
w Rzeszowie, w czasie zarządzone 
go za nim pościgu policyjnego na 
ulicach Krakowa, zastrzelił 31-go 
sierpnia b. r. Marcina Gądka, kel­
nera i postrzelił posterunkowego 
Szczuckiego. Żelazny na krótko 
przed pościgiem wziął udział w na 
padzie bandyckim na parasolnika 
Kozierowskiego. Rozprawie prze­
wodniczy sędzia dr. Stępniowski.

W pierwszym dniu rozprawy 
przesłuchany został oskarżony, któ 
ry do winy się nie przyznał, po 
czym zeznawali świadkowie. Dwaj 
pierwsi posterunkowi Zakrzewski 
i Szczucki stwierdzili z wszelką pe 
wnością, że ściganym przez nich 
mężczyzną był Żelazny.

Interesująco wypadły zeznania 
następnego świadka, I. Jaworskie­
go, który podobnie jak Gądek brał 
udział w  pościgu policjantów za 
bandytą. Żelazny uciekał przed po 
licją ul. Potockiego, Lubicz, Radzi 
wiłłowską, Zamenhoffa i Potockie 
go ku głównej poczcie. Postrzelo­
ny w  nogę w  czasie pościgu poste 
runkowy Szczucki pożyczył swego 
rewolweru świadkowi Jaworskie­
mu, który zaczął ostrzeliwać Żela 
znego i zdołał postrzelić go w no­
gę. Ostatecznie bandyta ujęty zo­
stał przy pomocy przechodzącego

Historie dnia
Dalsze zajścia na Wydziale Lekar­

skim l!n. Jag. Zajścia antyżydo.iMte 
na wydziale lekarskim U. J. wciąż się 
powtarzają. Czynna jest tam bojówka 
endecka, która urządza . napady na 
studentów żydowskich.

porzuciła dziecko Nieznana kob'e-; 
ta  porzućła dziecko płci męskiej,! 
licżące około 6 tygodni, obok koście-' 
ła SS. Wizytek przy ul. Krowoder­
skiej 12. Dziecko umieszczono w 
Żłobku Miejskim. j

Kradzież r<>weru. Na ul. św. To­
masza skradziono Janowi Rulce, zam. 
w Brońowicach — Małych, rower 
męski wart: 106 zł.

Zasłabnięcie. Na PI. Nowym za­
słabł nagle I. Jastrzębowicz han. 
dlarz, zam. przy ul. Orzeszkowej. 
Wezwane pogotowie przewiozło J. do 
szpitala św. Łazarza.

Starcie auta z m°t°cyklem. Szofer 
Karol Finar, zam. w Krakowie przy 
ul. Berka Josselewicza 9, jadąc au­
tem ciężarowym ul. Grzegórzecką 
potrącił motocykl wojskowy, prowa­
dzony przeiz plut. Popędę. Popęda 
został wyrzucony z motocykla na 
jezdnię doznając potłuczenia lewej 
ręki i nogi.

Straszna śmierć 
staruszka

W  czwartek rano wydarzył się 
w W oli Filipowskiej k. Krzeszo­
wic tragiczny wypadek samocho 
dowy. Autokaretka sanitarna Ubez 
piećzalni Społecznej w Sosnowcu, 
zaążająca po chorego do Krak.o. 
wa, najechała w  pełnym biegu na 
79-letniego Józefa Suska ze Szcza 
kowej. Staruszek został całkowicie 
zrńaeakrowany i poniósł śmierć na 
miejscu.

Su&ek przybył tego dnia pocią­
giem do Dulowej, skąd pieszo u- 
dawał się do swego syna, zamie­
szkałego w W oli Filipowskiej.

skie szkół i  ochronek o 'jaknajry- 
chlejsze rozpóczęcie rejestrowania 
dzieci, potrzebujących dożywiania 
przyczym w  rejestrze należy zaz­
naczyć datę urodzenia dziecka, a 
ponadto zawód, miejsce zamiesz­
kania oraz start majątkowy rodzi- 
ców. Poszczególne arkusze reje­
stracyjne zostaną w  najbliższym 
czasie doręczone. Dożywianiem i 
inną pomocą będą objęte przede 
wszystkiem dzieci rodziców, żarnie 
szkałych przynajmniej od roku w 
Krakowie. Dzieci zamiejscowych 
rodziców i zamieszkałe krócej niż 
1 rok w Krakowie będą mogły ko 
rzystać z dożywiania i pomocy tyl 
ko wówczas, gdy władze i organa 
wojewódzkie Pomocy Zimowej, 
względnie Fundusz Pracy, dostar­
czą odpowiednich środków. Biuro 
Komitetu Pomocy Dzieciom i Mło 
dzieży mieści się w gmachu miej­
skim przy ul. Kopernika 1. .

!d ła w i  przysięgłych
I żołnierza i  św. Jaworskiego u zbie 
gu ulić Kopernika i  Potockiego. To 
warzysz Żelaznego, bandyta 
Schwarz, zdołał wówczas, zbiec. 
W trzy tygodnie później został oh 
zastrzelony w  czasie pościgu poli­
cyjnego na Sikorniku.

Odczyt
tow. A. Ciołkosza
Staraniem Związku Zawodowe­

go Pracowników Umysłowych w 
Krakowie, odbędzie się we wtorek 
23 listopada b. r. o godz. 19.30 od 
czyt tow. Ciolkosza na temat „Wę 
złowe punkty rzeczywistości pol­
skiej" w lokalu związkowym przy 
ul. Sławkowskiej 6.

Referent omówi następujące te­
zy: 1) zagadnienie ustrojowe Pol­
ski, 2) kierunek rozwoju gospodar 
czego, 3) polityka zagraniczna, 4) 
armia i obronność kraju.

2  m ia s ta
ZBOCZENIA SEKSUALNE.

Staraniem Tow. Krzewienia Świa­
domego Macierzyństwa i Reformy O- 
byczajów, odbędzie się w poniedzia­
łek, dn. 22 listopada o godz. 19.3Ó w 
sali odczytowej przy ul. Dunajewskie 
go 7, odczyt dra Józefa Kirschnera 
p. t.: „Zboczenia seksualne". Po od­
czycie dyskusja. Goście mile widzia­
ni.

CENY NA TARGACH.
Mleko niezbier. 0,20 — 0,25 zł. 

Śmietanka 0.60 — 0,70 zł. Śmietana 
1,10 -c  1,30 zł. Masło wybór. 3,60 zł. 
Masło stołowa. 8.40 zł. Masło kuchen­
ne 3,10 — 3,20 zł. Ser zwycż. 0 80— 
1 zł. Ja ja  świeże 0,10 — 0,13 zł. Bu­
lik i ćwikł. 0.08 — 0.10 zł. Cebula 
0.14 — 0,16 zł. Marchew 0,08—-0,10 
zł. Pietruszka 0,25 — 0.30 zł. Seler 
0,25 — 0,30 zł. Ziemniaki 0.nR-O,10 
zł. Gruszki komp- 0,40 — 0,60 zł. Gru 
szki deser. 0,90 — 1,50 zł. Jabłka 
komp. 0,30 — 0,40 zł. Jabłka stołow.
0,60 — 0,8 zJ. Gęś żywa 4,-------6,—
zł. Indyk i indyczka 4.------ 7.— ż!.
Kaczka żywa -2,— —- 3,50 zł. Kura
2.50 — 4,— zł. Zając w skórce 2,50—
3.— żŁ. Zając bez skórki 2,-------2.60
zł. Karp żywy mały 1,50 zł. Karp ży­
wy duży 1.60 zł. Brzana, leszcz, seezu 
pak 2,50 — 2,75 zł. Sandacz 3 — —
3.50 zł. Wiślane średnie i małe 0.70— 
1.20 zł.

Dyżury lekarzy
Dnia 21 listopada — dzień

Rozenbaum Tadeusz — Długa 84, 
tel. 188.50.

St.ęin Smanuel — Dietla 57, tel. 
143-40.

Fischer Jan — Michałowskiego 1, 
tel. 174-99.

Abend Józef — Rynek Podg. 12, 
tel. 126.37.

Dnia 21 listopada — noc:
•Kłeczek Stan. — Litewska 6, tel. 

178-14.
Eibeischiitz Stan. — Potockiego 12 

tel. 119-01.
Fischel Tobiasz — Krakowska 31, 

tel. 172-46.
Turnheimowa Maria — Smolki 18, 

teL 188-36.

„Wieczór pieśni i aryj“ 
na pomoc zimową w Krakow e

W  niedzielę 21 b. m. w  wielkiej 
sali: Starego Teatru w  Krakowie 
odbędzie się koncert Janiny Kul­
czyckiej, z którego dochód przezna 
czońy jest na Pomoc Zimową dla 
beZrObotnvch. Atrakcyiny koncert 
pod, nazwą. „Wieczór pieśni i 
aryj“ . będzie jednym z najpiękniej 
szych wieczorów muzyki lekkiej — 
jąkie ostatnio słyszeliśmy w  Kra­
kowie, świetnie ułożony program 
w wykonaniu sławnej artystki Ja­
niny Kulczyckiej, ulubienicy publi­
czności, da Krakowianom możność 
spędzenia miłych i wesołych chwil 
W  programie znaidą się utwory 
Moniuszki, Karłowicza, Joteyki, Ró 
życkięgo,, Rubinsteina, Greczanino. 
wa, Schuberta, Straussa, Lehara, 
Kalmąna; Offenbacha i wielu in.

Chór Urzędników 
hiejsMch i  honcertsm
w świetlicach krakowskich szkół 

powszechnych.
Dnia 17 listopada 1937 roku rozpo. 

oząl Chór Urzędników Miejskich dal­
szą akcję koncertów popularnych w 
w przyłączonych dzielnicach, po po­
rozumieniu się z Miejscową Radą 
Szkolną.

Pierwszy taki koncert, poprzedzo­
ny prelekcją dr. Życzkowskiego, od­
był się w świetlicy szkoły żeńskiej im. 
Jadwigi z Łobzowa przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego 33, oraz szkoły męskiej 
im. Batorego przy ul. Konarskiego 2.

Zgromadzona bardzo licznie publi­
czność, wraz z uczennicami, szczegól­
nie w szkolę im. Jadwigi z Łobzowa 
przyjęła gorącymi oklaskami poszczę 
gólne utwory muzyczne, po czym o- 
sobna delegacja uczennic dziękowała 
serdecznie za miły wieczór muzyczny 
całemu zespołowi chóralnemu, inż. 
Niżyńskiemu i dr. Życzkowskiemu. — 
Podobną audycję urządzi Chór rów­
nież w innych świetlicach szkół pow­
szechnych, rozszerzając swą działal­
ność także na ośrodki harcerskie 1 
wojskowe.

Należy powitać tego rodzaju dzia­
łalność kulturalno - oświatową z peł­
nym Uznaniem.

W  niedzielę, dnia 21 listopada b. 
r., o godz. 7-ej wieczorem, wyświe 
tla Kino Muzeum dla TUR wielki 
podwójny program Film o ludziach 
którzy nie znają strachu pełen po­
święcenia i bohaterstwa p. t.

BRYGADA ŚMIAŁYCH 

w  roli głównej James Gagnev. Dru 
g! film osnuty na tle życia dzikie­
go Zachodu p, t.

STREBRNE OSTROGI 

w  roli głównej Buck Jones Bilety 
do nabycia wprost przy kasie K i­
na Muzeum, ul. Smoleńsk 9, już w 
niedzielę o godz 10 rano.

Pożar fabryki 
w M e cu

W fabryce pieców kaflowych St. 
Winiarza w Mielcu wybuchł groźny 
pożar, którego pastwą padły: urzą­
dzenia fabryki oraz zapas towaru 5 
surowców wartości kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych. Pożar z trudem zloka 
lizowano.

Z e Ś lą s k a
Z Kam sjS Pojedna afczc-Arbitrażowei

Przed Komisją Pojednawczą i 
Arbitrażową w Katowicach była 
.ozpatrywana ciekawa sprawa z 
.erenu śląskich Linii Autobuso­
wych. Dyrekcja wymienionej tirn i) 
zwolniła z .prący szofera Jana Ku­
charskiego. Powodem zwolnienia 
było rzekome wytwarzanie nie­
zgody pomiędzy załogą, co, jak 
twierdzi Kucharski i cała załoga, 
jest nieprawdą, a o tym rzekomym 
wytwarzaniu niezgody wiedziała 
jedynie tylko Rada Zakładowa.

Na rozprawie zeznali członkowie 
„Rady", że na posiedzeniu 7 wrze-

Znakomity muzyk prof. Bolesław 
Wallek -  Walewski będzie akom­
paniował artystce.

Pozostałe bilety od 50 groszy do 
5 zł. w  kasie Starego Teatru.

Radio krakowskie
NIEDZIELA. 21 listopada

8.30 Pog. dla rolników: „Co nam 
dać winny dośw.adczenia połowę , t— 
wygł. inż. Lech Rościszewski. 8.40 
Muzyka poranna — płyty. 11.00 Naj­
piękniejsze głosy. 13.00 Kromką 
cystyczna Krakowa (sprawy teatral­
ne) — w opr. Józefa Wiśniowskiego.
15.45 Gawęda niedzielna: „K.edy sk i 
zańca dziewczyna chustą zarzuci"..., 
Stanisława Średniawsklego. 16.00 
Wiad. bieżące. 19.35 Program. 19,40 
Coctail jazzowy. Wykonawcy: Zofia 
Bulatówna (śpiew), Wili Wjlinslu 
(śpiew), konferencier Ref-Ren, .oraz 
orkiestra Golda i Petersburskiego. 
20,35 Lokalne wiad. sportowe. 23.00 
Płyta za płytą... — muzyka tanecźńa 
z płyt

PONIEDZIAŁEK, 22 listopada
13.45 Konc.ert rozrywkowy — pły. 

ty. 14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Muzy­
ka klasyczna — płyty. 1505 Audycja 
dla dzieci: a) skrzypce. Opowiad. 
Arkady Fiedlera: „Zwierzęta z laśu 
dziewiczego". 15.25 Lokalne wiad. 
gospod. 18.10 Lokalne wiad. sport.
18.15 Koncert: „Obój i fortepian’', 
Wykonawcy: Wojciech Smyk (obój) 
i Aleksander Brachocki (fort.) 18.40 
Odczyt: „Stulec:e telegrafu". 18.55 
Program na dzień następny. 23.00 Mu 
zyka taneczna — płyty.

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela, 21 listopada popoł. ,Jtfi’- 

koner", wiecz. „Wielka miłość". ■ l
Poniedziałek, 22 listopada „Mada­

me Butterfly’'.
Jutro popołudniu „Milioner" korne, 

dia W.Lichlenberga, w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Karbowskiego z 
W. Nowakowskim w roli głównej.

Wn.edzielę wieczorem „Wielką mi­
łość" świetna komedia Molnara, w 
reżyserii J . Karbowskiego, w premie­
rowej obsadzie z Z. Jaraszewską na
CZDRUGI I OSTATNI KONCERT 
CHÓRU DANA jedynego bezkonku­
rencyjnego zespołu polskich reweler- 
sów, odbędzie się we wtorek 23 b. m. 
w Starym Teatrze. Wspaniały pro. 
gram (powtórzenie programu pierw 
szeg koncertu) oraz znakomici jego 
wykonawcy dają gwarancję miłego 
spędzenia wieczoru.

TEATR DLA DZIECI „Wesoła 
Gromadka" w Sali Saskiej ul. św. 
Jana 6. W niedzielę dnia 21 listo, 
pada 1937 r. o godz. 4-ej pop. wysta­
wia nową bajkę p. t.  „Przygoda Ki- 
ki“.

Z TEATRU BAGATELA. Jeszcze 
nie było w Bagateli tak  wesołej re. 
wii jaką wystawiono obecnie „Plotki 
Krakowa". W niedzielę trzy przed­
stawienia.

„SPRAWY RODZINNE" komedia 
angielska Gertrudy Jannings będzie 
najbliższą premierą teatru im. J. Sio 
wackiego.'  Próby odbywają się co­
dzienne pod kierunkiem reż._ Stani, 
sławy Wysockiej, która w te j kome­
dii odtworzy główną rolę kobiecą.

„MADAME BUTTERFLY". Z 
TEIKO KIWA dana będz e w. pon!ę- 
dzialek, dn. 22 b. m. Ulubiona opera 
Pucciniego z słynną interpretatorką 
partii nieszczęśliwej gejszy stanowi 
dla naszych melomanów n:ecodzen- 
ną atrakcję, zwłaszcza, że i reszta 
ról obsadzona jest świetnymi śpiewa.

Co gra|ą w  kinoteatrach
ADRIA: „Ślubowanie".
ATLANTIC: „Kapitan Taylor" i  

„Teodora szaleje".
BAGATELA: „Niebezpieczny ko. 

chanek" i  rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: „Zamieci żela­

za i ognia". .
PROMIEŃ: „Port Artur".
SELLA:. „Dyplomatyczna żona".
UCIECHA: „Król i chórzysta".
WANDA: „Gdy kwitną bzy".

śnia postanowiono interweniować 
ale prezydium Rady prówadziló 
interwencję tylko informacyjną. W 
toku je j rzekomo dowiedzieli się, 
że wytwarzanie niezgody odnosi o 
się do Rady Zakładowej, a nie do 
óaiogi. 1 za takie „przewinienie" 
Rada odstąpiła od ustawą wyma­
ganej interwencji. Po piętnastu la­
tach działania ustawy o Radach 
Zakładowych, robotnicy dowiadu­
ją się, że z osobistej zemsty moż­
na nawet najporządniejszego pra 
cownika pozbawić pracy.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINIEROK. Odbito w drukarni bp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7..


